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Z O F IA  K U L IŃ S K A

MASZYNA TO JEDNO,

J A K  ten czas leci... P isałam do 
Was ostatn i raz na 1 M a ja i) , 

aby donieść, że siewy w  naszej 
spółdzielni dobiegają końca. Ukoń
czyliśm y je  w trzech dniach, to zna

Zofia Kulińska

czy — na pięć dn i przed term inem. 
P ie rw si w  gminie, przeto w y g ra li
śmy we współzawodnictw ie. Potem  
postaliśmy bu rak i cukrowe i  len, 
potem sadziliśm y ka rto fle  Przygo
tow a liśm y do sianokosów kos ia rk i i  
roz trząsa rk i I  sianokosy też ukoń
czyliśm y przed term inem  Tak nam  
teraz idzie praca aż m ilo  popatrzeć
— pola dobrze upraw ione i ludzie  
pracu ją  A w  pierwszych dw u  la 
tach bywało  — śm ia li się na wsi, że 
zarośniem y perzem A le co m ia ły  
zrobić jednostki, a nawet gromada 
nas, kiedy przewodniczący (z kum o
tra m i z .kom is ji rew izy jn e j) nie dbaX 
o rozw ój i by ł nawet zadowolony 
jakęśm y się na po lu k łó c ili czy tak, 
czy inaczej rob ić Śm iał się w tedy  i  
m ów ił, że to „mechaniczna upraw a “  
z nerw ów  nas wyprowadza, a bez 
n ie j by łby św ięty spokój Potem się 
pokazało, że ten perz (i w ie le innych  
poważniejszych strat, o czym pisa
łam  ju ż  obszern ie2). to w ina prze
wodniczącego („grzech w  niedzielę  
pracować" — m aw ia ł ten organista  
chyba przed wojną) i  w ina  nas 
wszystkich, że nie um ie liśm y wcze
śn ie j przegonić wroga z naszej spół
dz ie ln i i jego kum otrów.

A wiecie ja k  należy dopilnować?  
Nasz nowy (od jesieni) przew odni
czący, a starszy to chłop (choć przy  
koniach wyciągnął w  ubiegłym  roku  
320 dniówek), co dnia chadzał w po
le na orkę do trak to rzystów  i  fu r 
manów, a m iareczkę trzym a ł w rę
ku  i  co parę kroków  chy la l się i m ie
rz y ł głębokość ro li, a potem do tra k 
torzystów : chłopcy, źle pod w ie rz 
bami, źle pod góreczką zaoraliście  
Jak znajdę raz jeszcze takie  mie/sce 
zam elduję w  POM-ie Nam chłopcy, 
potrzeba ludzi robotnych, z k tó rych  
w zór będziemy brać. A Wam nie 
m ów ią w  POM ie — że maszyna 
jedno, a serce to drugie? Można to 
przyjechać do spółdzielni bez serca? 
Ja Wam jeszcze teraz wybaczam, ale 
ja kbym  się dowiedział o jednym  sta
ja n iu  za p ły tko  zaoranym na wsi, u 
gospodarzy, to ja k  m nie tu w idzicie, 
zobaczycie m nie u was w  POM ie. 
Zapam ięta jc ie sobie, w y  nie orzecie
— w y wszędzie macie zdobywać lu 
dzi dla socjalizmu, maszyną i  ser
cem!

O, nasz przewodniczący um ie po 
swojemu, tzn po naszemu — stajen
ny przecie — przem ówić ludziom  do 
rozum u i do duszy Bo o to idzie, że 
na dobrze upraw ione j ziemi podnie
siemy plony dla siebie i  dla Państwa

1) Patrz: Z. K u liń ska  — 1 M a ja  
(Wieś n r  18).

2) .M o je  i  nasze życie“  (Wieś n r 
16/17).

P I S Z Ą  K O B I E T Y  Z E  S P Ó Ł D Z I E L N I  P R O D U K C Y J N Y C H

Stanisław Wedman

A SERCE TO DRUGIE!
M ASŁO W IC E, pow. Sławno

i  POM będzie m ia ł w ięcej, ja k  do
brze up raw i i m iasto chleba wbród. 
A znowu z d ru g ie j s trony  — rząd  
nasz będzie się cieszył z naszych 
osiągnięć, a m y dzięk i jego pomocy 
bardzie j poczujemy się współgospo
darzam i naszego wspólnego dobra.

A muszę nadm ienić, że u nas są 
jeszcze tacy, co im  się nie chce p ra 
cować i  nasza gospodarka pod ha
słem w ięcej i  lep ie j — nie podoba. 
Ale nas on i n ie  zrażą, bo cóż może 
nam teraz zrobić ta garstka zdjętych  
z pozycji kum otrów? M y b ijem y się 
pracą i współzawodnictwem . I  czuje
my, że na te j drodze damy sobie z 
m m i radę, a pomoże nam jaśniejsza  
od przykazań W ZORCOW A K S IĄ 
ŻE C ZK A  NORM

K łopot to jeszcze m am y z księgo
wym , k tó ry  by ł prauią ręką starego 
przewodniczącego, a stale p ije  i nie 
p iln u je  pracy, co zaś nas na jbardzie j 
oburza, że up ija  się podczas godzin 
pracy Już K om ite t P ow ia tow y  o7 
biecał nam, że będzie on zw oln iony  
ale przewleka z pomocą

Chcę Wam jeszcze donieść, żeśmy 
sobie sami o tw o rzy li żłóbek dla 
dzieci, bo w ydz ia ł zdrow ia nie mógł 
nam otworzyć, tłumacząc, że za mało  
dzieci Czy to aby prawda? A może 
tam  chcie li nam zahamować robotę,

Marla Wedman

żebyśmy nie w ykona li planu? M y u- 
ważamy, że żłóbek wcześniej potrze
bny, a on i — drug i powód — dopie
ro w czerw cu. N ie to, nie N ie cze
ka liśm y czerwca M am y starszą ko
bietę, k tó ra  do ciężkie j p racy już  
niezdolna, w ięc my. m a tk i zamiano
w ałyśm y ją  k ie row niczką i  p ilnu je  
nam dzieci Pożywienie każda z nas 
uszykuje na cały dzień i  tak  tó żłó
bek czynny już jest od 1 m aja K o
biecie te j piszemy taką samą dn iów 
kę jaką na polu jedna kobieta w y 
pracuje Zdaje m i się więc, że nie 
ma krzyw dy ta kobieta Bo m y nie  
patrzym y ty lko  na dn i M y w yrab ia 
m y norm y w  wysokości 120 — 140 
proc Na p rzyk ład  przy oborn iku  
roztrząsa ąć 10 wozów to znaczy o- 
siągnąż za dzień 1.20 dn iów k i obra
chunkow ej A m y roztrząsamy 14 
wozów  — to jest 1,63 dn iów ki. Więc 
te j wyższej gran icy trzym am y się 
przy zapisywaniu dn iówek kobiecie, 
któ ra  prowadzi żłóbek Napiszcie 
nam, czy sp raw ied liw ie  postępuje
my? Bo chcemy się uczyć dobrego, 
aby nic wracać do błędów, ale je  na
praw iać Trzeba przecież w spół
dz ie ln i szanować nie ty lk o  sama pra
cę gospodarczą Jakżeśmy w n ios ły  na 
zarząd sprawę żłóbka a z n ią  te j ko
biety i ph icy za je j pracę — chłopy  
się śm iały, że nie długo kob ie ty uw o l
n ią  się u nas od wszystkich babskich 
robót i. jeszcze po rękach każą się 
całować przy płaceniu za tę wolność. 
Chyba do tego dojdziem y — ale chło
p i wiedzą, że razem — oni i  m y  — na 
to zapracujemy.

Z ofia  K u lińska

M A R IA  JA R K O W S K A

A leciały za mną kamienie...

Maria Lamot w otoczeniu swoich dzieci

M A R IA  L A M O T

Inaczej kochamy dzieci

ARDZO krępu ję  się mojego 
pisma, aby ktoś nie k ry ty k o w a ł 
za błędy, ale jestem  samou

kiem. Czytać nauczyłam  się z szyl
dów. Od dziecka byłam  sierotą i 
ciężko u ludzi p ra cow a ła m . a to 
jeszcze za czasów carskich. Za mąż 
było m i trudno w yjść  bez posagu, 
choć brzydka nie byłam  i  dopiero 
Rewolucja Październikowa na po
glądy trochę w płynę ła , w z ią ł mnie  
więc Jurkow sk i za żonę, bo się p rzy 
pa trzy ł w  tych czasach co człow iek  
a co bogate bydle. M ie liśm y potem  
syna jedynaka i  ży liśm y pragn ie
niem, aby jego zdolności nie prze
padły. Na koniec go w ykszta łc iłam  
i  oddalam Polsce Ludow ej, niech  
strzeże granic pokoju, bo m ó j syn 
jest teraz kapitanem  w  W ojsku P o l
sk im  a ja  i  m ó j s tary zaczęliśmy 
budować we w si fundam ent dla so
cja lizm u, to jest nasz cel. Pragnę 
poko ju  i  lepszego ju tra  — żeby me 
było ju ż  w yzysku człow ieka przez 
człow ieka w  naszym k ra ju . Żeby 
nie było takich , ja k  ja  kiedyś, sie
ro t i  bezdomnych, żeby się nie u- 
czyły  czytać z szyldów ale w  jas
nych klasach szkoły i  nie kraśn ia ły  
ze w stydu, że choć może i  ładne 
ale niepiśm ienne  — ślepa, niczego 
nie świadoma siła.

Wybaczcie, że od wspom nień za
częłam i  od tych szyldów, co by ły  
m oją szkolną tablicą. W naszym  
dawnym  życiu ch łopskie j biedoty  
gdzież było m iejsce na pisanie? 
Gospodarstwo w  rachunek domowy 
zapisać, ja k  sk lep ika rz w  dzienn i
czek od borgowania nasze długi?  
L is ty  do krew nych? Jak poszli w  
św iat to na nędzę niem niejszą niż 
w domu. C iem ni i  w  nędzy nie p i
sują. CO innego teraz, po wojnie. 
Po ca łym  k ra ju  ruszają się ch łop i 
ja k  po w ie lk im , w spólnym  m ro w i
sku. Na wesele, chrzciny i  św ięta  
jadą z jednego końca Polski w  d ru 
gi. A  lis ty  wciąż kursu ją . A  ja  to 
nie byłam  w  Warszawie? I  społecz
nie i  p ryw atn ie . Bo m ó j syn - lo tn ik  
mieszka w  Warszawie, ożenił się; 
ma śliczną córeczkę a ja  zostałam  
babką.

Co do rachunku to teraz ma co 
zapisać nawet chłop na sw o je j go
spodarce z powodu, Ze ro ln ic tw o  jest 
planowe i  jem u się lep ie j wiedzie. 
A le  nie ma porów nania m iędzy in 
dyw idu a lnym i a nam i, spółdzielca
m i. Każdego z nas to aż ciągnie aby 
w  liście do krew nych napisać za 
pomocą rachunku. Bo w  naszych 
rachunkach jest na co popatrzeć.

Ostatek swego życia oddalam  
Polsce Ludowej. Jak, um iem  tak  
pracuję. Przemagam reum atyzm , 
słabości serca i  kalectwo p raw e j rę 
k i, bo mam pokrzyw ione palce. 
Jak um iem  tak walczę z w rogiem  
spółdzie ln i; ja k  rozum iem  tak w ska
zuję i radzę innym . I  dziś ju ż  ja w 
nie w idać ja k ie  w y n ik i dała nasza 
praca. W zeszłym roku  ci sami lu 
dzie m ó w ili m i w  oczy — chciałaś 
kołchozu to pracu j, m y nie  g łup i.
I  ja  pracowałam  i spokojnie objaś
niałam . A le  bałam  się, że sama się 
załamię. K iedy lec ia ły  za m ną ka
m ienie. powstaw ał we m nie w tedy  
bu n t ale m ów iłam  drug im  — niech 
się opamiętają, bo jeś li m nie zabi
ją  to dużo ludzi póidzie na m arne  
do w ięzienia. Pod koniec roku  lu-

JAN BOLESŁAW OŻ0G

W ITASZO W  GÓRNY, pow. Św idnica

dzie zaczęli się sami garnąć do 
m nie i  w tedy już  m ogłam otoczo
na tym i, co przeszli i  znają k rz y w 
dę m ów ić w  oczy in n ym  o ich po
dłościach w rog ie j roboty.

M oje uśw iadam ianie  i  przekony
wanie doczekało się p lonu. P rzy 
chodzimy do ciebie m atko  —  m ówią  
dziś ludzie  — po radę i  pomoc. W 
czasie w yborów  nowego zarządu 
daw ny przewodniczący chcia ł być 
ponownie obrany. Gadał, że ja k  on 
będzie, to spółdzielnia jakoś jesz
cze p rze trw a a bez niego rozw a li 
się.

A  przez cóż to spółdzielnia ponio
sła duże straty? 10 ha m ieszanki 
zgniło na po lu a stoma jęczm ienna 
z 5 ha i  dużo innego w  czyjeż to 
wpadło ręce? Gdzie się to p row a
dziła  ta niezdrowa robota, czy u nas 
czy w  zarządzie? A  k to  go m ógł 
kontro low ać do czasu, k iedy z n im  
jedne j m yś li była kum oterska kom i
sja rew izyjna? A k to  to ob ryw a ł 
nam dn iów ki?  N ie przewodniczący? 
Ja z mężem w ypracow aliśm y 233, a 
przy rozrachunku okazało się, że ja  
m am  nie 77 a 63 dn iów k i, mąż nie 
126 a 114. U innych członków też 
tak  było. N ie zbiednia łam  przez te 
ob ryw k i. Jesteśmy z mężem całko
w ic ie  zabezpieczeni, żyjem y w  do
statku. D la innych  możeby to by
ło za m ało ale dla nas zupełnie w y 
starcza. A le  to by ły  zle stosunki: 
niszczenie pracy, kradzież i  demo
ralizacja . I  w yb ra liśm y  now y za
rząd. Przewodniczącym został S ta
n is ław  B ury , do zarządu w ybrano  
Józefa Gałązkę i  mnie. U nas je 
den członek zarządu odpowiada za 
pracę połową ,d rug i za inwentarz. 
S tary przewodniczący pow iedzia ł 
wtedy, że jeś li Jarkow ska jest w  
zarządzie to źle. Ź le  dla wrogów  
spółdzielni i  szkodników. Bo co się 
okazało w  now ym  okresie? A tm o
sfera daleko zdrowsza. Członkowie  
zrozum ie li ważność wspólne j pracy, 
m ają zaufanie do nowego zarządu, 
w  tym  roku  pracują dobrze nawet 
ci, co w  zeszłym nie chodzili w  po
le. Pewnie, że uśw iadom ienie nie 
doszło jeszcze do wszystkich jedna
kowo. Odrabiać m usim y ubiegły  
rok, w  k tó rym  w ięcej pracow ał 
w róg Dziś on ju ż  nie szkodzi nam  
z zarządu ale czujność tym  bardzie j 

.m usim y wzmódz, bo w róg  ja k  ja 
strząb co góruje w  obłokach n ie 
w idoczny dla oka, ale ja k  do jrzy  o- 
fia.rę to spadnie i  zamąci spokój na 
szej pracy. T ak i p raw ie  n iew idz ia l
ny w róg na jtrudn ie jszy , bo nie 
wiesz gdzie, go szukać a m am y prze
cież znak po n im , taką ofiarę. Z ru j
now a ł swoją przyzagrodową gospo
darkę, krow ę oddał do sąsiada, do 
domu puścił lokatora, żonę i dzieci 
w ys ła ł do rodziny, skąd tu p rz y b y li 
i  sam. w reszc ie , pojechał a przecież 
by ł w  tam tym  roku dobrym  pracow
n ik iem . W róg go nam w y rw a ł i 
zm.arnował. Bo człow iek ten zamiast 
dążyć do 'dob robytn  uparła i  grzęźnie 
w  rozkładzie. Na taką sytuację  
czuję się za słaba Potrzeba nam po
m o c / i  na uk i P a rtii, abyśmy z c.alą 
spółdzielnia i  ca łym  zespołem idąc 
nn.nrzód nie s trac ili po drodze an i 
jednego człowieka. Bo ta k i bardziej 
ofia rą  jest wroga niż sam wrogiem .

M aria  Jarkowska

ARDZO  m nie zaciekaw iło to, 
co we „W s i" przed k ilk u  tygod
n iam i pisała Z o fia  K u lińska  o 

swoim  życiu i spó łdzie ln i w  M asłow i
cach. M oje dzieciństwo też, tak  ja k  
K u liń sk ie j, n ie było słodkie. Ro
dzice nie posiadali ziem i, nie m ie liś 
m y nawet swojego domu. Dopiero 
kiedy ojciec w y jecha ł do F ra n c ji za 
powrotem  k u p ił m ały Uomek, ale 
rob ić  trźeba było da le j u ku łaków  
i  to nie tak, ja k  teraz, k iedy się 
idzie za maszyną i  staw ia snopki 
ale trzeba było żąć sierpem, kopać 
m otyką i  m łócić cepami. M atka do 
m łyna nie w iozła  żyta na chleb, 
kręc iliśm y je  w  żarnach. K iedy w y 
szłam za mąż nie zm ieniło  się na 
lepsze, jeszcze na gorsze. Bo nie 
m ie liśm y gdzie mieszkać a dzieci 
przybyw ało.

To też k iedy o tw arła  się droga na 
Ziem ie Odzyskane pojechaliśm y za
raz i ju ż  6 m aja 1945 stanęliśm y z 
dziećm i w  Człuchowie.

T u ta j dopiero zaczęło się lepsze 
życie. Dzięki naszemu Rządowi L u 
dowemu i  naszej P a rtii dostaliśmy 
konia, krow ę i  zboże na zasiew.
I  tu ta j dopiero, choć trzeba się by
ło urobić, aby stanąć na nogi — 
poczuliśm y wreszcie, że nie ty lko  
m am y to, co daw n ie j m ie li średnio
zamożni gospodarze ale pewność i  
przyszłość, ja k ie j oni nie m ie li , , bo 
ż y li w  ustro ju , w  k tó rym  przym ie
ra ły  z głodu m ilio n y  chłopów i ro
botników. Więc albo groziło chłopu, 
że stoczy się w  nędzę albo że „do 
rob i się" z potu, k rw i i  łez tych, 
k tó rych  zepchnie w  otch łań nędzy.

M yśm y zrozum ieli, że nad nam i 
jest opieka w ładzy robotniczo-chłop
skie j, k tóra wszystkich pracujących  
chłopów prowadzi do dobrobytu To 
też, k iedy w  1950 r. zaczęło się w  
naszej wsi m ów ić o spółdzie ln i p ro 
dukcy jne j, zapisaliśm y się z mężem. 
B yło  k ilk u  bogaczy, k tó rzy  różny
m i p lo tkam i straszyli, aby nie do
puścić do założenia. M im o tych  
trudności w  g rudn iu  1950 r. spół
dzie ln ia powstała, weszło 30 człon
ków, w  tym  5 kobiet.

Wiosną w p ły w  kob ie t-czlonkiń  o- 
kazał się duży. W szystkie żony i 
m a tk i spółdzielców w yszły w  pole 
do pracy, podobnie dzieci szkolne, 
tak  że każdą akcję m ie liśm y w yko 
naną przed term inem . Na jesien i u- 
znana została nasza spółdzielnia za 
przodującą w  powiecie. D n iów ka ob
rachunkowa w yn ios ła  po spłaceniu 
kró tko te rm inow ych  pożyczek, 19 zl 
30 gr oprócz zbiorów ozimych, k tó 
re  członkow ie zb iera li jeszcze in d y 
w idua ln ie . ' W  ubieg łym  roku  jesz- 
cześmy praw ie  nie m ie li hodow li, 
bo inw estyc je  przyznane nam, o trzy 
m aliśm y dopiero jesienią. K u p iliś 
m y w tedy 14 krów , buhaja, 3 ja 
łó w k i, knura  i  20 sztuk prosiaków.
Z  braku ch lew n i narazie tyle, ale 
m am y w  plan ie  wybudować i. rozw i
nąć hodowlę na większą skalę, gdyż 
chów krop r i  trzody ch lew nej sta
w iam y na pierwszym  m iejscu. M am y  
też pasiekę i  założyliśm y hodo
w lę  drobiu, na początek 400 sztuk 
kurcząt (z w ylęgarn i). Tu muszę po
chw alić  mojego męża. K u ry  — bab
ska to sprawa, ale że nam przysła
no te m aleństwa w  m arcu, k iedy  
by ły  jeszcze silne m rozy, żadna z 
kob ie t nie chciała karm ić  p isklą t, 
każda machała ręką, że zaprzedle, 
wyzdycha. A  m ó j mąż swoim  spo
sobem w ybudow a ł sztuczną kwokę  
i  kurczak i ładnie w yro s ły  i  dobrze 
się chowają. Na czyn w ięc 1-majo- 
w y ch łop i nasi w ybudow a li k u rn ik i 
obszerne sposobem gospodarczym i 
tak  to powstała ferm a kurza za 
sprawą chłopów. Przy o k a z ji• w y 
m ienię k ilk u  członków, którzy za
sługu ją na wyróżnienie. A  m iano
w icie, pierwszy jako  dobry nasz 
gospodarz —  przewodniczący W in-

D Ę BN IC A, pow. Człuchów

centy Żukow ski, da le j — H e nryk  
Skoneczny, A leksander Równy, 
H enryk Lam ot, S tan isław  ld z ik  i  
Józef Prus, oborowy. Czyli, że same 
chłopy. Bo tak ich  bojowych ko
biet, ja k  Z o fia  K u liń ska  — muszę 
przyznać  — u r,as jeszcze nie ma. 
Owszem, do roboty wychodzą ale z 
poświęceniem i  ofiarnością nie w  
tak po ryw a jącym  stopniu, ja k  to 
przedstaw iła  Z o fia  K u lińska  w  
sw o je j spółdzie ln i w  M asłowicach. 
Jeszcze nie m ają nasze kob ie ty ta 
kiego rozmachu. Wróg rob i sw oją  
robotę, sieje p lo tk i rodem  z p iek lą  
tych ludobójców zagranicznych I  
m yśli, że postraszy naród, że s tru 
chle ją kobiety? Może straszyć mnie* 
dzieci, bo m y spółdzielcy na ich  
straszenie bombą i  zarazą odpowie- 
uny jeszcze w iększą wydajnością  
pracy. A  ja  ja ko  przewodniczące: 
koła gospodyń będę się starała po d 
ciągnąć nasze kobiety, aby bojowo 
staw ały do pracy, tak  ja k  Zofia K u 
lińska. Co do m nie to mam jedno  
zm artw ienie, że m im o najlepszych  
chęci nie będę mogła wypracować  
dużo dniówek, bo jestem obarczona 
dziesięciorgiem dzieci a w szystkie  
jeszcze małe i m alu tk ie . Jedna t y l 
ko, najstarsza umszla teraz za maż, 
m ając 17 lat. A le  za to m nie cze
ka na wrzesień nowy poród M am  
dopiero 38 la t i dużobym mogła zro
bić ale z tego powodu... kob ie ty  
chyba m nie zrozum ieją, bo dobrze 
u nas w idać co jest trudnością a co 
złą wolą.

Przedszkole to w  naszej w si m a
m y już  od 1947 r. M am y także św ie
tlicę, b ib liotekę, rad io i  adapter w  
św ie tlicy , drugie rad io  w  zarzą
dzie spółdzie ln i a u wszystkich  
członków g łośn ik i. Trzecie rad io jest 
w  szkole. Na nie sk łada li się wszys
cy rodzice. Bo dzieci m y spółdzielcy  
kocham y inaczej niż dawniejszy  
chłop na swoim. Ten dawny chłop  
też je  kochał, dla n ich przecież 
chciał gospodarkę do czegoś dopro
wadzić aby m ia ły  po n im  na czym  
i  z czego żyć Ale on tępo i surowo  
to szykował Dzieciom odbierał dzie
ciństwo, głodem i  pracą ponad s iły  
z góry p łac iły  dzieci za nadział Za
w raca ł je  ze szkoły, b ił za książkę, 
gnał na deszcz i  mróz. Bo jego sa
mego gnał strach upadku gospodar
stwa i nędzy. Popędzała go ciem no
ta i  chytrość, ja k ie j uczył na każ
dym  szczeblu kap ita lizm . M y teraz 
inaczej żyjem y. Pierwsza w  naszym  
życiu sprawa to dzieci. One będą tą  
drugą, jeszcze lepszą siłą naszej o j
czyzny i  socjalizm u. Niech się w ięc  
ja k  n a jle p ie j'ro z w ija ją .

Dlatego wspomnę tu, że b rak w  
św ie tlicy  dobrego k ie row n ika , k tó 
ry  by za ją ł się naszą młodzieżą a 
w arta  tego, bo sama się ćw iczy i u- 
rządza przedstaw ienia. Żeby k ie row 
n ik  szkoły okazał w ięcej dobrych  
chęci to nasza św ietlica stałaby jesz
cze lepie j.

M ie liśm y w  ub ieg łym  roku  ż łó
bek sezonowy od sierpn ia do grud
nia. W tym  roku  m ia ł być wcześ
nie j, tymczasem roboty  przeszły 
bez żłobka,, bo k ie row n iczk i jeszcze 
pono na kursie  a dużo u nas ko
biet, k tó re  m ają małe dzieci i  nie 
mogą bez żłóbka w y jść  do pracy.

Jednego na jba rdz ie j zazdroszczę 
Z o fii K u liń s k ie j — wycieczki do 
Zw iązku Radzieckiego. Jakże bym  
chciała fam pojechać, bo w iem  ja k  
taka wycieczka dać maże dużo na
uk i, i  doświadczenia. W  tym  prag
n ien iu  odzywa się rów nież we m nie  
m atka, k tó ra  ma 10 dzieci, a jede
naste nosi w  łonie. M atka, k tó ra  
chciałaby już  w tedy, k iedy ma jesz
cze małe. znhaczvć na własne oczy 
ich w snaniałą przyszłość, jaką na• 
szym dzieciom przynosi socjalizm.

Maria Lamot

W IE C Z Ó R  W E  W S I P R O D U K C Y J N E J
Świeci nowy gwiazdozbiór łąkom i ciemnym lasom -  

plon elektryfikacji. Piosnka o Nowej Hucie 

od głośnika podbiega. Traktory trzmielim basom 

podobne — już w garażach. To wszystko, wszystko.

W  skrócie.

Kraj snów, który dzierżawi poeta czy profesor.

Tak gdy sztandary płoną, a w płotach — bez i szalej, 

agronomów do POM-u mgła unosi jak resor,

„pekaesiak“ nadjeżdża i ten wiezie ich dalej.

W świetle lip i żarówek idą tłumy do kina.
Traktorzysta na wargę kładzi-* z gracją „Górnika“ 

i wpatruje się w okno, a tam jego dziewczyna 

przed lusterkiem we włosy wtyka różdżkę storczyka.

Zakochaj się, zakochaj, jeśli tylko potrafisz, 

a teraz — pod te mury z niezdarnym u drzwi szyldem.
Skąd we frazach muzyki błyska lampka i afisz1 

z jabłonią Miczurina i małym Copperfieldem!
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» O D N A J D Z I E M Y  SI Ę J A K O  N A R Ó D «
TO, co dziś na Wschodzie i 
Zachodzie w szystkich je d 
nakowo pochłania, co w y 

twarza ową szczególną, napiętą 
atmosferę, jaka  we wszystkich  
częściach naszego k ra ju  daje się od
czuwać, co zna jdu je  w yraz w  p ra 
sie, zarówno po naszej ja k  i  tam 
te j stronie, w  oświadczeniach p o li
tyków... w  rozmowach prostych lu 
dzi. Wszyscy m ów ią o tym , wszy
scy o tym  myślą. S to im y przed 
■wyborem: co mam y uczynić? Na 
ja k ą  drogę się zdecydować? Szybko, 
smjbko m usim y się decydować — 
pisze w y b itn y  postępowy pisarz 
dem okratycznych N iem iec Bodo 
bhse  —  bo rozbite N iem cy zdają so
bie sprawę, że w  tym  rozdarciu  
leży śm ierte lne niebezpieczeństwo.
I  ty lko  w  ża rliw ie  jednoczących u- 
kladach odnajdziem y się jako naród.

A  przecież na rozmowach nie 
można poprzestać. Rozmowy muszą 
nas prowadzić da le j do czynu, gdyż 
jes t to chw ila , k iedy m usim y decy
dować, zanim  nie będzie za póź
no... S toim y przed wyborem , przed 
■wyborem m iędzy śm iercią a życiem, 
m iędzy sam ounicestw ieniem  się, a 
utrzym an iem  przy życiu, m iędzy 
w o jną  bratobójczą, a pokojem  m ię
dzy narodami.

Siedem la t dopiero m inęło od za
kończenia w o jny , k tó ra  grozą swych  
nocy pe łnych bomb, po tw ornym  
zniszczeniem i  m ilion am i poległych  
pomściła na naszym narodzie cy
niczną żądzę panowania H itle ra , a 
ju ż  Adenauer Bogu dziękuje, że 
mocą układów  waszyngtońskich  
N iem cy z pow rotem  zostały w yb ra 
ne na pole b itw y , że nasze m iasta  
w  proch m ają  się rozsypać, że o- 
toczą je  groby masowe m łodzieży 
i  w sze lk ie j nadziei ja ka  pozostała 
jeszcze przy n iem ieckim  człowieku.

Z  cieni szubienic, na k tó rych  
zginąć pow inn i, aby raz wreszcie 
św ia t i  naród n iem ieck i u w o ln ił 
się od nich, w ypełza ją  generałowie 
H itle ra  na św ia tło  am erykańskiego  
słońca dolarowego. I  z tym  samym  
zapałem, z ja k im  pod swoją ko
mendą p ro w a dz ili N iem ców w  
m rok, w  mękę, na śmierć, znów  są 
gotow i teraz, na rozkaz am erykań
skich generałów, popędzić N iem 
ców na wschód, tzn. na pole b itw y  
przeciw  w łasnym  braciom.

Czy po tym  wszystkim , cośmy 
przeżyli i  p rzecie rp ie li w  m in ionych  
latach, może istn ieć jeden choćby 
człow iek, k tó ry  nie w iedzia łby, co 
to oznacza? Czy może istn ieć je d 
na niem iecka m atka, k tó ra  by nie 
wiedzia ła, że m undur, k tó ry  w k ła 
da je j syn, będzie jego śm ierte lną  
koszulą? Czy znajdzie się N ie
miec, k tó ry  nie jes t mocno przeko
nany o tym , że nowa w o jna  toczą
ca się na n iem ieckie j z iem i musi

przynieść koniec, koniec biologiczny 
niem ieckiego narodu?

■ Nie, m y wszyscy, po te j i  po 
ta m te j stronie, na wschodzie i  na 
zachodzie w iem y, że udzia ł w  grze 
waszyngtońskich mężów, genera
łów  i  bankierów  wciąga w  nią  
samo istn ien ie  niem ieckiego narodu. 
Nie chcemy l io jn y .  T u  i  tam, na 
wschodzie i  na zachodzie, w  N ie
m ieck ie j Republice Dem okratycz
ne j i  na Z w iązkow ym  T e ry to riu m  
Bonn  — naród nie chce w o jny. A le  
ta dobra, uczciwa i  szczera nasza 
wola m usi znaleźć sw ój wyraz. 
M usim y przybrać twórczą postać 
i  taką fo rm ę polityczną, dzięki k tó 
re j przebije  się i  zwycięży“ .

„Neues Deutschland“ , cen tra lny  
dzienn ik N iem ieckie j R e pu b lik i De
m okra tyczne j objaśnia:

„U k ła d  ogólny pogłębi rozbicie  
Niem iec i  w trą c i N iem cy Zachod
nie w  ja rzm o am erykańskiego im 
peria lizm u. Oznacza to rezygnację  
Niemiec z suwerennych p raw  naro
du, uw ieczn ia łoby to okupację a- 
m erykańską i  uczyn iło  z N iem iec  
bazę m ilita rn ą  dla am erykańskich  
oddziałów in te rw ency jnych . W 
m yśl uk ładu ogólnego Niem cy Za
chodnie m ają  wszak w ystaw ić  
arm ię  i  ściśle związać się z am e
rykańską p o lity k ą  przygotow ania  
w o jn y  przeciw ko N iem ieck ie j Re
publice Dem okratycznej, k ra jom  
dem okracji ludow ej i  Z w iązkow i 
Radzieckiemu. U kład ogólny to 
droga do stworzenia w  Niemczech 
Zachodnich d y k ta tu ry  w o jskow e j“ .

Doskonale zdąją sobie z tego 
sprawę w  zachodnich strefach N ie 
miec. D latego w łaśnie n ieprzerw a
nie toczy się tam  w a lka  o tra k ta t  
pokoju... „aby w  ja k  na jkró tszym  
czasie przeprowadzać ogólno - n ie 
m ieckie w ybory . T u ta j przede

w szystkim  sami N iem cy muszą 
chw ycić in ic ja tyw ę  w  swoje ręce“  
—  domagała się zachodnio - n iem iec
ka gazeta „Badische Echo“  k ilk a  
tygodn i temu.

W arto zacytować lis t ka to lika  z 
Zachodnich Niemiec, dr. Hansa 
Textora. O dzw ierciadla on posta
wę przeciętnego libe ra ła  n iem ieckie
go, nie umiejącego się jeszcze zdo
być na postępowy światopogląd, ale 
zdającego sobie sprawę ze straszli
wego niebezpieczeństwa. L is t został 
skierow any do red akc ji postępowego 
czasopisma,.Die W eltb iihne“ , ukazu
jącego się w  N iem ieck ie j Republice 
Dem okratycznej. Oto, co pisze prze
m ysłow iec z M inde lhe im : po pow ro
cie z podróży do NRD:

„Socja lne osiągnięcia NRD, je j 
społeczne i  gospodarcze cele w y w a r
ły  na m nie o lbrzym ie wrażenie, po
nieważ w idz ia łem  w  n ich  realizację  
tych  idei, ja k ie  sam starałem  się roz
powszechniać drogą społeczno-poli
tycznych odczytów, nie znając jeszcze 
gospodarczej sy tuac ji na wschodzie. 
Im ponu je  m i fa k t, że tam  ideę wcie la  
się w  życie, nie tak ja k  u nas, gdzie 
znaczna część k le ru  nie m yś li o tym , 
aby samemu realizować praktyczn ie  
naukę o m iłości bliźniego.

Przed k ilk u  m iesiącam i byłem w  
Rzymie i  w idz ia łem  nędzę, woła jącą  
o pomstę do nieba pod m uram i Wa
tykanu.

...Uznawać da le j całkow icie  sko
rum pow any system, ja k i reprezentu
je  anglosaski kap ita lizm , oznaczało
by dla nas, myślących, ka to lick ich  
ekonom istów ciężki grzech. Bo czyż 
nie jest grzechem, k iedy w dalszym  
ciągu dopuszamy, aby dzień w  dzień 
ludzie pope łn ia li samobójstwa z nę-

dzy, aby m ilio n y  żyjące poniżej m i
n im um  egzystencji za łam yw a ły się 
psychicznie, dochodząc do upadku  
moralnego? Tolerowanie dotychcza
sowego systemu gospodarczego ozna
czałoby godzenie się z w o jnam i, w y 
w o łan ym i nadprodukcją  w  przemyśle 
i  bezplanowością kap ita lis tyczne j go
spodarki.

Piszę o tym  do was, aby jasno po
wiedzieć że ja, św iadom y chrześci
ja n in  i  k a to lik  stoję w  szeregach 
p rzy jac ió ł poko ju  i  z chrześcijańskie j 
tęsknoty za praw dą wszędzie, gdzie 
mogę szerzę praw dę o Z w iązku  Ra
dzieckim “ .

Napór o p in ii pub liczne j w  N iem 
czech Zachodnich jest tak s ilny, że 
zna jdu je  choć częściowy w yraz w  
tam tejsze j prasie.

„O d m ocarstw  zachodnich zależy, 
aby w  in teresie u trzym an ia  poko ju  
światowego i zjednoczenia N iem iec 
w ykorzystać każdą m ożliwość osiąg
nięcia porozum ienia ze Zw iązkiem  
Radzieckim “ . (Rhein Necker-Zei- 
tung).

„N a tu ra ln ie  trzeba paktować. Po
k ó j jest w ie lką  wartością. Pokój, 
bezcenny pokó j można utrzym ać  
drogą porozum ienia ze Zw iązkiem  
Radzieckim  I  to jest jedna z pod
stawowych praw d naszej epoki... 
Nie ma argum entu przeciw  wspól
nym  rozmowom, wszystko przem a
w ia  za n im i...“  (F ra n k fu rte r Hefte).

Bo... „Nas n ik t  nie zm usi do p rzy
jęcia  uk ładu  ogólnego — w o ła ły  
tłu m y  s tra jku jących  niedawno w  
H am burgu robo tn ików  —  ta demon
stracja  to dopiero wstęp do nowych  
bojowych środków naszej w a lk i prze
c iw ko  po lityce Adenauera!“ .

Z  dem onstracji w K ilo n ii,  na k ra j 
cały rozległ się glos Heinz M ayera:

„To jest dopiero m a ły  przedsmak 
uk ładu  ogólnego. Skończyć by n ie 
w ą tp liw ie  chcie li na tym , że każdy 
s tra jk  będzie uważany za zdradę k ra 
ju , jeżeli... nie chw ycim y wspólnie  
za broń“ .

P. S. Kończę pisanie szkicu, w łą 
czam od b io rn ik  rad iow y i  słyszę 
głos speakera:

Z  Bonn donoszą, że Bundesrat 
(izba wyższa parlam entu bońskiego) 
pow zią ł jednom yślną uchwałę, w  
k tó re j — w brew  stanow isku Ade
nauera — stw ierdza, iż ra ty fik a c ja  
„u k ła d u  ogólnego“  i  uk ładu  w  spra
w ie  „a rm ii europe jsk ie j“  nie może 
nabrać mocy p ra w n e j bez zgody 
Bundesratu i  w yraża w ątp liw ość, 
czy uk łady  są zgodne z konstytucją.

Uchwała spowodowała odroczenie 
te rm in u  rozstrzygnięcia ra ty f ik a c ji 
na dłuższy czas. W  kołach po litycz
nych uważa się ją  za dowód n ie
zw yk le  silnego nacisku op in ii pu
b liczne j.

Zofia  Rudzka

«CHATA WUJA TOMA«

P
(w  setną rocznicę wydania)

RAW DZIW 1E n iezw yk ły  
to w idok. Ludzie skaczą 
sobie do oczu, go tow i 
n ie ledw ie zabijać się

A N T O N I STA Ñ

Próba odrodzenia imperializmu niemieckiego

PR Z E K S Z TA ŁC E N IE  Niemiec 
Zachodnich w  bastion ame
rykańsk ie j agresji, sk ie row a
nej przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i k ra jom  de
m okrac ji ludow ej, odbywa 

się przy w yda tne j pomocy tych sił 
n iem ieckich, które nie m ają żad
nych skrupułów , aby dopuszczać się 
ponownej zdrady na jżywotnie jszych 
interesów narodu niemieckiego. Są 
to  te same siły, k tóre dwadzieścia 
la t temu pod przewodem Thyssena, 
um o ż liw iły  H itle ro w i zagarnięcie 
dyk ta to rsk ie j w ładzy i  nie w aha ły  
się dla ziszczenia im peria listycznych 
planów  rozpętać drugą wojnę św ia
tową. Są to zatem te na jbardzie j re
akcyjne siły im peria lizm u niem iec
kiego, których zupełną likw id a c ję  
p rzew idu ją  postanowienia Układu 
Poczdamskiego. Lecz am erykański 
ka p ita ł finansowy rea k tyw u je  i po
p iera w łaśnie tych niem ieckich im 
peria lis tów , czyniąc z n ich swoich 
głównych sojuszników w Europie 
Zachodniej. N iemieccy potentaci f i 
nansowi i w łaściciele koncernów za
m iast zasłużonych ka r za popełnia
ne zbrodnie wojenne, o trzym ują  pod 
pro tektoratem  am erykańskim  in 
tra tne  i  w p ływ ow e stanowiska, u- 
m ożliw ia jące im  odbudowę ich go
spodarczej potęgi.

Odnowienie dawnych fo rm  kon
cen trac ji przem ysłowej w zachod
n io  - n iem ieckim  przemyśle dopro
w adziło  znowu do tego, że pięć mo
nopoli kon tro lu je  praw ie że całą 
produkcję  stali. Przemysł chemiczny 
został ponownie w  całości opano
w any przez osławione IG  Farben. 
Cztery f irm y  przemysłu samocliocto- 
wego produkują ponad 80% wszyst
k ich  autom obili. T rzy in s ty tu t/  k re 
dytowe, k tó re  prze ję ły  funkc je  
trzech dawnych banków m onopoli
stycznych: Deutsche Bank, Drosd- 
ner Bank i Commerzbank, decydują 
o 55% wszystkich kredytów , przy
znawanych przez 337 banitów is t
n ie jących obecnie w  Niemczech Za
chodnich.

Pozostawienie w brew  w yraźnym  
postanowieniom  U kładu Pocidam - 
skiego m onopolistom niem ieckim  ich 
dawnych pozycji gospodarczych, do
prowadziło do zagarnięcia przez 
n ich  rów nież w ładzy politycznej. 
OdbudowTa i koncentracja pozycji 
gospodarczych w  ręku by łych fa 
szystowskich podeżgaczv wojennych 
doprowadziła do koncentracji w ła 
dzy po litycznej w  ich reku. P atro
nu je  im  Adenauer, powiązany z sze
regiem monopolistycznych zakładów 
przemysłowych, wspierany w zakre
sie p o lity k i w ewnętrznej przez m i
n is tra  spraw wewnętrznych h itle 
rowca Lehra. W partiach po litycz
nych, popierających rząd Adenaue- 
ra, gra ją  decydującą rolę w  CDU 
bankier Pferdemenges i dyrekto r

Henie z koncernu K lócknera, a w  
FDP przewodniczący je j fra k c ji par
lam entarnej poseł A. Euler, repre
zentujący in teresy przem ysłu che
micznego.

N iem iecki ka p ita ł finansow y od
zyskał jednak nie ty lk o  swoje w p ły 
w y i pozycje wewnętrzne w  N iem 
czech Zachodnich, lecz jest również 
w  trakc ie  zdobywania sobie zna
czenia w  m iędzynarodowym  obo
zie im peria listycznym , co pogłębia 
sprzeczności wewnętrzne tego obo
zu. Uw idacznia się to w  szczególno
ści w  eksporcie kap ita łów , charak
terystycznym  ob jaw ie dla końcowe
go stadium  im peria lizm u. Szereg 
przemysłów, przede w szystkim  prze
m ysły: chemiczny, budowy maszyn, 
e lektryczny i  au tom obilowy przy
s tąp iły  bądź to do zakładania swo
ich f i l i i  w  szeregu k ra jów , bądź też 
nabyw ają udzia ły w  przedsiębior
stwach zagranicznych. W  te j eks
pansji zagranicznej n iem ieckich mo
nopoli uczestniczą czołowe f irm y  
monopolowe, ja k  Bayer-W erke, 
Mannesmann, K rupp , G utehoff- 
nungshiitte , Henschel, AEG, Sie
mens, Autounion, wszystkie koncer
ny znane ze swej działalności z o- 
kresu przygotow ywania drug ie j 
w o jny  św iatow ej. Swoją dzia ła lno
ścią ob ję ły  w  szczególności A frykę , 
gdzie monopole am erykańskie roz
budow ują bazy przemysłu zbro je
niowego dla trzecie j w o jny  św iato
w ej. P rzen ika ją  do H iszpanii i k ra 
jó w  A m eryk i P ołudniow ej, w  k tó 
rych monopolom n iem ieckim  u ła 
tw ia ją  penetrację rządy faszystow
skie. Wreszcie dokonują inw estyc ji 
przem ysłowych w  Pakistanie i In 
diach, pozostających nadal w  w ie l
k ie j zależności od anglo - am ery
kańskich m onopolistów, up raw ia ją 
cych po litykę  kolonialną.

Eksport niem ieckiego kap ita łu  f i 
nansowego następuje z jaw ną szko
dą ludności i gospodarki niemieę- 
k ie j. Podczas gdy we znaki daje się 
b rak kap ita łów  inw estycy jnych na 
budow nictw o m ieszkaniowe, gdy je 
szcze m ilion y  ludzi w  Niemczech 
Zachodnich zmuszeni są, w  w a run 
kach przeczących n a jp ry m ity w n ie j
szym potrzebom, gnieździć się w  ba
rakach i  powojennych bunkrach, 
gdy brak jest pokrycia  dla na jpo
trzebnie jszych inw estyc ji w  górnic
tw ie  i szeregu przemysłach, ma 
miejsce lokowanie niem ieckich ka
p ita łó w  zagranicą. Następuje to 
przede w szystkim  w  celach zbro je
niowych, nie licząc się z rzeczj w i-  
s tym i potrzebam i narodu niem iec
kiego.

N iem ieckie banki monopolowe od
budow ują swoją dawną sieć f i l i i  za
granicznych, co u ła tw ia  penetrację 
niem ieckiego kap ita łu  finansowego. 
Państwa zachodnie przygotow ują

zw ro t zagranicznej własności n ie 
m ieckich monopoli, k tó re  p o tra fiły  
zachować około dwóch trzecich swe
go przedwojennego zagranicznego 
stanu posiadania. Ta zgoda na eks
po rt kap ita łów  przez monopole n ie
m ieckie, ja k  rów nież ich udzia ł w  
m iędzynarodowych porozumieniach 
monopolistycznych jest dalszym do
wodem odbudowy dawnych pozycji 
gospodarczych i po litycznych przez 
w ładców niem ieckich koncernów i 
trustów . T akich  m iędzynarodowych 
porozumień, w  których biorą udział 
monopole niem ieckie, zaw arto o- 
sta tn io  cały szereg w  przemysłach: 
chemicznym, budowy maszyn i e- 
lektro techn icznym . Celem ich jest 
podział surowców i rynkó w  zbytu 
m iędzy poszczególnymi m onopolam i 
oraz chęć podwyższenia cen. W Eu
rop ie Zachodniej monopole niem iec
k ie  w ysuw ają się więc pod patro
natem m onopoli am erykańskich, ja 
ko ich g łówny, lecz zależny partner, 
na pierwsze miejsce.

Now ym  etapem w  rozw oju m ię
dzynarodowych m onopolistycznych 
organizacji jest „Europe jska Un ia 
Górniczo - H utn icza“ , obejm ująca 
sześć k ra jó w  zachodnio - europej
skich z na jw iększą produkcją  s ta li 
i wydobyciem  węgla. Celem te j U - 
n ii Górniczo - H u tn icze j jest nie 
ty lk o  monopolistyczne ujęcie pro
d u kc ji i zbytu przem ysłów gó rn i
czych i hutn iczych w  kra jach  zjed
noczonych w  Unii, lecz w yjęc ie  tych 
przem ysłów spod ko n tro li w łasnych 
w ładz państwowych i podporządko
wanie ich w ładzy U n ii Górniczo- 
H utn icze j. M onopolom niem ieckim  
przeznaczono i  tu ta j zasadnicze 
w p ływ y.

Oczywiste, że odnowienie im pe
ria lizm u  niem ieckiego jest podykto
wane chęcią ja k  najprędszego prze
prowadzenia rem ilita ryza c ji Niemiec 
Zachodnich i w łączenia ich do agre
sywnego bloku Północnego Paktu 
A tlan tyck iego. P o lityka  ta służy je 
dynie interesom m onopolistów i jest 
po lityką  zdradź żywotnych in te re 
sów narodu niemieckiego. Wciąga 
N iem cy Zachodnie do rozgryw ek 
międzynarodowego kap ita łu  mono
polistycznego (pogłębia im p e ria li
styczne sprzeczności), u trw a la  po
dzia ł N iem iec i prowadzi na lin ii po
chyłe j do w yw ołan ia  trzecie j w o jny 
św iatowej.

Ta po lityka  zdrady interesów na
rodu niem ieckiego zna jdu je  w  
Niemczech poparcie ty lk o  takich sił, 
k tóre nie waha ją się podporządko
wać narodu niem ieckiego interesom 
am erykańskim , k tórych nie odstra
sza nawet perspektywa bratobójczej 
w a lk i N iem ców z Niemcami. Są to 
te same siły, które  rozpętały drugą 
w o jnę św iatową i k tóre gotowe są, 
dla zabezpieczenia interesów swej

w łasnej nie liczne j k lik i,  wpędzić 
św ia t w  katastro fę trzecie j w o jny  
św iatowej.

C zynn ik i te us iłu ją  dla swych ce
lów  z całą świadomością zachować 
w  Niemczech Zachodnich c iągły 
stan wrzenia. Dlatego w łaśnie nadal, 
podtrzym ują  sztucznie problem 
przesiedleńców, . zapobiegając jego 
rozładowaniu, przeciwstaw ia jąc się 
na tu ra lnym  dążeniom tego elemen
tu  do zespolenia się z ludnością 
m iejscową. Baraki, fa ta lne w a runk i 
egzystencji, wszystko to ma u ła 
tw iać  szerzenie haseł re w iz jo n i
stycznych i odwetowych wśród lu 
dzi, w  k tórych im peria liśc i niem iec
cy upa tru ją  jedną z g łównych swo
ich baz operatyw nych, a przede 
w szystkim  m ateria ! rek ru ta cy jn y  
dla tworzenia W ehrm achtu.

Taka jest lin ia  rozw ojowa w y 
tkn ię ta  Niemcom Zachodnim  przez 
am erykański- kap ita ł m onopolistycz
ny, a realizowana przez zależne od 
niego monopole niem ieckie. O piera
jąc się na metodach po licy jnych rzą
dzenia i  na stwarzaniu fak tów  do
konanych, im peria liśc i niemieccy 
szukają jednak zarazem oparcia 
społecznego. A le  argum entacja ich', 
argum entacja odwetu i nowych za
borów; tra fia  jedyn ie do tych, k tó 
rzy s tanow ili trzon NSDAP oraz do 
pewnego odłamu wspom nianych już 
przesiedleńców. O lbrzym ia w ię k 
szość społeczeństwa pragnie ja k  
najszybszego przyw rócenia jedności 
Niem iec i  utworzenia ogólnonie- 
m ieckiego rządu, k tó ry  zapew niłby 
trw a ły  pokój. Pragnie podpisania 
tra k ta tu  pokojowego, a tym  samym 
przywrócenia narodow i n iem ieckie
m u pełnej suwerenności i rów no
upraw nien ia , zapewnienia nareszcie 
w ycofania w o jsk okupacyjnych, po
łożenia kresu obcej ingerencji w  
gospodarcze i polityczne zagadnie
nia  N iem iec,. stworzenia podstawy 
do samostanowienia narodu nie
m ieckiego we wszystkich zagadnie
niach po litycznych, społecznych, go
spodarczych i ku ltu ra lnych .

Pragnienia te znalazły pełne zro
zum ienie i poparcie w  notach ra 
dzieckich z 10 marca, 9 kw ie tn ia  i 
24 maja 1952, które ukazały kon
kre tną możliwość rea lizac ji celów 
w ytkn ię tych  przez wszystkie s iły  na
rodowe w  Niemczech walczące o je 
dność, niezawisłość, dem okrację i 
pokój. Czas nieodparcie działa na 
ich rzecz. Stąd ciągłe w y s iłk i Ade
nauera, zmierzające do zaskakiwa
nia  własnego społeczeństwa, stąd 
coraz w yraźn ie j zarysowująca się 
sytuacja rządzenia bez narodu i 
przeciw  narodowi. Sytuacja, k tó re j 
n ietrwa lość rozum ie nawet sarn Ade
nauer.

A n to n i Stan

nawzajem . 1 rozchw y
tu ją  książkę, zarówno wówczas, gdy 
widzą w  n ie j n iczym  drugą B ib lię , 
ja k  i  w tedy, gdy je j au torkę n a j
chętn ie j by w raz z je j dziełem po
w ie d li na stos".

S łowa te, zapisane rów no sto la t 
tem u przez jednego z n ie licznych  
„obo ję tnych", dotyczą książki, k tó 
re j los był is to tn ie  n iezw yk ły : 
obiegła cały św iat, zap łodniła  n ie je 
den ruch rew o lu cy jn y  i, w brew  
przew idyw an iom  p isark i, we w ła 
snej je j ojczyźnie stała się znów  
paląco aktua lna; 20 marca 1852 r. 
ukazało się pierwsze w ydanie  
„C h a ty  W uja Toma“  H a rr ie t Bee- 
cher-Stowe.

K tóż n ie  pam ięta z dzieciństwa  
te j książki? Dzie jów  starego M u
rzyna, k tó ły  — m ów iąc sty lem  epo
k i — za wszystkie skarby swego 
wie lk iego, przepełnionego m iłością  
dla ludzi serca, za życie — jedno  
pasmo wyrzeczeń i  c iężk ie j pracy, 
doczekał się śm ierci z rą k  białego, 
właścic ie la  n iew o ln ików . „C hata  
W uja Tom a“  była pierwszą le k tu rą  
w ie lu  pokoleń, które poznawały z 
n ie j praw dę o życiu na am erykań
skich p lan tac jach bawełny, prawdę  
o n iew o ln ic tw ie  — tym  n a jp ie rw o t
n ie jszym  z w ie lu  systemów w yzy 
sku człow ieka przez człowieka. 
Praw dę bijącą z każdej k a rty  po
w ieści, m im o je j b ra k i — na iw ny  
sentym enta lizm  i  jeszcze bardzie j 
na iw ną chęć przem ówienia  — ja k  
pisze H a rr ie t Stowe — „do  szla
chetności serc i  um ysłów  ludz i Po
łu d n ia “ , czy li p lan ta to rów .

Osiemnaście la t swej m łodości 
przebyła p isa rka  nad samą granicą  
stanów niew oln iczych, nad rzeką 
Ohio, przez k tó rą  p łynę ła  fa la  zbie
gów uchodzących z białego piekła, 
gdzie k ró lu je  bawełna. Sama pom a
gała n ie jednym  i w iedzia ła wszyst
ko o ich losie. M ilc z a ła . jednak po
kąd nie nadszedł wstrząs ostatecz
ny.

„A ż  do te j c h w ili nie czułam  się 
powołana do zabierania głosu. M y 
ślę jednak, że nadszedł obecnie czas, 
kiedy nawet kobieta m usi przem ó
w ić  w  obronie w o lności i  cz łow ie
czeństwa, gdy nad k ra jem  naszym  
zaw isła groźba hańby gorszej n iż  
n iew o la egipska“ . Na lis t pan i S to
we wydaw ca anty niewolniczego ty 
godnika „N a tion a l E ra“  zaproponował 
dość znanej ju ż  autorce zamieszcze
nie w  czterech odcinkach obrazka z 
życia M urzynów , malującego grozę 
n iew o ln ic tw a . B yło  to w kró tce  po 
uchw a len iu przez Kongres, w  k tó 
ry m  rząd z ili p lan ta to rzy, Ustawy o
Zb ieg łych N iew o ln ikach . Po wszyst
k ich  stanach „w o ln y c h “  rozpoczęły 
się ło w y  na M urzynów  uchodzących 
masowo z p ląn ta cy j na Północ. 
Tam  wzburzenie było w ie lk ie . K ie 
dy w  Bostanie aresztowano 17-let- 
niego Thomasa Simsa, zbiegłego ze 
stanu Georgia, „ rozpraw a “  odbywa
ła  się pod osłoną dwóch kom pan ii 
m ilic ji.  A  gdy chłopca odprowadza
no na parow iec, w iozący go na Po
łudn ie  — eskortowało go trzystu  
po lic jan tów .

W rzenie w  szerokich kołach  
o p in ii było bez kw e s tii szczere. A le  
poparcie jak iego m u udzie lała bu r-  
żuazja stanów północnych, m ia ło  
swą n iem n ie j wyraźną w ym ow ę go
spodarczą. R ozw ija jący się w  szyb
k im  tem pie kap ita lizm  grom adził 
s iły  do ostatecznej rozpraw y ze sto
jącym  na jego drodze feudalizm em , 
k tó ry  potęgę swoją op iera ł w łaśnie  
na n iew o ln ic tw ie . A le  i  burżuazja  
nie przew idzia ła, że isk ra  pada na 
beczkę prochu.

Cztery odc ink i w  „N a tion a l Era“  
urosły  do czterdziestu: domagała się 
tego gw a łtow n ie  publiczność, a 
„ obrazek“  pod p iórem  pan i Stowe 
o lb rzym ia ł w  rozległe m alow id ło . 
Powieść była na ustach wszystkich. 
Zaczęło się szukanie w ydaw cy. Jed
nakże ci, do k tó rych  się zwracano, 
orzekli, iż m im o rozgłosu u tw o ru  
n igdy nie sprzedadzą nawet tysiąca 
egzemplarzy; ponadto każda f irm a  
bała się stracić k lien te lę  z P o łud
nia. Wreszcie znalazła się rada. Od
c in k i w y w a rły  w ie lk ie  wrażenie na 
pani Jew ett, żonie małego w ydaw cy  
bostońskiego, zajm ującego się d ru 
k iem  broszur z ga tunku  „po rad n i
ków  prak tycznych“ . Pan Jew ett 
zgodził się zająć nakładem  pod w a
runk iem  pokryc ia  po łow y kosztów  
przez autorkę. Ustalono wysokość 
nak ładu  na 5.000 i  w kró tce  potem  
w yszły w  św ia t pierwsze egzempla
rze.

I  tu  rozpoczęły się dziwy. P ie rw 
sze w ydan ie publiczność rozkup iła  
w  ciągu dwóch dni. Do końca ro 
ku  sprzedano trzysta tysięcy. U ka
zały się w ydan ia  „d z ik ie “ , kom po
nowano piosenki, przerabiano po
wieść na scenę. P rzedsiębiorcy ro
b il i m a ją tk i na „grach tow arzy
sk ich“ , osnutych na fabule „C hata  
W uja Toma“ . W A n g lii w  ciągu je 
dnego roku  poszło m ilio n  egzem
p larzy, k ró low a V /ik to ria  ron iła  łzy  
nad losem m ałe j Ewy. A  co waż
niejsza, ogólne i  gorące potępienie  
n iew o ln ic tw a  w  op in ii angie lsk ie j 
w płynę ło  dziewięć la t później na 
postawę W ie lk ie j B ry ta n ii wobec 
w o jn y  dom owej w  USA.

Z ja w iły  się przekłady. W Rosji 
re w o lu c y jn i dem okraci w yko rzys ta li 
po wieść dla w a lk i z pańszczyzną, a 
redagowany przez Czernyszewskie- 
go „S ow riem ien n ik “  rozesłał ją  czy
te ln ikom  jako  dodatek. P o lsk i prze
kład ukazał się ju ż  po uwłaszczeniu  
i  zyskał sobie w ie lką  popularność, 
lecz jako  książka dla dzieci.

Oszałamiające powodzenie książk i 
w yw o ła ło  szybko kon tra tak  p lan ta 
torów . Posypały się a rty k u ły  w

prasie, lis ty  z pogróżkam i, n ie ja ka  
M ary  Eastman napisała powieść 
„C hata  C io tk i F ilis “ , m a lu jąc życie 
n iew o ln ików  w  tak  różowych ba r
wach, że n o w o jo rsk i recenzent po
ra d z ił je j,  by sprzedała swe dzieci 
handlarzom  żywego terwaru. W yn ik  
te j całej a k c ji b y ł d la  je j tw órców  
niewesoły: Beecher - Stowe odpo
w iedzia ła nań ogłoszeniem „K lu cza  
do Chaty W uja Tom a“  —  zbioru  
miażdżących dokum entów . Ukazały  
rzeczywistość tę samą co w  książ
ce, lecz odartą z łagodzących sen
tym enta lnych  pó łtonów , surową i  
groźną. W uj Tom w  powieści w y 
baczył swemu m ordercy. Teraz sią

okązalo, że wybaczać nie wolno. 
Gdy przyszła w o jna  domowa, w o j
na o zniesienie n iew o ln ic tw a , Bee
cher -  Stowe jedna z p ierw szych  
domagała się ca łkow itego w yzw o le 
nia  M urzynów . Je j powieść, nazwa- 
na przez L inco lna „książką, k tó ra  
spraw iła  w o jnę “ , przygotow ała  i  
u ro b iła  opinię.

*  „P rzy jd z ie  czas — pisała H a rr ie t 
Stowe w  przedm owie do ks iążk i —  
kiedy zło opisane tu ta j należeć bę
dzie do bezpowrotnej przeszłości, a 
szkice podobne do tych będą m ieć  
wartość ty lk o  ja ko  wspom nienie o 
czymś co dawno przestało ju ż  is t 
nieć“ . N ie przew idzia ła  i  nie m ogła  
przewidzieć, że sto la t później sze
reg kreślonych przez nią  obrazów  
nabierze now ej, s trasz liw e j a k tu a l
ności. Gdy w  je j pow ieści jeden z 
p lan ta to rów  oświadcza: „Jesteśm y  
w  w o lnym  k ra ju , m ó j panie; ten  
ten człow iek do m nie należy i  m o
gę z n im  zrob ić co m i się podoba!“  
— słyszym y język  ja k im  rozbrzm ie
w a A m eryka  Trum ana.

Z tym  ty lko , że trum anow ska  
A m eryka  poszła da le j: od n ie w o ln i
ctw a do ludobójstw a. 1 eksportu je  
ten po tw orny tow ar do A z ji, A f r y 
k i — gdz ieko lw iek sięgnie je j ra 
mię. Jesienią zeszłego roku  szereg 
zrzeszeń m urzyńsk ich  w  USA  
przedłożyło O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych petycję, w  k tó re j 
o fic ja ln ie  oskarżają rząd USA o lu 
dobójstwo, przew idziane art. 11 
K on w e nc ji m iędzynarodow ej z 11 
grudn ia  1946 r., a popełniane na 
ludności m urzyńsk ie j Stanów Z je d 
noczonych. Całość wstrząsającego  
aktu  oskarżenia obejm uje 200 stron  
dokum entów, a każda ocieka k rw ią . 
Nie sposób tego streszczać. S ię gn ij- 

. m y jednak  do wstępu:
„P rzedkładam y dowody nieodpar

cie świadczące o m ordow aniu nas 
z pogwałceniem  K on w e nc ji przez 
po lic ję  i  nasłane bandy, m ordow a
n iu  po nocy przez osobników w  
maskach, przez K u  K lu x  K la n , 
upoważniony do tego z urzędu  
przez szereg stanów, posługujących  
się tą organizacją jako p ó ło fic ja l-  
nym  narzędziem w ładzy P rzedkła
dam y dowody śm ierci tysięcy M u 
rzynów  zakatowanych na robolach  
przym usowych i  w  zakam arkach  
b iu r szeryfów , w  celach w ięz ien
nych i  aresztach po licy jnych , a na
w et na ulicach m iast, tysięcy M u 
rzynów  u ję tych  i  zam ordowanych  
przy zachowaniu pozorów legalno
ści za usiłow anie oddania głosu, lub  
inną próbę urzeczyw istn ien ia swych  
najprostszych p raw  obywatelskich...

P rzedkładam y dowody ludobó j
stw a ekonomicznego lub, m ów iąc  
słow am i K onw encji, ,,świadomego 
narzucania te j grup ie  ludności w a 
run ków  życiowych, prowadzących  
do je j wyniszczenia“ ... P rzedkłada
m y dowody ludobójstw a, do k tó re 
go podżega się ja w n ie  i  1otw arc ie  
przez radio, do którego naw o łu ją  
senatorzy i  gubernatorzy, potężne 
organizacje po lityczne i  w p ływ ow e  
dziennik i...

N ie ma ju ż  dz is ia j m iasta, od 
New Y orku  po C leveland i  D etro it, 
od Chicago po Waszyngton, Los 
Angeles i New Orleans, k tó re  nie 
byłoby shanbione św iadom ym  m o r
dowaniem  M urzynów... P ragniem y, 
by Zgromadzenie Ogólne ONZ w ie 
działo o zam ordowaniu przez sądy 
W illie  McGee, zam ordowaniu przez 
sądy dw ojga dzieci straconych na 
krześle e lek trycznym  5 m aja 1947 
roku  w  Natchez, o zam ordowaniu  
Siedm iu z M a rtin sv ille , o Sześciu z 
Trenton, o poruczn iku  G ilbercie , o 
rzezi we Freeport, o masakrze w  
Monroe...

P ro testu jem y przeciw  tem u ja k o  
M urzyn i, p ro testu jem y ja ko  A m e
rykan ie , przede w szystk im  zaś p ro 
testu jem y ja ko  ludzie, k tó rym  od
m aw ia się p raw  ludzkich... M y, k tó 
rym  spustoszono w iosk i, spalono i  
ograbiono domy, w ym ordow ano  
dzieci, gwałcono kob ie ty, z grozą 
w idz im y, ja k  rasiści am erykańscy  
eksportu ją  swoje d o k tryn y  i  dz ia ła 
nia  do ludów  ko lorow ych w  A z ji i  
A fryce  i  ostrzegamy uroczyście, ż t  

(Dokończenie na str. 7 ej)
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N A D  W I E R S Z A M I  J A N A  Z C Z A R N O L A S U

Jan Kochanowski

OD czasów, w k tórych żyi i 
tw orzy! Jan ż Czarnolasu 
Jzieli nas czterysta lat, ale 
dziś jeszcze wiersze tego 
największego poety polskie
go Renesansu są dla nas ży

we i piękne. Wyszły one spod piorą 
szlachcica reprezentującego ideolo
gię postępowego odłam u swej k la 
sy, wyrażającego te poglądy 'i ten
dencje szlacheckiego obozu reform , 
k tó re  by ły  zgodne z in teresam i na 
rodu. N iektóre  z n ich powstały w 
c ien iu  kró lew sk ich  i  magnackich 
kom nat, inne w zaciszu szlachec
kiego dw orku, ale jedne i  drug e 
śm ia ło prze łam ały klasowe barie ry, 
zdobyły szeroki k rąg czyte ln ików , 
do ta rły  do plebsu. C zyta li je, podzi
w ia li i naśladowali plebejscy poeci 
mieszczańscy pierwszej po łowy 
X V I I  w ieku, reprezentujący obok 
arian  na jbardz ie j postępowy n u rt 
ówczesnej lite ra tu ry , zwrócono się 
do Kochanowskiego w  dobie Oświe
cenia, gdy lite ra tu ra  polska dźw iga
ła  się z upadku, podziw  dla jego 
twórczości, dla piękna jego poetyc
kiego języka w yraża li nasi n a jw y 
b itn ie js i poeci rom antyczni. Burżua- 
zy jn a  nauka o lite ra tu rze  usiłowała 
spreparować sylw etkę poety dla 
swoich celów, oddać jego twórczość 
W służbę w łasnej ideologii. A le  p i
sarstwo Kochanowskiego służyło 
zawsze narodowej spraw ie i wszel
k ie  us iłow ania, zm ierzające do za
fałszowania stanowiska ideologicz
nego poety spełzły na niczym. K o 
chanowski ży je  ciągle wśród nas, 
ży je  nie ty lk o  w  szczupłym gronie 
znawców i  m iłośn ików  poezji staro 
po lskie j,, ale także w  szerokich m a
sach narodu, pielęgnującego swe 
postępowe tradycje . W ym ownym  te 
go dowodem .była ostatn ia uroczy
stość w  Czarnolesie, k tó ra  ściągnęła 
tłu m y  ludzi z okolicznych wsi i po
b lisk ich  m iast, p rzedstaw icie li nau
k i, sztuk i i  lite ra tu ry , chłopów, ro-

JE R Z Y  S K Ó R N IC K I

bo.tników i  pracującej in te ligenc ji. 
W ym ownym  tego dowodem jest 
szczególny pietyzm , ja k im  ch łop i z 
Czarnolasu otaczają i sam dw ór 
(choć on nie z X V I w ieku) i p iękny 
park, w  k tó rym  stare lip y  szurn ą 
chyba tak  samo, ja k  wówczas, gdy 
poeta w  ich cieniu cieszył się 
pięknem i  radością życia, gdy uczu 
ciom swoim nadawał artystyczny 
kszta łt, tworząc narodową poezję.

W  ciekawych czasach ży ł i tw o rzy ł 
Jan Kochanow ski, jego twórczość 
przypada bowiem  na okres n a jb u j
niejszego rozw oju po lskie j k u ltu ry  
renesansowej. Dzieckiem b y ł jeszcze, 
gdy szlachta zebrana na se jm iku w 
Środzie śm iało sform ułow a ła  swoje 
zarzuty pod adresem kosm opolitycz
nego k le ru  i swoje żądania lite ra tu 
ry  w języku narodowym : „A b y  nam 
księża nie b ro n ili im prym ow ać po 
polsku h is to rii, k ron ik , p raw  naszych 
i też inszych rzeczy... A lbow iem  ka
żą bić sobie rzeczy rozm aite, a cze
muż też nam nie m ają bić naszym 
językiem ? Tu też w ie lka  nam się 
krzyw da w idz i od księży, a lbow iem  
każdy naród ma swym  językiem  p i
sma, a nam księża każą g łup im i 
być“ . L ite ra tu ra  w języku narodo
w ym  ma być teraz orężem w walce 
ze stanow iskiem  kleru w państwie, 
z jego w p ływ a m i po litycznym i, z 
propagowaną przezeń, a obcą naro
dowi, kosm opolityczną k u ltu rą , z 
w pa janym  w  masy średniow iecznym  
światopoglądem. Śm iało pod ję li tę 
w a lkę  pisarze szlacheccy tacy ja k  
M arc in  B ie lsk i i M ik o ła j Rej. ale, 
choć zasługi ich są w ie lk ie , nie m ie
rzyć im  się z Janem Kochanowskim , 
którem u przyznać trzeba m iano 
tw órcy narodowej poezji po lskie j, 
tw ó rcy  polskiego języka poetyckie
go. Jego twórczość odegrała w to 
czącej się walce o lbrzym ią  rolę, p ro
pagowała bowiem  nowy, renesanso
w y pogląd na św iat, głosiła szczyt
ne, hum anistyczne ideały. Dla K o 
chanowskiego przedm iotem  zainte
resowania jest przede w szystk im  
człow iek i jego ludzkie , ziemskie 
sprawy. Tym  hum anizm em  przesy
cone są w szystkie w iersze K ocha
nowskiego, naw et jego s łynny 
„H y m n  do Boga“ , nawet przekład 
„P sa łte rza“ . Ten hum anizm  u ła tw ia  
mu zerwanie ze średniowieczną ide
ologią, wyzw olen ie się z pęt m is ty 
cyzmu i dewocji. Sam poeta w je d 
nej z pieśni doskonale wyraża swój 
pogląd na te sprawy.

„N ie  um iem  ja. gdy w  żagle 
Uderzą w ia try  nagle 
Krzyżem  padać i św iętych prze- 

najdować dary...“ 
K ochanowski w o lny od średniow ie
cznego sposobu m yślenia tym  pew
n ie j głosi, prawo do wyrażania oso
bistych, na jbardzie j ludzkich uczuć 
radości i sm utku, uczuć m iłości i  
przyjaźn i,, do w yrażania poglądów 
na spńa-wy państwowe,"żywego rea

gowania na aktua lne  wydarzenia. 
Uderza w tych wszystkich wierszach 
głęboka prawda przeżyć i głęboka 
prawda artystycznego wyrazu. 
Szczytowym  osiągnięciem są tu n ie
w ą tp liw ie  „T re n y “ , w k tó rych  p rze j
m uje realizm , z ja k im  poeta przed
staw ia uczucia osieroconego ojca. 
Poeta hum anista pisze te żale na
grobne nie z powodu zgonu ja k ie jś  
w yb itn e j osobistości, nie na cześć 
mecenasa, czy kogoś z jego u d z in y , 
aby pozyskać sobie względy moż
nych, ale śm iało gw ałci prawa póź
no -  renesansowej poety Ki i pisze 
wiersze o ukochanym , m ałym  dziec
ku, pisze z głębi zbolałego o jcow 
skiego serca, nie oglądając się ną to, 
ja k  one będą przyjęte. B ron i Kocha
nowski w ten sposób prawa do oso
bistych uczuć zwykłego człowieka i 
ju ż  to samo decyduje o wartości 
„T renó w " I jeszcze jedno: w „T re 
nach" śm iało sięga poeta do poezji 
ludow ej, do pieśni gm inne j, k tó re j 
m o tyw y a rtystyczn ie  przetworzone 
i podniesione na w yżyny praw dz i
w ej sz tuk i śm iało w p la ta  w poszcze
gólne wiersze cyk lu . N aw iązuje tu 
K ochanow ski do na jśw ietn ie jszych 
tra d y c ji europejskiego renesansu, 
k tó ry  we Włoszech i na Zachodzie 
v/ pierwszej fazie swego rozw oju na
w iązyw a ł do rodzim ej ludow ej tw ó r 
czosci i w  oparciu o nią tw o rzy ł na
rodową lite ra tu rę . N ie p ierwszy to
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w  twórczości Kochanowskiego fa k t 
korzystan ia z m otyw ów  ludowych. 
Wcześniej można to spotkać w „P ie 
śni św ię to jańskie j o Sobótce“ . Jest 
to jeden z pierwszych utw orów , k tó 
re pow sta ły w  zaciszu czarnoleskim , 
z dala od in tryg  i zgiełku dw oru N ie
om ylny in s ty n k t k ie ru je  k ro k i poe
ty ku źródłom  najczystszej poezji — 
ku pieśniom i zwyczajom ludow ym . 
Zapewne. „P ieśń św iętojańska o 
Sobótce“  stwarza w łaściw ie  m it wsi, 
<tóra wówczas nie była ani tak „spo- 
Kojrfa“ , ani „wesoła". Lud ukazany 
tu jest w jakże rzadkim  na pańskim , 
feudalnym  fo lw a rku , dn iu  odpo
czynku i zabawy, a więc w sy tua c ji 
nie na jbardzie j typow ej d!a cało- 
Kształlu życia pańszczyźnianego 
chłopa ale ta zabawa ukazana jest 
praw dziw ie, tem aty pieśni poszcze
gólnych panien wzięte z poezji lu 
dowej, aczkolw iek, tak  ja k  i w „T re 
nach“  są a rtystyczn ie  przetworzone. 
O czymże bowiem  śpiewają dziew 
częta w „Sobótce?“  O tańcu, o żar
tach i zabawach. Jedna niepokoi się, 
aby któraś z towarzyszących nie 
odbiła j  : j chłopca, druga miesza się 
żartob liw ie , że „n ie  ma przed Szym - 
kiem  pokoja“  i k reś li sy lw e tkę  m ło 
dego uwodzicie la, zawracającego 
g łow y wszystkim  dziewczętom. P an
na żali się, że ukochany poszedł na 
wojnę, niepokoi się o niego i prze
k lin a  tych, k tó rzy  w o jnę w ym yś lili.

P I E Ś Ń  V I I
Słońce pali, a ziemia idzie w popiół prawie, 

Św iata nic znać w kurzaw ie ;
Rzeki dnem uciekają,

A  zagorzale zioła dżdża z nieba wołają.
Hzieci, z flaszą do s tudn ie j; a stół w cień lipow y, 

Gdzie gospodarskiej g łowy 
Od gorącego lata

B ron i lis t, za wsadzenie przyjem na zaplata. 
L u tn i moja, ty  ze m ną; bo twe wdzięczne strony 

Cieszą um ysł trapiony,
A trosk i nieuśpione

P rędkim  w ia trom  podają za morze czerwone.

S O B Ó“  #/
P A N N A  I I :

To m oja najw iętsza wada,
Że tańcuję barzo rada; 
Powiedzcież m i, me sąsiad y, 
Jest tu k tó ra  bez te j wady? 
W szystki m i się uśmiechacie, 
Podobno ze m ną trzym acie; 
Postępujmyż tedy krokiem , 
A leć nicmasz, jako skokiem. 
Skokiem  taniec nasnadniejszy 
A  tern jeszcze pochodniejszy, 
K iedy w  bęben przyb ija ją , 
Samy nogi p raw ie drgają. 
Teraz masz czas, um iesz-li co, 
M ó j nadobny bębennico! 
W szytka tu wieś siedzi wkoło, 
A  w  pośrzodku same i czoło. 
Żeby też tu ta n ic była,

T K 1"
K tó ra  twem u sercu m iła? 
Każesz-Ii, w ierzyć będziemy, 
A leć insze rozum iem y.
Pomóż oto dobre j rzeczy,
A  nasz taniec m ie j na pieczy; 
Owa najdziesz i w  tym  rzędzie, 
Coć za w szytk i p ła tna będzie.
Ja się nie um iem frasować,
Toż radzę drug im  zachować;
Bo w  trosce człow iek zgrzybieje 
P ierw ej, niż się sam spodzieje. 
A le , gdzie dobra myśl płuży, 
Tam  i  zdrow ie lep ie j służy;
A  choć d rug i zajdzie w  lata,
I  tak on ujdzie za swata.
Za mną, za mną, piękne kolo, 
Opiewając m i wesoło!
A  ty  się czuj, czyja kolej,
N ic m aśz-li m ię w ydać w o le j!

Jakże prosto wyraża ona chęć pó jś
cia z ukochanym  i dzielenia z m m  
wojennych trudów .

„P rzyna jm n ie j by m i w  potrzebie
W olno stanąć wedle ciebie;
P rzyw yk łabych  i ja  zbroi.
Bodaj przepadł, kto  się bo i!“ .
Ten m otyw  spotykam y bardzo czę

sto w Dieśniach ludowych i Kocha
nowski napewno stam tąd go prze
ją ł, nie u jm u jąc  nic z praw dy i 
szczerości wyrażonych w  nim  uczuć. 
Ta prawda artystycznego wyrazu 
stanow i o trw a łe j wartości poezji 
Kochanowskiego. Jest to zresztą ce
cha wszystkich jego w ierszy, które 
są wyrazem  isto tnych przeżyć poety, 
a nie konw encji lite rack ich . Uderza 
ona zarówno w pieśniach re fle k s y j
nych, w k tórych poeta rozm yślania 
nad sensem życia rzuca na tło  weso
łe j biesiady, lub  pięknego opisu 
przyrody, ja k  w  pieśniach p a trio 
tycznych, wzyw ających do poświę
cenia dla „pożytku  dobra społeczne
go“ , lu b  boleśnie obnażających szla
checką lekkom yślność i zaniedbanie 
obrony granic. I  te wiersze nie u tra 
c iły  n ic ze swej świeżości — nic 
dziwnego, K ochanow ski bowiem , 
choć sam szlachcic, choć k ry ty k u je  
ówczesne stosunki z pozycji szla
checkich, przecież k ry ty k u je  tak  s łu 
sznie, że i my dziś n iek tó re  zarzuty 
pod adresem rzeczypospolite j szla
checkie j możemy wypow iadać s ło
w am i tw ó rcy  „O dpraw y posłów 
g reck ich “ . W  traged ii te j skonstruo
w ane j na wzór Eurypidesa i  pozor
nie sięgającej do m otyw ów  an tycz
nych Homerowego eposu ukazał po
eta z ca łym  rea lizm em  ówczesne sto
sunki, dał ja k b y  m a ły  w ycinek ów 
czesnej rzeczyw istości z typow ym i 
sy tuac jam i i  typow ym i bohateram i. 
Relacja Posła z przebiegu narady u 
P riam a m ów i tak  dużo o ówczesnych 
sejmach, że można nie sięgać do d ia - 
riuszy i w iedzieć ja k  w yg lądało zdo
byw an ie  s tronn ików , ja k  w archo l- 
„stwo zwyciężało pa trio tyzm  i zdro
wą m ysi po lityczną. A le  i w  tym  
dziele K ochanowski-hum anista nie 
s trac ił z oczu c z ł o w i e k a .  
U kazu je  nam bowiem  nie ty lk o  ty 
powego magnackiego panicza, zlo
tem kupującego s tronn ików , nie t y l 
ko sejmowego warchoła szerm ujące
go demagogią, nie ty lk o  pa trio tę  
'stawiającego dobro państwa ponad 
osobistym i korzyściam i, ale w d ia 
logu Heleny z Panią Starą ukazuje 
potoczne ludzkie , p ryw atne  sprawy, 
k tó re  czynią tragedię jeszcze ba r
dziej b liską  i żywą, a nie pom nie j
szają jednocześnie wagi spraw  Ogól
nych.

Św iatopogląd poety znalazł na
prawdę pełny w yraz  we „F rasz
kach“ , w  k tó rych  obok n iem al 
wszystkich cech zaobserwowanych 
w  przytoczonych poprzednio, u tw o 
rach-, mam y jeszcze jedną,, znam ien- , 
r.ą dla -poety renesansowego, a •. w ięc

i  dla Kochanowskiego — hum or. Na 
kartach wszystkich trzech ksiąg 
„Fraszek“  rozbrzm iew a g rom ki 
śmiech. Budzą go zręczne, dowcipne 
epigram aty, układane może d o ry w - 
-zo, ak tua ln ie , przy biesiadnym  sto
le, ale ostatecznie wykończone i  u ję 
te w  doskonały a rtys tyczny kszta łt. 
Poeta śmieje się sam z tych św ie t
nych dowcipów  i każe się śmiać czy
te ln ikow i. N ie przerażało go to, że 
n iektó rzy  sarka li potrosze na zby t
nią dosadność w ysłow ien ia. Odpo
wiada im  żartob liw ie , że 

... ma być stateczny 
Sam poeta; rym  czasem u jdz ie  

i wszeteczny“ . 
„W szeteczeństwo“  rym ów  K ocha- 
row sk iego  — godzi , w obłudę i  pse- 
ueo-m oralność. cofającą się przed 
nazywaniem  rzeczy po im ien iu , ale 
nie, cofającą się przed złem. Kocha
now ski tę obłudę doskonale demas
ku je :

„P ytano  kaznodzieję: „Czemu to, 
pra łac ie ;

N ie tak  sam i żyw iecie, jako  nau-
czasie?“

(A m ia ł doma kucharkę); i  rzecze 
„M ó j panie,

K azaniu się nie dz iw u j, bo m am  
pięćset za nie,

A  nie w zią łbych tysiąca, mogę to 
rzec śmiele,

Bych tak  m ia ł czynić, ja ko  nau
czam w  kościele“ .

Również na kartach fraszek śmie
je  się często poeta z urzędowych 
n ie jako  przedstaw icie li te j zakłam a
ne j m oralności. Kaznodzieje, p ra ła 
ci, kapelani k ró lew scy  ba, nawet po
seł papieski i sam papież są przed
m iotem  ostre j d rw in y  Śmiech K o
chanowskiego, podobnie ja k  u Ra- 
be la is‘go wyraża protest przeciw ko 
ideo log ii k le ru . Jednocześnie tu ta j 
w łaśnie zna jdu je  wyraz renesansowa 
radość życia. Ź ródła je j są bardzo 
różne: może to być biesiada z p rzy 
jac ió łm i, może piękno przyrody, m o
że wreszcie m iłość, o k tó re j Kocha
nowski, twórca polskiego e ro tyku  
tak  p iękn ie  i p raw dziw ie  pisać u -  
m ia l, ja k  n ik t  przed n im . I  on ta k  
zręcznie, ja k  n ik t  in n y  um ia ł m ię 
dzy te wiersze żartob liw e  i  m iłosne 
wpleść re fleksy jną  zadumę nad to 
k iem  ludzkiego życia, da jąc ty m  
w szystkim  na jpełn ie jsze świadec
tw o  czasów, w  ja k ich  żył. Jego poe
zja uczy i wychow uje , dostarcza 
głębokich, artys tycznych wzruszeń, 
n ic w ięc dziwnego, że uroczystość 
otw arcia  Domu K u ltu ry  w Czarno
lesie ściągnęła praw dziw e tłu m y  go
ści. S pe łn iły  się p rzew idyw ania  po
ety, k tó ry  m ia ł nadzieję, „że przed- 
się za la ty , nie będą m oje czułe no
cy bez zapłaty...“ , bo to garną się do 
książek Kochanowskiego szerokie 
rzesze polskiego ludu. k tórem u P o l
ska Ludowa zapewnia udzia ł we 

' \VŚ7.vsfkich dobrach i k u ltu ra ln y c h  
narodu, „  Jadw igą Pietruaiewieżowa

O  L U D Z I

Kazimierz Koźniewski

P
IĄ T K A  z u licy  B a rsk ie j“  
Kazim ierzą Koźniewskie- 
goł ) to dobra i mądra 

„  książka pisarza, k tó ry  
ł  ł  wyszedłszy od powieści
'  '  sensacyjnej („Szczotka
do bu tów “ ) — przebył dobrą szkołę 
reportażu i pow rócił znów do powie
ści, dając książkę o ileż głębszą od 
pozycji wyjściow ej. Choć nie jest to 
zapewne jeszcze pełne wykorzystanie 
wszystkich m ożliwości, ja k ie  daje p i
sarzom rzeczywistość naszych dni i 
realistyczna metoda pisarska, to je d 
nak jest to przykład w iążący drogi 
ku  niemu.

Już wstępne stadia le k tu ry  książki 
Koźniewskiego pobudzają do poszu
k iw an ia  analogii. Tem atycznie mogą 
one iść w dw u kierunkach — jeden 
prowadzi ku odpow iednikom  lite 
rackiego odzw ierciadlenia problem a
ty k i związanej z życiem naszej m ło
dzieży, drhgi zaś ku inne j o lb rzym ie j 
i ogólnonarodowej sprawie, k tó re j na 
im ię  — Warszawa. Pierwsze i n a j
ła tw ie jsze spostrzeżenie przywodzi 
na pamięć Igora Newerlego: jego 
„A rch ipe lag  ludzi odzyskanych“ . Te
m at jest is to tn ie  podobny. Węzeł 
dram atyczny książki Koźniewskie- 
go zawiera się bowiem w pytaniu, 
czy uda się odzyskać dla normalnego 
życia któregoś z przedstaw ianych 
n ie le tn ich wyko le jeńców  — o fia r m i
n ionej w o jny i jeśli tak  — to k tó re 
go? Sięgając głębiej, można odkryć 
za „P ią tką  z u licy  B arsk ie j“  również 
i „Poemat pedagogiczny“ M akarenki. *)

*) Kazim ierz Koźniewski. P ią tka  
z u licy  B a rsk ie j Warszawa 1952. 
P IW , str. 283+3 nlb.

Nie chodzi tu o paralele lite rack ie , 
ani tym  bardziej o teorię w p ływ ów , 
istotne jest w tych wyliczeniach 
świadectwo, ukazujące — ja k  głębo
k ich  i ja k  bardzo zasadniczych pro
blem ów dotyka Koźn iewski w swej 
nowej powieści.

Jest jeszcze jedna książka świeża i 
aktua lna w pam ięci czytelniczej, 
k tó re j niesiposób tu  nie w ym ienić, 
m ianow icie — „P oko len ie“  Czeszki. 
Korzenie ko n flik tó w  powieściowych 
„P ią tk i z u licy  B a rsk ie j“ , w yrasta 
jące z przeszłości okupacyjne j, tym  
m ocniej podkreśla ją głęboko lu dz 
kie  w a lory bohaterów „P oko len ia“ . 
W spomnienie „P oko len ia“  Bogdana 
Czeszki jest konieczną antytezą w  
momencie podchw ytyw an ia  genezy 
wydarzeń, ja k ie  sta ły się udziałem- 
„P ią tk i z u licy B a rsk ie j“ . Powieść 
Czeszki ukazuje, czym jest dla po
kolen ia m łodych wcześnie odkry ta  
siła słusznej ide i; powieść K oźn iew - 
skiego uczy, czym może grozić m ło
dzieży brak, te j siły.

Problem  W arszawy, je j bogatego 
życia i odbudowy, rów nie aktua lny  
dla powieści K o źn ie w sk ie g o — nie 
daje ja k  dotąd tak szerokich m ożli
wości porównaczych, ja k  poprzedni. 
„N ow y m ur“  Hussarskiego, „W czoraj 
i przedwczoraj“  Maliszewskiego“ , to 
zbyt n ik łe  św iadectwo niedostatecz
nego jeszcze zainteresowania naszych 
pisarzy prob lem atyką „stołeczno - 
warszawską“ , b.y u m o ż liw iły  głębsze 
rozważania. W ystarczy jednak dla 
uprawom ocnienia sądu to, że obraz 
W arszawy u Kuźniewskiego jest 
p raw dziw y i bardzie j żywy, choć po
nad wszelką wątp liw ość nie  jest on 
w tej dziedzinie słowem ostatn im .

2.

„P ią tka  z u licy  B arsk ie j“ , to k ilk u 
miesięczne dzieje pięciu warszaw
skich chłopaków, otw iera jące się pro
cesem w sądzie dla n ie le tn ich — 
chłopcy występują w nim  w cha rak
terze podsądnych. Za kradzież papy 
z magazynów budowlanych zapada 
w yrok  skazujący m łodocianych zło
dziejaszków na pobyt w domu po
prawczym  z dw u le tn im  zawiesze
niem. Chłopcy dostają urzędowego 
kura to ra  w osobie eks-nauczycieiki 
— pani M ajew skie j. W yrok sądowy 
m im o posiadanych przez m ilic ję  i 
sędziego poszlak, nie zdołał z braku 
dostatecznych dowodów odkryć in 
nych sprawek m łodocianej bandy. 
W yrok ten nie z likw id o w a ł sprawy 
na jis to tn ie jsze j — bezpośredniej 
sprężyny popychającej m łodych w 
k ie runku  złodzie jskich ekscesów, 
choć źródło m oralnych wypaczeń 
zostało tra fn ie  uchwycone; pokło-

A C H O D Z Y S K '  A N Y C H.
sie m in ione j w o jny. Czas trw a n ia  
dalszej a kć ji zaw iera się między 
grudniem  1947 a le tn im i m iesiącami 
1948 roku.

P ią tka  chłopców z u licy  B arskie j 
nie nyia ty ik o  b iernym  bagażem 
prze jm ow anym  przez nowe społe
czeństwo w spadku po bezprawiach 
czasów okupacji. Z w ichn ię ta  w o jen
nym i przeżyciam i myśl chłopięca sta
ła się żerow iskiem  po litycznej reak
c ji. „P ią tka  z u licy B a rsk ie j“ , była 
ekspozy m rą ukrytego w  głębszych i 
ciem niejszych brudach przywódcy 
politycznego — raousia, konspira
tora i szpiega, tajemniczego „szefa" — 
Zenona. W yrok sądowy i państwowa 
kura te la  postaw iły  ich twarzą w 
tw arz  z nową rzeczywistością i pod
dały ich o lbrzym ie j regenerującej si
le te j rzeczywistości. W d ług im  i 
skom plikow anym  procesie począt na 
n ich oddziaływać wychowawczy 
w p ły w  pracy, ale działa jąca w  od
w ro tn ym  k ie runku  siła naw yków , do
tychczasowej szkoły ideowo wycho
wawczej i bezczelnego szantażu u- 
trzym yw a ły  ich długo w  zależności 
od rozkazów i poleceń zbrodniczego 
podziemia. N ic więc dziwnego, 
że kilkum iesięczne dzieje pięciu 
chłopaków z warszawskich roga
tek są tak pełne starć i k o n f lik 
tów , N ic rów nież dziwnego, że tego 
rodzaju sytuacja m usiała nieuchron
nie  prowadzić do starcia decydujące
go obu k ie runków  oddziaływania. 
Obraz tego starcia, przynoszący peł
ne m ora lne wyzwolenie trzem z p ią t
k i i pełne — choć niezupełnie jasne
— przesłanki odrodzenia czwartego
— zam yka ka rty  powieści. Zwycięża 
w  książce Koźniewskiego oddzia ływ a
nie żywotnych sił społeczeństwa, co
raz skutecznie j kierującego się ku 
budowaniu jasnej przyszłości, zw y
cięża siła ludow ej rzeczywistości.

3.

A rty s ty c z n y  w a lo r powieści Koź
niewskiego wyznacza fak t, że zw y
cięża w n ie j fabuła i  pełna prawda 
przedstaw ienia nad schematem.

Jest to powieść o całej piątce, a 
nie jednym  ty lk o  chłopaku z Ochoty, 
M okotowa czy Czerniakowa. Ukaza
nie losów pięciu rów ieśn ików , z któ
rych każdy nosi na sobie piętno ludz
k ie j indyw idualności, u ła tw ia  pisa
rzow i budowanie za jm ującej kon
s tru k c ji wydarzeń. Z M ark iem  Ko
złem idziem y przecież na budowę 
Trasy i M ariensztatu, z Kazkiem  Spo- 
kornym  do pierwszej warszawskiej 
fab ryk : żarówek; m ały niebieskooki 
Zbyszek Moczarski wprowadza nas 
w  św ia t tea tra lnych  rea liów  i  doz-

nań, a nad w iek  rozgarn ięty Jacek 
S iw ick i do redakc ji warszawskiego 
dziennika — „re to rty  współczesnej 
rzeczyw istości“ , ja k  to określa Koź
niewski. Postać Lu tka  jest znowu zu
pełn ie niepodobna do wszystkich po
zostałych — poza nurtem  współczes
nych wydarzeń występuje on na tle 
szkoły i swego paskarsko - hand lar- 
skiego otoczenia. A  jednak fab u la r
ny sukces powieści Koźn iewskie
go nie da się w yjaśn ić  samą liczbą 
wprowadzanych w  ruch powieścio
wych postaci. Zadecydowała o n im  
um iejętność praw id łowego ukazyw a
nia  indyw idua ln ie  zabarw ionych re 
akc ji poszczególnych bohaterów 
książki na na jbardzie j elem entarne 
prze jaw y otaczającego ich świata.

Sędzia W ilczyńska i sądowy ku ra 
to r M ajewska, prze jm ując urzędową 
pieczę nad piątką, podję li się trudne
go zadania skierow ania zamąconych 
poczynań i pragnień m łodych we w ła 
ściwy n u rt życia. Fundamentem pe
dagogicznych zabiegów stała się teza 
o zbawiennie wychowawczym  w p ły 
w ie, ja k i może przynieść w łaściwe 
rozbudzenie i zaspokojenie m łodzień
czych zainteresowań. Koźniewski, 
k tó ry  z. kolei p rze jm uje tezę W ilczyń
sk ie j i M a jew skie j, powziął podw ój
ne pisarskie zobowiązanie: ma w ie r
nie odtworzyć proces przem ian psy
chicznych g rupk i m łodych, a dla bez
błędnego przeprowadzenia tego pro
cesu musi ukazać św ia t ich przeżyć 
w  na jbardzie j ścis łych ’ związkach z 
otaczającym i ich sprawami. Jak ie 
ko lw iek  uchybienie czy uproszczenie 
artystyczne, bądź w sferze organizor 
wania rea liów , składających się na 
obraz tła , na k tó rym  m ają się ryso
wać procesy m oralnego odnowienia 
(M arek, Zbyszek, Jacek) czy upadku 
(Lutek, Kazek) bądź też w  sferze a- 
na lizy psychologicznej, prowadziłoby 
do natychm iastowej k lęski artystycz
nej. Sytuacja jest jasna — jeś li pisarz 
nie będzie w stanie ukazać rzeczy
wistości w je j bogatych, in te resu ją
cych cechach — nie przekona czy
te ln ika , że ta sama rzeczywistość 
porwała i uleczyła zdegener i vunych 
chłopców.

Sukces założeń pisarskich jest jed 
nocześnie sukcesem realizm u o;;, z 
pogłębionej analizy psychologie;nej i 
dobrym  przykładem  zwycięstw  wpro-. 
wadzonej jako  decydująca siła (noto
ryczna, rozw iązująca powieściowe 
k o n flik ty  — ideologii nowego społe
czeństwa.
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Obraz W arszawy la t 1947-43 nie 
jest w  książce Koźniewskiego w a i-

toś jią  autonomiczną. Przeciwn e, je
go przekonywająca prawda w yp ływ a  
w łaśnie z tego, że poszczegons f ra 
gm enty skom plikowanego życia 
m iasta, są organicznie związane z 
działaniem  ukazywanych na ich t'e  
ludzi. I dlatego w łaśnie, choć kon
s trukc ja  akc ji powieściowej n iu s u ła  
bve realizowana przez z góry założo
ny w ybór fragm entów  wars tawskie- 
gc życia, o trzym aliśm y nor iz może 
u łam kow y, ale n iezw ykle żywy i 
sugestywny.

W aiszawa 1948 roku była  terenem 
rea iłow a n ia  pierwszych założeń pla
n o w i nej odbudowy. W atm osfe r'e  
scen iczn ych  uwag, nierzadkiego c \ -  
nizmu w ustach wrogów i dużego 
przyw iązania do dawnych m ie jsk ich  
kon tu rów  rosły pierwsze nad podziw 
śmiałe, potrącające o zucnwa'stwo, 
o lbrzym ie koncepcje u rban :st/czne. 
W yk tn an ie  zam ierzonych prac było 
w  rów nym  stopniu uzależnione od 
samych środków m ateria lnych, jak  i 
od nowych zasad organizacji pracy: 
tam — gdzie po jaw ia ł się plan — 
harm onogram y prac, koniecznym  
w spółczynnikiem  wykonania staw a
ło się zdyscyplinowanie załogi, św ia- 
dość rozw iązyw anych zadań i po
szukiwanie nowych metod pracy. W 
św iat warszawskiego zagłębia budo
wlanego wprowadza nas w  książce 
Koźniewskiego droga życiowa M ar
ka Kozła, wytyczana mu przez ku
ra to ra  M ajewską. N ie od razu i nie 
ła tw o  w pad ł M arek w  ry tm  budo
w lane j pracy — budow lani doniero 
organizow ali się w  zw a rty  robo tn i
czy zespół, przezwyciężając tra d y c y j
ne cechowe skłonności. A le  p ie rw 
szy chłopięcy sukces w  tró jce  m ura r
sk ie j Com plaka stał się progiem no
wego życia.

Podobny n u rt spraw w yp e łn ia ł ży
cie warszawskiej fa b ry k i do k tó re j 
t r a f i ł  Kazek Spokorny.

K u la w y  Jacek i dziecinny Zby
szek przenoszą naszą uwagę do in 
nego kręgu warszawskiego życia: 
ich domeną jest redakcja dziennika 
i teatr. I choć nie ma w książce roz
budowanych p a rtii, k tóre by łyby 
zdolne ogarnąć skom plikow any tryb  
pracy tych bardzo specyficznych in 
s ty tu c ji ku ltu ra lnych , to  jednak 
odczuwamy w  pełni ry tm  pu lsu ją
cego w  nich życia, podchw ytu jem y 
atmosferę zasadniczych dyskusji i 
starć, k tóre prowadziły do przebudo
w y prasy i teatru w  k ie runku  ja k  
na jbardzie j pełnego zaspokojenia na
szych potrzeb ludzi nowego czasu.

Cały ten obraz m alu jący Warszawę 
1948 by łby bardzo niepełny, gdyby

zabrakło w  n im  przedstaw ienia je j 
drugiego oblicza, kryjącego się po
dówczas po piwnicach wypalonych 
domów, w paskarskich k ry jó w kach  i 
w  ciemnych,. zadym ionych lokalach 
„P iekie łek-H adesów “  i im  podob
nych. Paskarstwo, w a luc iarst wo, 
kradzież, napad rabunkow y — „eks- 
propriac ja “  i szpiegowskie ko n ta k ty  
z ambasadami zam orskich kra.iów 
w iązały s iln ie  ze sobą i jednością 
złodziejskiego dzia łania i zasad ka
techizm u politycznego — cały k la n  
szum owin i mętów społecznych. Po
wieść Koźniewskiego daje n iek łam a
ny obraz na jb liższe j warszawskiej 
przeszłości. Obraz ter, i po swej ciem 
nej stronie nie jest statyczny — 
tw arde ram ię ludow ej sp raw ied liw o
ści coraz skuteczniej docierało do 
samych korzeni społecznego szkodni
ctw a lik w id u ją c  je  i niszcząc,
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Sprawa Kazka Spokornego jest w  
książce Koźniewskiego sprawą n a j
trudnie jszą. Początkowo budzi ona 
nawef sprzeciw, chęć polem izowania 
z pisarzem... „Źe Lu tek  Kozłow ski 
by ł drań i słusznie poszedł za k ra tk i,  
to racja... A le  Kazek?...“

W  w yn iku  rozw iązania powieścio
w ych perypetii banda Zenona do
staje się w ręce m ilic ji w momencie 
przeprowadzania „sądu“  nad zbun
tow anym i chłopcam i z Barskie j. M a
rek, Janek, Zbyszek uw a ln ia ją  się 
ostatecznie od groźnej zm ory m ło
dzieńczego życia. L u te k  K oz łow 
sk i m im o swej wszechogarniającej 
n ienaw iści, rozciąganej nawet n ie
k iedy na „szefa“ , a jednocześnie 
w sku tek n ie j, n igdy nie odszedł an i 
na k ro k  od spraw bandy. M ia ł zbyt 
przeżarty zbrodnią organizm , b y ł 
przecież m ordercą Radziszewskiego, 
Przy charakterystyce Kozłowskiego 
trzeba przyznać na plus K oźn iew - 
skiemu, że nie poszedł ła tw ą  drogą 
rysow ania „szw arccharakteru“ , że 
dal i w  tym  rniejscu dobrą analizę 
psychologiczną (np. św ietn ie została 
ukazana sfera marzeń i pedagogicz
nych upodobań Kozłowskiego).

A le  h is to ria  Kazka by ła  napraw 
dę fata lna. Kazek pierwszy odnalazł 
zadowolenie w pracy, pierwszy zo
sta ł przodownikiem  na swoim  odcin
ku. Jego sukces i jego praca b y ły  
na jm n ie j efektowne z tych wszyst
kich , ja k ie  przypadły M a rko w i — 
jednemu z najgłośniejszych w  W ar
szawie pom ocników m urarsk ich , 
Zbyszkow i — święcącemu try u m fy  
akto rsk ie  i Jackow i — radośnie u-

(Dokończenie na str. 7)
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Dziewczęta z Czwartej Lewej
JA N  D A N E C K I

1.

SE K R E TA R Z egzekutywy Pod
stawowej O rgan izacji P a r ty j
nej znalazł się tw arzą w  tw arz 

w  sieni B iu ra  Obliczeniowego z 
prządką z Czwartej Lewej w  chw ili, 
gdy m łoda kobieta trzasnęła za sobą 
d rzw iam i, i  m ruknę ła  ze złością: — 
Cholera!

— Co się tak  złościcie, M a lino w 
ska?

Prządka w y ję ła  z to rebk i w ąz iu t
k i pasek obliczeniowy. — Zobacz 
pan, jaka  w yp ła ta  w  tym  miesiącu! 
Szlag człowieka może tra fić !

Rozciągając trzepocącą na w ietrze 
papierową wstążeczkę sekretarz od
czytyw ał odbity  na maszynie tekst:

' ' i !•• r / J - J r tK i  r u  . , i —

trzyć sposób wyprowadzania liczby, 
lecz niczego nie m ógł dostrzec. Sła- 
p ińsk i otoczył ka rtkę  ko lisk iem  
swych grubych rą k  chroniąc ją  za
zdrośnie przed okiem  podmajstrzego.

— Trzydzieści osiem — podał mu 
tuba lnym  głosem w y n ik  obliczenia.

Owczarski w yciągnął rękę. — Daj 
m i pan tę kartkę , panie m ajster, 
niech i ja  się nauczę.

S łap ińsk i uśm iechnął się jo w ia l
nie, pomachał grubym  paluchem 
przed nosem Owczarskiego i  schował 
ka rtkę  do kieszeni drelichowego pła
szcza. — Nie, bracie! Za prędko 
chciałbyś wszystko wiedzieć! Tak ci 
p ilno  odbierać chleb starym?

Do kan toru wbiegła prządka Py- 
tloch. — Panie m ajste r! — zawołała.

Genowefa M alinowska, zaliczka — 
250, zasadnicza — 701,31, prem ia pro
dukcy jna  — ta k ra tka  św ieciła pu
stką.

— To się nazywa zarobek? Na rę
kę wypada 450 z ło tych ! — nie zatrzy
m ując się zabrała porywczo sekreta
rzow i , paseczek i schowała do toreb
k i. — Co to, pokraka jestem czy co?... 
Oślepłam albo się może zestarzałam 
w  tym  ZM P, żebym nie po tra fiła  
w ięcej zarobić? — pyta ła  u rąg liw ie .

— M a js te r K lapeck i powiada, że 
na całej Czw arte j Lew e j n ik t  nie 
ma tak ich  zw innych palców ja k  ja.

— Z arobki n iskie, bo nie  w ykonu
jem y planu — m ów ił Ryl. — Jak 
podwyższym y w ykonanie planu, to 
zarobki się zwiększą.

M alinow ska podniosła obie ręce 
do g łow y i popraw iła  nerw ow o nie
bieską, kretonow ą chusteczkę, spod 
k tó re j, w ym yka ły  się jasne, sypkie 
włosy. — Pan w ie swoje, a ja  swoje. 
P lan w ykonam y, wiadomo. A le  co do 
zarobków, to u nas m ów ią : „Ja k  się 
prządka narobi, to n ic nie zarobi“ .

— To n iby  że jak? K to  w in ien? 
Maszyny, m ajstrow ie , brygady re 
montowe?

—  A t, szkoda gadać! — M a lin o w 
ska machnęła ręką, podwiązała moc
n ie j chusteczkę pod brodą i pośpie
szyła do wyjścia.

— Dzień dobry, towarzyszu — po
w ita ła  go zimno nadchodząca w łaśnie 
Budzyńska, kandydat z ZM P  do Par
t ii.

— Cześć! — odparł sekretarz. —
Co słychać?

I  uprzedzając przew idyw aną od
powiedź, dodał sam: — Niedobrze. 
N ie w ykonu jem y planu.

— A  nie w ykonu jem y — po
tw ie rdz iła  prządka. — Dużo w  tym  
waszej w iny , towarzyszu!

— M oje j w iny? — zawołał w ie lk im  
głosem i pośpieszył za Budzyńską ja k  
poprzednio za M alinowską. — M oje j 
w iny , powiadacie? Dlaczego? — do
magał się głośno i natarczyw ie odpo
w iedzi. — Powiedzcie! Gdzie tu jest 
m oja wina? Co ja  mogę w ięcej zro
bić? W idzicie przecie, że się staram, 
mało nie wyskoczę ze skóry!

— M ało nie wyskoczycie ze skóry 
— podchwyciła u rąg liw ie  Budzyńska
— ale co się dzieje na C zw arte j Le
w e j, teg ) zza b iu rka  nie w idzic ie !

— Jak to nie widzę? W idzę wszy
stko.

— Wszystko? Ejże, towarzyszu, a 
to, że m ajste r ham uje produkcję, że 
nie pozwala prządkom z trzech stron 
przejść na pięć, to widzicie?

— Zaraz, towarzyszko Budzyńska, 
zaczekajcie, proszę was!

R y l rozłożył k ró tk ie  ręce i zagro
dził prządce drogę do po rtie rn i. — 
Chwileczkę. M ajster, powiadacie? 
G łowę daję, że m ów icie o S łap iń- 
skim. Może nie? No w łaśnie! W idz i
cie, że zgadłem! A  komu to on zabra
nia przejść na pięć stron?

— A  choćby mnie p ierw sze j!

2.

Podm ajstrzy Owczarski ś lin ił ołó
wek, g ryzm o lił szeregi cy fr, g łow ił 
się i m ozolił, i  nie mógł obliczyć, ile 
zębów powinno posiadać koło roz
ciągowe dla nowego num eru przę
dzy. Udał się więc do Słapińskiego.
— Panie m ajster, jakoś m i nie w y
chodzi.

S łap iński dm uchnął w  swoje siwe, 
rozstrzępione wąsy. o ta rł wierzchem 
dłon i k rw is te  i błyszczące, ja kby  
wysm arowane tłuszczem policzki, 
w z ią ł ka rtkę  z rąk  Owczarskiego, za
siadł do stołu i dokonał w  ciągu m i
n u ty  obliczenia.

Owczarski usiłow ał zerknąć przez 
atletyczne, obciągnięte granatowym  
drelichem  ram iona m ajs tra  i podpa-

Rys. J. Walker

— Co się stało?
— Panie m ajster, zabrakło m i fo r- 

ganu!
— A  to ci dopiero zm artw ien ie ! Ja 

myślałem , że pożar — na ig raw a ł się 
S łap ińsk i z prządki. — Dobrze, do
brze! W racaj pani do maszyny. Zaraz 
pani doślę trochę niedoprzędu.

Pytloch pociągnęła Owczarskiego 
za rękaw. — Owczarski, chodźcie ze 
m ną tymczasem zobaczyć, co się na 
m o je j szesnastce w ypraw ia , bo m i 
coś ta maszyna nawala.

Owczarski zaczął oglądać maszy
nę, lecz nie mógł doszukać się b łę
du.

— W  porządku, powiadacie? — - 
wrzeszczała Pytloch us iłu jąc  prze
krzyczeć szum m otorów. — A  ja  
w am  powiadam, że nie w  porządku! 
Już w y  m i oczu nie zm ydlic ie ! Może
cie to powiedzieć kom u innem u, nie 
m nie! W łaśnie!... A  potem się na- 
skaku je na prządkę, że nie w yrab ia  
bazy!

Przechodzący obok nich m ajste r 
salowy pomógł Owczarskiemu. Oka
zało się, że szesnastka ma zdecentro- 
wane wrzeciona i pow inna iść do re 
montu.

set ludzi. Upał ja k  w  lipcu. Zrywność 
coraz większa, panie św ię ty! Pocze
ka jc ie  aż przejdą upały. Doda j
cie w ykw a lifiko w a n ych  robotn ików . 
W tedy będzie można m ów ić o w yko 
naniu planu.

W zniósłszy głowę zatoczył try u m 
fu jącym  spojrzeniem po biurze i do
dał: — D aw nie j to grom ady bezrobot
nych sta ły  pod bram am i, a teraz lu 
dzi brak. Co ja  na to poradzę? To są 
trudności.

—  A  ja k  pan sobie wyobraża robo
tę na przyszłość? Przem ysł baweł- 
n ia rsk i ma wykonać w  1952 roku 
bardzo poważne zadania. Na odcin
ku przędzalni w  3-im  roku Planu 
6-letniego zaplanowano znaczny 
wzrost p rodukc ji, w  porów naniu z 
1951 rokiem .

D yrek to r poszperał w  papierach, — 
Na przędzalniach średnioprzędnych 
przew idu je  się wzrost p rodukc ji o 
11,2 proc. — czytał. — Obniżenie ko
sztów w łasnych o 5,6 proc. Z m n ie j
szenie postojów maszyn o 3,6 proc. 
Jak w ykonam y te zadania, jeżeli bę
dziem y ty lk o  rozkładać ręce i  biado
lić , że brak nam ludzi i że prządki 
nie m ają odpowiednich k w a lif ik a c ji.

— Tego to już  ja nie w iem . Mozę 
Pan Bóg Centralnem u Zarządow i 
pomoże —  śmiech gu lgota ł S łap iń- 
skiemu w  gardle.

— Słyszałem — pow iedzia ł znów 
Dobosz po c h w ili — że zwracała się 
do pana ZM P -ów ka Budzyńska z 
prośbą o przeniesienie na pięć stron?

— Budzyńska, ta smarkata? — za
grzm ia ł S łapiński. — Budzyńska, pa
nie  św ięty, nie w yrab ia  no rm y na 
trzech stronach, a chce przejść na 
pięć?

S łap ińsk i w ierzchem  ręk i pogładził 
wąsy, a potem zaczął dyszeć: — Pan 
dy re k to r na m nie na la tu je , panie 
św ięty, bo panu się zdaje, że m ajste r 
S łap ińsk i to już  n ic nie po tra fi. Dziś 
nastały tak ie  czasy, że początkujące 
prządki chcą być mądrzejsze od m a j
strów . '

— To bardzo dobrze — oświadczył 
Dobosz sucho — że prządki in teresu
ją  się produkcją ! Dobrze, że w ykazu
ję  in ic ja tyw ę . Natom iast niedobrze, 
je ś li m a js trow ie  ham ują in ic ja tyw ę  
prządek, bo w tedy ham ują produ
kc ję  —  m ó w ił podnosząę stopniowo 
głos. — Pan biadoli, że na przędzalni 
b rak pięciuset ludzi, ale nie w yko 
rzystu je  pan in ic ja ty w y  robotnic, 
k tó re  same w skazują panu na w y j
ście z trudności. Bo ty lk o  przejście na 
w ielowarsztatowość rozw iązuje spra
wę braku ludzi.

3.
W  k ilk a  dn iu  później w  „W arc ie  

S ta lino w sk ie j“ , gazetce fabrycznej, 
wydawanej przez Prezydium  Rady 
Zakładowej, ukazał się a rty k u ł, w  
k tó rym  b y ły  przytoczone słowa z 
przem ówienia Prezydenta B ie ru ta : 
„W alczm y nieubłaganie z w sze lk im i 
prze jaw am i m arnotraw stw a, walcz
m y z tym i, k tó rzy  nie nauczyli się je 
szcze szanować dobra narodowego

O MOŻLIWOŚCIACH MŁODZIEŻY
w  spółdzielniach produkcyjnych

ZA G A D N IE N IE  m łodzieży w  
spółdzielniach produkcyjnych 
zasługuje na specjalną uwagę. 

Jeżeli bow iem  praca nad um ocnie
niem  i  rozw ojem  spó łdz ie ln i jes t w  
ogóle rzeczą n ie ła tw ą, to d la  m ło
dzieży ma ona jeszcze dodatkowe 
trudności.

M łodzieży b ra k  —  po pierwsze— 
tego doświadczenia produkcyjnego,

m  U  M g
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ja k ie , posiadają ich o jcow ie i m at
k i, zazwyczaj 20 — 30 la t gospoda
ru ją cy  ju ż  na ro li.

Po d rug ie  — młodzież m usi wciąż 
jeszcze przełam ywać starą, a głębo
ko zakorzenioną na wsi tradycję , w  
k tó re j szacunek i a u to ry te t „na leży 
się dopiero s ta rym  gospodarzom“ .

Po trzecie wreszcie, młodzież, 
k tó ra  wchodzi do spó łdz ie ln i po
przez swych rodziców  (jako część 
składowa rodziny), lu b  dopiero do
rasta w  spółdzielni, sta je  przed py 
tan iem : pozostać, czy w y jść  ze 
wsi?  D la starszego pokolenia, k tó 
re zdecydowało się na życie spół
dzielcze prob lem  ta k i w  praktyce 
nie is tn ie je . Zapuściło ono już  g łę
bokie korzenie w ie lo le tn ie j pracy 
na w s i i  teraz swoje w ie jsk ie  ży
cie ulepsza na m iejscu, jednocząc 
je z życiem rob o tn ików  w  soc ja li
stycznej organ izacji i  technice p ra 
cy. M łodzież natom iast nęci m oż li
wość w yboru : w ieś —  miasto? I  ta 
sytuacja n ierzadko um niejsza je j 
pełną aktyw ność i  oddanie dla 
pracy w  spółdzielni. Niezdecydowa
nie  — oto trzecia trudność na d ro 
dze m łodzieży.

Lecz równocześnie—właśnie d la 
tego, że jest to m łodzież —  posiada 
ona przecież i  pewne szczególne 
m ożliwości, dz ięk i k tó ry m  do rów 
nać może pokolen iu  swych ojców. 
Jakież to są m ożliwości? W  ja k i 
sposób mogą one pomóc m łodzieży 
w  przezwyciężeniu w ym ien ionych 
trudności?

Na te, tak  ważne, py tan ia  garść- 
c iekaw ych odpowiedzi dała narada 
a k ty w u  m łodzieżowego ze spółdzie l
n i p rodukcy jnych , zwołana n iedaw 
no przez Zarząd G łów ny Zw iązku 
M iłd z ie ż y  Polskie j.

Owczarski skorzystał z okazji i  po
skarżył się na Słapińskiego. Salowy 
nie omieszkał donieść o tym  dyrekto 
row i, k tó ry  om aw ia ł w łaśnie z se
kretarzem  Egzekutywy stosunek S ła
pińskiego do in ic ja ty w y  prządek z 
Czw arte j Lew ej, pragnących przejść 
na obsługę większej ilości stron.

X
M ajs te r S łap ińsk i został wezwany 

telefonicznie do dyrekto ra  naczelne
go.

Prządka Pytloch złapała za rękaw  
wychodzącego z przędzalni m ajstra . 
— Panie S łapiński, forganu nie mam !

— Teraz nie mogę, panie św ięty. 
Jak wrócę od dyrektora.

— D w ie godziny temu m eldowa
łam !

— T y lko  bez nerw , pani Pytloch! 
Z rob i się, m ów ię! Wrócę od dyrekto
ra, każę pani wydać forgan.

—  Maszyna m i stanie!
—  Odczep się pani, m ów ię! M am  

ważniejsze sprawy.
Idąc do b iura d y re kc ji S łap ińśki 

zobaczył stojącego w  oknie dyrekto 
ra. Zasępiona tw arz  Dobosza nie 
w różyła  niczego dobrego.

— Proszę, niech pan siada, panie 
S łap ińsk i — dy re k to r wskazał m a j
s trow i krzesło. — Niech pan siada i 
niech pan powie, ja k  stoicie z w yko 
naniem planu?

S łapiński, k tó ry  ju ż  b y ł usiadł, 
podniósł się nieco, rozłożył ręce, u- 
siadł z powrotem, położył ręce na 
lędźwiach, przechylił się trochę do 
ty łu  i dm uchnął w  swe rozstrzępione 
wąsy. — Panie dyrektorze, co tu ga
dać? Sam pan dobrze w ie ! Po co się 
oszukiwać? Na przędzalni b rak pięć-

Rys. j .  Walker

ja ko  najcenniejszego naszego skar
bu“ .

K rys tyna  z gazetką w  ręku udała 
się do m ajs tra  do kantoru.

— Co m nie tu pani będzie ag ito
wać? — rozzłościł się S łapiński. — 
Na przędzalni trzeba pracować, a nie 
agitować!

Wreszcie za trzecim  razem „w u ja -  
szek“  pow iedział wręcz: — Niech 
pani p iln u je  maszyny. To sprawa 
m ajstra , panie święty, a nie prządki. 
N ik t, zresztą, na to nic nie poradzi. 
Chyba, żeby przy każdej postawić 
strażnika.

K rys tyna  zw róciła  się do sekreta
rza, k tó ry  in te rw en iow a ł u k ie row 
n ika  Przędzalni, i od tego czasu za
częła się o tw a rta  w o jna pomiędzy 
m ajstrem  a prządką. „W ujaszek“  m ia ł 
na razie przewagę, gdyż w a lczy ł 
n ie lo ja ln ie  i  obm aw ia ł K rystynę  
przed ludźm i i  sw o im i „ la lk a m i“ , 
czyli protegowanym i, nazywając ją  
szpiclem.

Toteż gdy K rys tyna  przeszła na 
obsługę dwóch i pół obrączniaków, 
czyli pięciu stron, „ la lk i“  z piękną 
M elą i „w u jaszk iem “  na czele w ró 
ży ły  je j klęskę i z m ściwą uciechą 
obserwowały je j w ys iłk i. Reszta za
łogi przyglądała się próbom Budzyń
sk ie j z życzliwą wesołością, przeko
nane jednak o n ieuchronnej poraż
ce.

Przed przejściem z obsługi trzech 
stron na pięć K rys tyna  złożyła w o
bec Egzekutywy przyrzeczenie, że 
będzie dokładnie j n iż dotąd czyściła 
maszyny, że dołoży starań, aby nie

(Dokończenie na str. 7)

*
Co jest na jważnie jszą sprawą w  

spółdzielni? N ie w ą tp liw ie  um ie ję t
ność gospodarowania. K to  góruje w  
te j sztuce? S tarzy — nie młodzież.

Ale... s ięgn ijm y do przyk ładów .
W  dyskus ji om awiano ta k i w ypa

dek. W  k tó re jś  spó łdz ie ln i zarząd— 
nie mogąc dać sobie rady z kon
tro lą  —  podz ie lił p lan tac ję  bu ra 
ków  cukrow ych na 13 to-arowe 
d z ia łk i i  każdą z n ich p rzyd z ie lił 
jednem u spółdzielcy do in d y w id u 
a lne j obróbki.

Takie  „rozw iązan ie“  zaatakow ali 
ostro uczestnicy narady. K ry ty k a  
uderzyła w  samo sedno spraw y: 
rozdzie lenie p lan ta c ji oznacza k ro k  
w  ty ł, p rzyw raca ono bow iem  tra 
dycję indyw idua lnego gospodaro
wania. B u ra k i u jęte w  dużą p lan 
tację pow inny b y ły  w  spółdzie ln i 
tak  być — przew idująco — up ra
w iane (odstępy), aby da ły  się do 
ich p ie lęgnacji zastosować maszy
nowe opelacze, a p rzy zbiorze —  og- 
ławiacze.

Oto perspektyw a, jaką  da je spół
dz ie ln ia : duża produkcja , wyższa 
agrotechnika, um aszynowienie i ze
społowe — specja lizacyjne — w yko 
rzystanie pracow ników .

N ie fo rtunne  posunięcie zarządu 
zdmuchnęło w szystkie cztery w a
ru n k i, charakteryzu jące gospodarkę 
spółdzielczą i  rozstrzygające o je j 
p ra w id ło w ym  rozw oju.

W  dyskus ji an i razu nie padło 
słowo: p ra k tyka  „starego gospoda
rza“ . A le  przecież o tę p ra k tykę  
cała rzecz poszła, ściślej m ów iąc — 
o je j stronę społeczną — o to że 
jes t ona związana z pracą na in 
d yw idu a lnym  gospodarstwie. Bo 
cóż popchnęło spółdzielców do po
dzia łu  p lan tac ji?  W łaśnie — stare, 
d ługo le tn ie  doświadczenie na swo
im . Przez 20 — 30 la t gospodarzy
l i  w  po jedynkę na drobnych ka 
w a łkach ziem i; teraz gdy w  no
w ych w arunkach zespołowej pracy 
n a tra f i l i  na pierwsze trudności, po
w ró c ili po prostu do tam te j, w y 
próbowanej p ra k ty k i — rozdz ie lili 
plantację. A ta k  ZM P-owców-uczest- 
n ikó w  narady staremu, wąsko 
rozum ianem u doświadczeniu go
spodarskiemu przec iw staw ił no
we spojrzenie po lityczne  — spoj
rzenie na każdą gałąź p ro du kc ji z 
punk tu  w idzenia losu spółdzie ln i, 
ja ko  całości socjalistycznej.

Oto jedna z m ożliwości m łodzie
ży. W  m nie jszym  stopniu obciążo

na p ra k tyką  i ka lku la c ją  ro lną  go
spodarza indyw idualnego, o w ie le 
bardzie j pociągana tym , co w  spół
dz ie ln i nowe, chw yta  m łodzież ła 
tw ie j samą zasadę spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

*

W e jrzy jm y  w  dzieje E m ilii W o j- 
ta l ze spółdzielni w  G órkach No
teckich (pow. Strzelce K ra ińskie). 
Czegóż to nie rob iła  w  pierwszym  
okresie is tn ien ia  spó łdz ie ln i! P ra 
cowała w  oborze p rzy krow ach, 
przy siewach, żniwach i  młócce, 
przy  obróbce bu raków  cukrow ych , 
sianokosach, wykopkach... Dodajcie 
do tego jeszcze robotę na działce 
przyzagrodowej, a otrzym acie tę 
dawną, od rana do późnego wieczo
ru  trw a jącą  krzą tan inę kob ie ty  
w ie js k ie j; ty le  ty lko , że zespołowo i 
że najcięższe prace w yko nyw a ły  
maszyny.

A le  spółdzie ln ia zaczęła się po
w o li rozbudowywać. Do daw nych 
trzech k ró w  doszło jeszcze 24 i  ty 
leż ja łow izny . Zakup iono 60 sztuk 
trzody  chlewnej. Z akon traktow ano 
roś liny  przemysłowe. Założona zo
stała ferm a d rob iu , obliczona na 
tysiąc rasowych kurcząt. Razem z 
tym  po jaw iła  się konieczność rac jo 
nalnego podziału pracy.

W ojta lów n ie  przypadła w  udzia le 
ferm a. Tysiąc kurczą t! Nowoczesne 
urządzenia inkubaeyjne ! Tu ju ż  nie 
poradzisz pracować po starem u. 
Specja lizacja! Trzeba byłp  radzić się 
ag-jonoma, trzeba było  wziąć do rę 
k i broszurę i  książkę fachową, 
trzeba by ło  p raktykow ać i  zdoby
wać k ro k  za k rok iem  sztukę nau
kow e j hodow li.

W  ta k i to sposób z daw nej dziew 
czyny w ie jsk ie j — k tó ra  wszystko 
rob iła , a na n iczym  się grun tow n ie  
n ie  znała — W ojta lów na sta je  się 
w ykw a lifik o w a n ą  pracownicą, spe
c ja lis tką  w  dziedzinie hodow li d ro 
biu.

Teraz dopiero, od m om entu spe
c ja liza c ji — bierze się za książkę 
i  teraz dopiero —  specja listka, od-

nie w iedzy ro ln icze j •— oto drog i, 
na ja k ich  młodzież zdobywa w  spół
dz ie ln i a u to ry te t w  zakresie techn i
k i  p rodukc ji. To są równocześnie 
dw ie  podstawowe d rog i awansu 
m łodzieży, je j w yrastan ia  na t ra k 
torzystów  i  m echaników, na agro
nom ów i  m is trzów  wysokiego u ro 
dza ju —  w yso kokw a lifikow a nych  
specja listów  w  ro ln ic tw ie .

*
Na naradzie zaznaczył się bardzo 

w yraźnie rosnący pęd m łodzieży 
spółdzielczej do szkół ro ln iczych , 
na kursy techniczne i fachowe. Z 
samej ty lk o  spó łdz ie ln i w  M rozach 
(pow. E łk) na ku rs  trak to rzys tów  
poszło 8 osób. Ze S tradunów  wysłano 
3 dziewczęta do liceum  ro ln iczo - 
hodowlanego.' Z Górek N oteckich 2 
uczęszczają do liceum  rachunkow o
ści ro lne j a jeden jes t na kurs ie  
trak to rzystów . Sporo też odpłynęło 
do szkół pozarolniczych i  do same
go przem ysłu.

T ak i odp ływ  jes t konieczny i  
zdrowy. Do niego prow adzi samo 
życie spółdzielni. W ie lka i  zmecha
nizowana gospodarka ro lna zw a ln ia  
wszak część s ił, da je  więc m łodzie
ży poważną szansę w yjśc ia  do szkół 
i  do przem ysłu. A le  zdarzają się 
konkre tne  w ypadk i, k iedy ju ż  nie 
cześć, ale n iem a l żę cała m łodzież 
odp ływ a ze spó łdz ie ln i do m iasta. 
O tak ich  w ypadkach wspom inano 
na naradzie; tak  by ło  w  Prochach 
(pow. Z ło tów ), S ikorach (pow. E łk), 
w  Brzozach (pow. Strzelce K fa iń -  
skie). Jaka przyszłość czeka tak ie  
spółdzielnie? Czy może być m owa 
— w  podobnych w arunkach —  o 
p ra w id ło w ym  rozw o ju  i  um acnia
n iu  spółdzielni?

Oczywiście, w  tak ich  w ypadkach 
ostrze k ry ty k i trzeba w  p ierw szym  
rzędzie przenieść na Pow ia towe Za
rządy ZM P, na niedostateczną po
moc P a rt ii i  samego zarządu spół
dzie ln i. M łodzież, odp ływ ając ze 
spółdzie ln i do m iast, n ie  ucieka 
przecież przed socjalizmem. A le  w  
m asowym  ze spółdzie ln i odejściu 
wyraża się niedocenianie fak tu , że 
socjalizm  rośnie nie ty lk o  w  m ie -

powiadająca za wyodrębione ogni
wo p ro du kc ii — w  życie społeczne 
i  organizacyjne wnosi cenne do
świadczenia i  zyskuje au to ry te t 
w  spółdzie ln i (zostaje przewodniczą
cą koła ZMP).

*
B y ł głos w  dyskusji, k tó ry  sku

p ił na sobie szczególną uwagę — 
głos A lb in a  Cichego ze spółdzie ln i 
w  K am ien iu  (pow. Z łotów ). Bo C i
chy rów nież ukazał m ożliwości m ło 
dzieży w  zakresie samej p ro du kc ji. 
A  jest to sprawa niezm iernie do
niosła: może m łodzież na jlep ie j o- 
rien tow ać się i  na jle p ie j radzić w  
sprawach politycznego i  organiza
cyjnego um ocnienia spó łdzie ln i, ale 
ja k  d ługo nie  opanuje samej sztu
k i up raw y ro li, ja k  d ługo nie  w y 
każe swej w artości bezpośrednio w  
p ro du kc ji — ta k  d ługo i  tam te ra 
dy  zbywane będą lekceważeniem.

Otóż w  K am ien iu  jes t m łodych 
chłopców i  dziewcząt 16. Z  te j 
16-stki dwóch poszło na kurs  tra k 
torzystów . A le  reszta rów nież in te - 
sowała się maszynami. I  zdarzyło 
się w  ubiegłym  roku  przy żniwach, 
że niedoświadczony trak to rzysta  z 
P O M -u  źle nas taw ił żn iw arkę. Ro
bota u tyka ła . W tedy zetempowcy 
z K am ien ia, sp raw dz ili i  na s taw ili 
maszynę p raw id łow o. Co w ięcej, do 
każdego tra k to ra  um ocow ali nie po 
jednej, a po dw ie  snopow iązałki. 
D zięk i tem u tra k to r  w y ra b ia ł teraz 
po dw ie  norm y dziennie. Podniosło 
to poważnie znaczenie m łodzieży w  
oczach starszych spółdzielców. I  
rzecz zrozum iała — będzie podnosić 
się w  dalszym ciągu, w  m ia rę  ja k  
posuwać się będzie naprzód proces 
m echanizacji gospodarki spó łdzie l
czej.

To jedna droga. A  druga?
W  K am ien iu  Z M P -ow cy i  harce

rze za łożyli po le tko doświadczalne. 
Posadzili na n im  dziesięć różnych 
odm ian ziem niaków , k ilk a  a rów  so
l i  i  sorgo. U p ra w ia li w  m yśl wska
zówek agronoma i  fachowych ks ią 
żek rolniczych.

Poletko doświadczalne w  K am ie
n iu  nie by ło  duże — zaledwie 25 
arów. A le  nie na w ie lkości polega
ło jego doniosłe znaczenie. Poletko 
— to szkoła now atorstw a i  nauko
wego podejścia do up raw y ro li. Od 
poletka doszli Z M P -ow cy do u tw o 
rzenia młodzieżowego ogniwa. O to 
ogniwo b iją  się teraz na zarządzie: 
chcą wziąć pod swoją opiekę spe
c ja lną  uprawę, np. 40 ha owsa, i 
zastosować tam  w  ja k  na jw iększym  
stopn iu  maszynową upraw ę oraz 
wskazania w iedzy ro ln icze j. 

Opanowanie tech n ik i i  opanowa-

Foto CAF

ście, lecz także i  na wsi, a zara
zem tych ogrom nych perspektyw , ja 
k ie  o tw ie ra ją  dziś przed młodzieżą 
na samej wsi w ie lk ie  zmechanizo- 
wa i  wyspecja lizowane socja lis tycz
ne ośrodki ro lne : PG R -y, POM-y; 
i  spó łdzie ln ie produkcyjne.

Trzeba te pe rspektyw y m łodzieży 
ukazywać w  w iększym  stopniu n iż  
dotąd. Trzeba ją  m ocnie j wciągać 
w  pracę spółdzielni, dawać je j po
le do odznaczenia się i  sprawdze
nia. Droga, ja ką  wskazał C ichy na 
p rzyk ładzie  spó łdz ie ln i z K am ien ia , 
ustrzeże m łodzież przed nadmier
nym — i  d latego n ic  dobrego n ie  
wróżącym  odlotem.

Bardzo c iekaw y je s t w  ty m  
względzie p rzyk ład  E m il ii W c jta l. 
Dwa la ta temu, jeszcze przed zało
żeniem  ̂ spółdzielni, W o jta lów na 
chciała iść do przem ysłu. Była  ju ż  
w  Szkole Przysposobienia P rzem y
słowego — do pow ro tu  zm usiła ją  
choroba m atk i. „ A  teraz ju ż  oczyw i
ście n ie  chcę — pow iedzia ła na 
naradzie — teraz zam ierzam uczyć 
się na agronoma hodowlanego Je
ś li nie będę w  m o je j spó łdzie ln i, 
będę w  m oje j gm inie, w  przyszłości 
także spółdzielczej“ .

*
W  spółdzie ln i S traduny (pow. E łk ) 

przewodniczący szykanował ojca ze- 
tempowca a jem u samemu nie w y 
płaca ł dn iów ek. Tenże przew odni
czący w ażył się nawet na pobicie 
k ilk u  członków  za n iew ykonan ie  
poleceń.

„E konom “  —  tak  oceniono owego 
przewodniczącego na naradzie. I  w  
tym  dyk ta to rs tw ie  dopatrzono się 

u jego źródeł — nieprzezwycię
żonej jeszcze wśród starych 'c h ło 
pów tra d y c ji przedw ojennej, in d y 
w idua lne j wsi, gdzie wzorem  k ie 
row n ika  zb iorow ej p ro d u kc ji b y ł na 
fo lw a rk u  ękonom, a d m in is tfa to r i  
dziedzic.

A lb in  C ichy dow iód ł, dlaczego u 
n ich  w  K am ien iu  tak ie  sobie
państwo by łoby niem ożliwe. Jest 
zarząd, jest Podstawowa Organiza
cja P a rty jna . Przed n im i odpow ia
da przewodniczący, przed n im i 
składa sprawozdania, z n im i p lanu
je, ich  też podlega k o n tro li i  apro
bacie.

Przewodniczący pe łn i swą fun kc ję  
w  zepole i  pod kontrolą zespołu. I  
nie sama funkc ja , ale poparcie ze
społu stanow i źródło jego w ładzy £ 

(Dokończenie na str. 6)
------------L i ----J •

*) Patrz: E dw ard Szuster —  „N a  
tropach spraw y B alcerka“  (N r 24) 
Franciszek F en ikow sk i —  „ Stoczi 
n iow cy z M łode j G w ard ii“  (N r 25). \
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T A D E U S Z  SZEW ER A

JAK BYLI NA UKRAINIE, JAK WRÓCILI I JAK POWIAT ZDOBYLI

N A drogę w yp raw ia ła  go żo
na, sąsiedzi, przede wszyst
k im  jednak — ku łak  W ię
ciorek. Żona wręczyła mu 
kuferek, w  k tó rym  zna
lazłbyś wszystko co jest 

potrzebne w  daleką drogę, a także 
i  pół bochenka chleba (to na wszel
k i  wypadek). Poza tym , łka jąc  do
statecznie głośno, zaw iesiła mu na 
szyi poświęcany m edalik, by go 
Częstochowska, strzegła od „wszela
kiego zła“ . Sąsiedzi przykazali m u 
baczne zwracanie uwagi nawet na 
na jdrobn ie jsze szczegóły, prow a
dzenie skrupu la tnych notatek i po
żegnali go serdecznym uściskiem  
dłon i. Zaś ku łak  W ięciorek odpro
w a dz ił go daleko poza wieś, szep- 
ta jąc  do ucha następujące p rzyka
zania, k tó re  dzięki ustnej re la c ji 
owego „podróżn ika“  — S tanisława 
Borkowskiego z grom ady Jasionna 
w  powiecie s ieradzkim  — przekazu
ję  i wam  czyteln icy.

— N a jp ie rw  pozasłaniają wszyst
k ie  okna, byś nie mógł dojrzeć oko
lic , przez które będziecie przejeż
dżali.

— Potem dadzą ci oku la ry  po
większające, a to dlatego, byś na
w e t na jm niejszą krow ę w idz ia ł ja 
ko  olbrzym a.

— Jak ci w  kołchozie pokażą już  
wszystko, to na jp ie rw  — zanim  po- 
jedziesz do drugiego — przez jeden 
dzień będziesz odpoczywał. W tedy 
zobaczysz ko lum ny samochodów. 
N ie  da j się zwieźć gadaniom, ja 
koby te auta przew oziły  zboże. 
Przewiozą one bowiem  wszystko to, 
coś oglądał przed chw ilą , w  drugie 
miejsce. I  te same „cuda“  pokażą 
ci ju tro  w  d rug im  kołchozie.

—  Przeto, abyś się mógł przeko
nać jaka  jest fałszywa ich propa
ganda, zm ierz k row ie  ogon, ogląd
n i j  dobrze rogi i racice, zapisz so
bie  maść i zag lądnij gadzinie do 
pyska. Jak ju tro  w  d rug im  kołcho
zie taką samą krow ę spotkasz, zna
czy się: s truga ją lipę  przed g łup im  
po lsk im  chłopem.

— Jak cię będą ciągnąć do do
m ów  kołchoźnicy na poczęstunek — 
idź, ale potem przepenetru j oborę, 
szopę i stodoły, bo tam  zapewne 
zostanie schowany przed oczyma 
wycieczkow iczów  ów kocioł, z k tó 
rego wszyscy jedzą razem. (N atu
ra ln ie , k iedy nie przyjeżdżają żadne 
wycieczki).

— Każdej kob ie ty p y ta j się, k tó 
ry  z kołchoźników  jest je j mężem. 
Dowiesz się w  ten sposób, że p rzy
na jm n ie j trzech ma ślubnych, a 
dwóch nieślubnych. U n ich to  tak, 
ja k  u T u rkó w : jeden chłop ma ca
ły  harem  babski.

— Pokażą ci także dom, k tó ry  
nazywa się „p rz y tu łe k  dla starców 
i  ka lek“ . Pokażą ci go z w ierzchu, 
do środka nie wpuszczą. G dyby ci 
się udało jakoś tam  zakraść, an i 
jednego starego w  tym  domu byś 
nie  zobaczył, a to z te j rac ji, iż 
tam  urzędy się mieszczą. Taka ich 
opieka nad starym  człow iekiem .

— O glądn ij także dokładnie ma
szyny, k tóre nazywają kom bajnam i. 
Jak nie będzie przy nich p ieka rn i 
w yp ieka jące j chleb, to znaczy, że te 
maszyny n ic nie są warte . U  nas 
przecież też są maszyny żn iw ne bez 
piekarni...

— Podobnie ja k  z k row am i, do
k ładn ie  obserw uj ludzi. Ich także, 
a zwłaszcza spasionych, będą wozić 
z jednego kołchozu do drugiego, by 
w am  udowodnić, ja k  to człow iek 
m a się tam  dobrze.

— A  na jlep ie j, to jakbyś B orkow 
sk i — m iły  sąsiedzie! — nie jecha ł 
wcale, bo zaraz na gran icy  wsadzą 
was w szystkich w  tak i pociąg bez 
ok ien i na S y b ir wyw iozą!... No, nie 
protestuj... Zeszłoroczne wycieczki 
w ró c iły  ty lk o  dlatego, żeby w ięcej 
naszych ludz i zachęcić na obecny 
w y jazd. N ie inaczej, sąsiedzie...

Być może S tan is ław ow i B orkow 
skiem u od kułackiego gadania zje- 
ży ły  się w łosy na g łow ie i  w  p ie r
si serce załom otało strachem. M im o 
to pojechał na U kra inę  Radziecką i 
n ie  było  go w  rodzinnej wsi peł
nych trzy  tygodnie. W ystarczająco 
długo, by k u ła k  W ięciorek m ia ł 
czas „oblecieć“  w szystkie cha łupy 
Jasionnej i z ubolewaniem ' zakom u
n ikow ać „d ro g im  sąsiadom“  wieść 
niesłychaną. P ew n ik iem  B orkow ski 
i  cała wycieczka zadusiła się w  
„M e tro “ . Bo ja k  to można sto- 
osiemdziesiąt chłopa w  „M e trze " 
zmieścić, skoro on sam W ięciorek 
ma m e tr siedemdziesiąt w  pasie i 
ledw ie  brzuch swój w  tym  obwo
dzie mieści. Taką to zgrozę przepo
w iada ł W ięciorek.

A to li w  rów ne cztery tygodnie od 
dn ia w yjazdu do Zw iązku Radziec
kiego rozm aw ia łem  ze Stanisławem  
B o rkow sk im  tu, w  cen trum  ziem p o l
skich, w  Łasku pod Łodzią na w ie l
k ie j, pow ia tow e j naradzie.

N iecodzienna była  to narada. 
Komuś, k to  przypadkiem  za jrza ł 

na  salę mogło się wydawać, że to 
is tny  parlament... B y li tu  bowiem  
Jak zw ani ne u tra ln i i  \vuhaiacv sic, _

nie w iedzący jeszcze po czyje j stro
nie się opowiedzieć. Chudy ja k  ty 
ka średniak Ząbek, o niespokojnie 
rozbieganych oczkach, bez przerwy 
w y łam u jący ze stawów z trzaskiem  
własne, przygrube trochę palce. Da
le j przyśadkowaty Bobrek nieustan
nie zw racający się do swego sąsia
da z c ich u tk im  pytaniem : „ ja k  m y
ślic ie sąsiedzie, dobrze to będzie?“  
Tuż obok starszawy, świecący ły s i
ną pięciohektarow y Żm udzik, p rzy
taku jący każdemu zdaniu, obojętnie 
czy było to pytanie, czy. też odpo
wiedź. W idocznie w ychodził z zało
żenia, iż „pokorne cielę dw ie m a tk i 
ssie“ ... T ak ich  neutra lnych zliczyłbyś 
ze trzydziestu...

Z praw e j, tuż przy piecu, zasiadła 
zdecydowana opozycja. Tych było  
nieco m nie j. W ięciorek ze swoim  pę
ka tym  brzuchem i baranią twarzą. 
B liże j, wciśn ię ta  w  krzesło kobieci
na śmiejąca się ustaw icznie bezzęb
nym i ustami. Ta co chw ilę  podry
w a ła  się z krzesła, popraw ia ła k ra 
ciastą chustkę, spod k tó re j w ysuw ał 
się rdzaw aw y kosm yk w łosów i p i
szczała dyszkantem — „a śluby?... 
Ś luby pow iadam !“  Zza krzeseł tych 
dwojga wystaw ała w ie lka  głowa- 
ku łaka Szczodrego z Szadku. Jak

być jedyn ie  z jaw isk iem  niespodzie
w anym  dla „pszczelarza“  przyzw y
czajonego do o fic ja lnych  pow ia to
wych zjazdów. Tak samo niespo
dziewana ja k  fak t, że praw ie wszy
scy spośród trzystu je j uczestników 
m ie li coś do powiedzenia. I chyba 
na żadnej z narad dotychczas nie 
padło tyle pytań oraz odpowiedzi w 
stosunkowo k ró tk im  czasie, co w ła 
śnie w  sali PRN-u w  Łasku. M ó w i
l i  ch łop i z Bałucza, Szadku i Bucz
ka, Szczecowa, C hociw ia i Dąbro
w y Rusieckiej, W ygiełzowa, Zapo
lic... Trzeba by m ieć przed sobą 
mapę pow iatu, żeby się nie zagubić 
wśród tych nazw. O j, s ławny bę
dzie ten Łask teraz nie ty lk o  przez 
„S ta tu ta “ ...

* V
Narada, czyli rozmowa między 

chłopam i, nie trw a ła  jeszcze godzi
ny, a już  było pewne, że chłop i nie 
m ają zastrzeżeń co do organ izacji 
p rodukc ji w  kołchozach, nie m ają 
w ą tp liw ośc i odnośnie m echanizacji. 
S tawało się jasne, że są raczej in 
ne sprawy, k tóre budziły  w  nich 
w ątp liw ości. Dotyczyły one nie ba
zy produkcy jne j, a nadbudowy, czy
l i  człowieka. I  o dziwo. Zagadnie
nie człow ieka i  spraw y jego życia

ty lk o  k tó ryś  z chłopów zabierał głos, 
Szczodry szturchał w  bok siedzącą 
przed n im  kobiecinę i w o ła ł basem: 
„Zajde lkow a... jeszcze raz z ty m i 
ś lubam i! No, dale jże“ ,..

Wreszcie z lew e j strony sali za
siadła większość, mająca w  zana
drzu stos-argum entów  przeciw  opo
zycji. Zadzierżysty W rona w  krac ia
stej bluzie, potrząsający no ta tn i
k iem  agitatora, trzym orgow iec Pę
czek, dziadek M ateusiak, którego 
przed tradycy jnym  „w ycug iem “ 
obron iła  spółdzie ln ia produkcyjna, 
B a lbusik  z rozw ichrzoną czupryną, 
Smoła — chłop m ały, ledw ie w ysta
jący ponad poręcz krzesła...

Czy w ięc można się było dz iw ić, 
że w  sali w rza ło , skoro tacy chłopi 
b ra li w  n ie j udział? Narada mogła

G R ZEG O R Z T IM O F IE J E W

Rys. J. Walker

osobistego i społecznego, wyciągnęła 
na w ierzch opozycja. Maszyn i pro
d u kc ji w rogow ie w o le li nie tykać; 
tu  z góry b y li przygotow ani na k lę 
skę. Zaczepili w ięc o człow ieka, bo 

, nuż ta k i B orkow ski tym  sprawom 
dobrze się nie przyglądał? I  cała 
„le w a  strona“  w raz ze Stanisławem  
B orkow sk im  Wkopie się, źe aż m iło !

A  zaczęło się wszystko od W ię- 
ciorka. S łuchając w yw odów  B or
kowskiego na tem at maszyn, w ie r
c ił się niespokojnie, wreszcie w sta ł 
zamaszyście z krzesła. Zawadził 
p rzy tym  brzuchem o krzesło są
siada, że aż sala zatrzęsła się od 
śmiechu. On ty lk o  łyp ną ł okiem  z 
ukosa na Borkowskiego siedzącego 
przy stole prezydia lnym , potem o- 
garnął spojrzeniem salę i  zagaił:

— B orkow ski, owszem, w ró c ił 
opalony, dobrze też w ygląda nie 
pow iem ; nawet ja k b y  się podpasł. 
A le  ju ż  o tych maszynach to niech 
ty ie  nie tra jlu je , bo tu  naród u- 
świadomiony... ■— W ięciorek odcze- - 
ka ł chw ilę  i niespodziewanie zaata
kował. — Lepie j opowiedz nam 
bracie, ja k  to tam  jest ze s ta rym i! 
Spików  tu  na sali mało, sami sta
teczni gospodarze. W arto w ięc w  
te j spraw ie pogadać, żeby człow iek 
na przyszłość w iedzia ł co go czeka
— zakończył tryum fu jąco , sadowiąc 
się z powrotem  na krześle, aż za
skrzypiało.

— Co o tym  myśleć, to ja  w iem
— w raz z podniesioną ręką ku  gó
rze (znak, że prosi o głos) zer
w a ł się z miejsca, m ały zażywny 
Smoła. W ystaw ał ledw ie za poręcz 
krzesła, ale głos m ia ł donośny.

— Nie byłem  w  kołchozie, to 
prawda, ale niech tu  W ięciorek nie 
burczy, że Smoła nie ma nic do ga
dania. Na wsi żyję i w iem  ja k  u 
nas jest. A  w p ie rw  w a rto  i o tym  
też powiedzieć! — I  Smoła opow ie
dział wstrząsającą h is to rię  stare
go Górneckiego ze wsi Gruszczyce. 
S ta ry  G órecki m ia ł już  siedem
dziesiątkę na karku , lecz na tam 
ten św ia t wcale mu się nie śpie
szyło. M im o to, jednego dn ia poje
chał z synem i synową do W ie lu 
nia. W yjazd poprzedziły tak ie  swa- 
ry  rodzinne, że cała wieś w iedzia
ła, iż o tych 15 hekta rów  chodziło, 
k tó re  na starego jeszcze w  h ipo te
ce figu row a ły . W  W ie lun iu  no
tariusz przepisał wszystko na syna 
i synowę, przy czym ta ostatn ia su- 
m itow a ła  się i b iła  w  piersi przed 
U krzyżow anym  w  kościele, iż stare
mu ojcu dach nad głową do śm ier
ci zapewni. A le  ledwo w ró c ili do 
domu, synowa kazała się ojcu do 
kom órk i wyprowadzić. Przed Bo
giem  spokojne sum ienie m ia ła, bo 
nad kom órką dach był, a że dz iu
raw y . to już  siła wyższa. S tary  
przez trzy  dn i m ieszkał w  te j ko
mórce, ale czwartego dn ia zanie
m ógł od zimna i deszczu, k tó ry  się 
przez szpary i dz iu ry  do środka 
wciskał. W  ja k iś  tydzień później 
szedł Smoła z przewodniczącym  Ra
dy G m inne j koło te j kom órk i. Za
pach ich zaleciał tak  okropny, że aż 
strach pomyśleć. M ów ią  o tym  G ór- 
neckie j, a ta w  żywe oczy skrzeczy 
— że pew n ik iem  pies zdechł. W cho
dzą do środka. — I  w ierzcie mi.... 
trupa  starego ojca ju ż  robaki toczy
ły ! — zakrzykną ł wśród ciszy ma
ły  Smoła. A  potem siadając dorzu
c ił: — Na wiosnę w  tym  roku  to 
było, u kum o trów  W ięciorka.

Teraz znów obserwowałem  B or
kowskiego. M ó w ił wolno, rzeczowo, 
z m iejsca odpow iadał na sypiące 
się z sali pytan ia . O powiadał o 
starcach w  kołchozach, — Tam  o 
tak ich  sprawach, ja k ' w  Gruszczy- 
cach w ie luńskich , n ikom u się na
w et nie śni. W iadomo, że ludzie 
tam  długo żyją.

—  I le  żyją?—pada pytan ie  z sali.
—  A  bo ja  wiem? W  je d 

nym . kołchozie to w idz ie liśm y 
dziadka 60-letniego, w  d rug im  
m ia ł ju ż  79 la t, w  trzecim  to nam 
pokazali 90-letniego, co jeszcze się 
dobrze trzym ał. To prawda, że nad 
s ta rym i jest opieka. T a k i na ten przy

k ład  dziadek W asyl z kołchozu im. 
Lenina, w  obwodzie m iko ła jew sk im , 
liczy  sobie 79 la t, ale n ik t by z was 
tego nie pow iedział o nim . T ak i 
czerstwy i  ruch liw y . Koło . swego 
gospodarstwa chodzi całym i dn ia
m i, bo ma swoją dzia łkę 40-to aro
wą, domek k tó ry  mu kołchoźnicy 
w ybudow a li, ch lew ik  gdzie chowa 
sobie dwa w ieprzaki 200 k ilogram o
we, obórkę z dw iem a krow am i. To 
wszystko jest jego własność i  jesz

k i kułaczek W ięciorek. Przyznacie* 
że sąsiedztwo nie bardzo m iłe. a 
gwoździ to on dostawał w ię c e j.'K o 
bieta krzyw o patrzy na mnie, po
w iada, żebym się m nie j po lityką  
zajm ował, to i w ięcej gwoździ do
stanę. Raz przyjechało do mnie 
dwóch lite ra tów , to ich nawet w  
domu przyjąć nie mogłem, bo tacy 
to zaraz o polityce. A  ju ż  ja k  za
częli m ów ić o spółdzielniach i pod-* 
kreśląc, że sojusznik, to znaczy śred-

cze o trzym uje  od kołchozu procen
ty  na życie. A  pracować ju ż  nie 
musi,' bo ty lk o  do 60 la t jest to 
obowiązkowe. A le , że ten m ój dzia
dek W asyl „c h y try “  jest na robotę, 
w ięc w  sezonie jeszcze owce strzy
że i  ma za to( osobno płacone. A 
wesoły staruszek z niego i co dzień 
„s takana“  popija. A ku ra tn ie  byłem 
w  czasie, k iedy Wasyl w ró c ił z ja r 
m arku  i do córek poszedł z prezen
tam i. Te có rk i m ieszkają w  tym  
samym kołchozie ty lk o  przy inne j 
ulicy...

N ie da li Borkow skiem u dociągnąć 
do końca opowieści o dziadku W a
sylu. Za jde lkow a ju ż  piszczała na 
całą salę... —  A  śluby! Jak tam 
śluby, powiadasz, że ma córk i, więc 
m usia ł je  wydawać! — Zajde lkow a 
w ym ach iw a ła  przy tym  rękoma tak  
energicznie, że siedzący obok n ie j 
ku łacy: W ięciorek i Szczodry na
tychm iast p rzy łoży li g łow y do ko
lan i  t rw a li tak  w  bezruchu, aż ku - 
łaczka skończyła. M im o to dostali 
parę razy solidnie.

Na to w sta ł Balbusik, ten z roz
w ichrzoną czupryną i uprzedzając 
Borkowskiego z Jasionnej, opo
w iedzia ł, ja k  to go w  rodzinnym  
W ygie łzow ie żeriili. — M am  piękne 
oczy —  powiada. — K ob ie ty  m oje j 
na sali n ie  ma, to można pow ie
dzieć, żem się ty m i oczyma przy- 
żen ił do 6 hektarów . I  tak  jakoś było 
niezgorzej. T ak to już  jest, że chłop 
m usi stale coś w  gospodarce p rzyb i
jać i  potrzebuje gwoździ. No to się 
szło do Samopomocy, stawało w  ko
lejce, lecz zaraz za m ną s ta ł ta -

K ro n ik a  radziecka

OS T A TN IO  prasa radziecka („L i-  
t ie ra tu rn a ja  Gazieta“ , „N o w y j 

M ir “ , „ Ogoniok) podję ła  kam 
panię, mającą na celu w a lkę  o pe ł
nie jszy rozw ó j opowiadania jako  
gatunku literackiego, zdo lnego ' w  
szybkim  czasie w  k ró tk ie j fo rm ie  do 
uchwycenia na jciekaw szych i  n a j
bardzie j pouczających oraz typo 
w ych  prze jaw ów  życia.

„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  słusznie 
zwraca uwagę na to, że opow iada
nie  o tw iera  drogę do lite ra tu ry  no
w ym  silom  lite rack im , „ niezawo
dow ym “  k ron ika rzom  i  kom enta
torom  rzeczywistości. A lbow iem  
ta mała fo rm a  zanim  uzyska opra
wę wysokiego ga tunku i  u trw a lona  
zostanie w  h is to r ii li te ra tu ry  przez 
p ió ra  na jw yb itn ie jszych  pisarzy, w  
pierw szym  stad ium  swoich n a ro 
dzin powstaje „w śród  lu dz i“ . Opo
w iada ją  m ilio n o w i czyteln icy, ucze
stn icy w ie lk ich  wydarzeń h is to rycz
nych, ich  tw órcy, współbudowniczo- 
w ie  życia. Z  masy na rra to rów  w ie 
le ta len tów  ginie, ale też w ie lu  z 
nich dostaje się do gazet, do tygod
n ików , do periodyków  p ro w in c jo 
na lnych i  na łamach prasy rozpo
czyna swoją działalność. K ró tk o  m ó
wiąc, idzie tu  o opow iadanie ludo
we, pisane p iórem  „niezawodo
w y m “ .

„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  apeluje  
do k ry ty k i,  aby bardzie j tro sk liw ie  
zajęła się przeglądem tak ich  w ła 
śnie opowiadań i szukała talentów , 
któ re  dadzą się wyksza łc ić lite ra c 
ko. „ Należy , zw rócić uioagę —  p i
sze „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  — na o- 
powiadania, pub likow ane w  popu lar
nych periodykach, w  pierwszym  
rzędzie w  piśm ie „O gon iok“ , da le j 
w  „R adzieckim  żo łn ie rzu“ , „Śm ie
n ie “ , „R obo tn ikach“ , „M łodym  
ko łchoźn iku“  itd ., w  dziennikach, 
m ających w ie lk ie  nak łady i  cieszą
cych się masową poczytnością. A l 
bowiem  obok rzeczy m ie rnych  na 
łamach te j prasy można odnaleźć 
opow iadania naprawdę napisane z 
ta lentem “ .

Cóż da je taka kampania? Propa
guje, podnosi dany gatunek li te 
ra ck i „od  do łu“  — wprowadza do 
li te ra tu ry  świeży surowiec, a n ie 
k iedy i  skońćzone, do jrza łe dzieło 
twórcze, Literaturą 2. zawodowa

O z w y c i ę s t w o  o p o w i a d a n i a
wzm acnia się przez p rzyp ływ  no
w ych s ił o w zory now ych przeżyć 
i  uczuc ludu, w  sumie  —  o trzym u
je  bodzie" do wzbogacenia i  pod
noszenia na wyższy poziom kunsztu  
na rrac ji.

Troska o rozw ó j opowiadania po 
dyktow ana została przez niedawne  
niepokojące ob jaw y w  tym  zakresie. 
Jak w iadom o w  postępowej lite 
ra turze rosy jsk ie j opowiadanie z a j
m u je  przodujące miejsce. Począ
tek prozy a rtystyczne j w  R osji 
zbiega się z narodzinam i m a łe j fo r 
m y. N iew ie lk i, n iek iedy parostro-
n icow y u tw ó r pod ręką Puszkina, 
Gogola, Lerm ontowa, Turgien iew a, 
Lw a Tołstoja, S a łtykow a - Szczed- 
rina , Gleba - Uspienskiego, Cze
chowa, K oro lenk i, Gorkiego za
m ienia się w  arcydzie ło kunsztu  
n a rra c ji i  w iedzy w  człow ieku. L i 
te ra tu ra  radziecka, dziedzicząc n a j
lepsze postępowe w artośc i prze
szłości i  w  zakresie opow iadania  
p o tra fiła  znakom icie zużytkować  
m in ione doświadczenia. Po Rewo
lu c ji Paździe rn ikow e j tw órcy opo
w iadań opanowali w ysok i kunszt 
n a rra c ji i  co najważniejsze ukazy
w a li lud  jako  bohatera w  walce o 
now y u s tró j spraw iedliw ości spo
łecznej. L ite ra tu ra  radziecka liczy  
dzies ią tk i tom ów opowiadań. Bo
gactwo now e j tem a tyk i u rozm aici
ło takie  fo rm y  n a rra c ji i  pozwoliło  
pisarzom  ukazać w  pe łn i k ra j ra 
dziecki i  radzieckiego człowieka. 
G ork i (Opow iadania o bohaterach), 
Bażow, K onstanty F ied in , Prisz- 
w in , M ałyszkin , Laszko, Gajdar, 
D zikow ski, Paw lenko, T ichonow, 
Sobolew, Kożew n ikow  i  Paustow- 
sfci —  oto, byn a jm n ie j jeszcze nie  
wszyscy, m is trzow ie  radzieckiego  
opowiadania.

W ychowawcza ro la  opow iadania  
w ystąp iła  w  całej pe łn i w  latach 
agresji h itle ro w sk ie j na ZSRR. 
W  trudnym  okresie W ie lk ie j. W oj
ny  O jczyźnianej, k iedy człow iek  
radziecki, jego pa trio tyzm , jego 
m oralność zdawały zwycięski egza
m in , opowiadanie zyskało szczegól
ną popularność i  n ie  schodziło ze 
szpalt gazet i  pism  przyfron tow ych . 
W  lite ra tu rze  jako szczytowe osiąg- 
&ięcię tego czasu zanotować nalę-_

źy „O pow iadan ia Iw ana  Sudare- 
w a“  Aleksego Tołsto ja  i  cyk l nar- 
ra to rsk i Leonida Sokolewa pt. 
„ M orska dusza“ .

A le  po w o jn ie  opowiadanie nie  
utrzym ało  sw ej w ysok ie j pozycji. 
N ie brakow ało w  dalszym ciągu 
zainteresowań czytelniczych, ale 
degradacja opowiadania nastąp i
ła w  sam ym  środow isku twórczym  
i  w  redakcjach czasopism. Pisarze 
chętnie sięgali po inne ga tunk i l i 
terackie. „ W ytw orzy ła  się dziwna  
sytuacja  —  zauważa „L it ie ra tu rn a 
ja  Gazieta“  z dn ia  15 m aja  br. — 
kiedy m iesięczn ik i p raw ie  zupełnie  
przesta ły pub likow ać opowiadania, 
k ry ty k a  zapom niała o is tn ien iu  te
go gatunku literackiego, liczne zbio
ry  tekstów  estradowych i  p rogra 
m y rad iowe zam ien iły  pe łnow ar
tościowe opowiadanie na fragm en
ty  z powieści. R.adzieckie społe
czeństwo zaniepokoiło się o losy 
ważnego rodzaju lite rack iego“ .

K ry ty k a  radziecka przestrzega 
przed niedocenianiem  opowiadania, 
przed próbam i pom niejszenia ro 
li, ja ką  opow iadanie ma do speł
nienia. Da ją  się słyszeć błędne są
dy, jakoby gatunek m a łe j fo rm y  
m usia ł być nacechowany „m a łą “  
treścią, co w yraża łoby się we fra g 
m entaryczności fab u ły  i  w  un ika 
n iu  bohatera o w ie lk im  form acie. 
„Sens takiego rozum owania  — za
uważa k ry tyczn ie  „L it ie ra tu rn a 
ja  Gazieta“  —  zasadza się na 
m niem aniu, że wszystko to, co z 
ra c ji sw e j m a łe j w ag i n ie  może 
stać się m ateria łem  albo fabu łą  
powieści zagarnia „w  swoje sieci“  
opow iadanie“ . Jest to niesłuszny 
i  szkod liw y  sąd. A le  skoro is tn ie 
je  taka „koncepcja“  i  oddzia ły
w a na prozatora, w yn ik ie m  fa ł
szywego założenia m usi być obniże
n ie  poziomu i  pewna jednostaj- 
ność opow iadania, k tó rą  dało się 
niedawno zauważyć. Tymczasem  
opow iadanie to n ie  fragm ent obra
zu, ale cały obraz. Zasługuje na 
uwagę pisarza i  uznanie czyte ln i
ka jako pe łnow artościow y gatunek  
sztuki. „O czyw iście  — stioierdza  
„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  —  należy 
brać pod uwagę specyfikę tegoż 

jodzaiu literackiego, nie można żąę -

dać od opow iadania całej pe łn i m o
tyw ac ji, z rozum ia łe j w  utw orach  
w ie lk iego fo rm atu , nie można prze
ładowywać n a rra c ji zbędnym i 
szczegółami...“ . K onstanty F ied in  
zauważył: opow iadanie jes t ja k
pokój, k tó ry  nie może być prze
ludn iony. Opowiadanie zmusza 
twórcę do szczególnego w ys iłku , 
każe um ieścić m aksim um  treści w  
k ró tk ie j fo rm ie . Stąd rodzi się w y 
nalazczość opisu, cha rak te rys tyk i 
postaci, celność i  zwięzłość d ia lo 
gu.

Praca nad opow iadaniem  stano
w iła  zawsze szkołę m istrzow stw a  
lite rackiego. Na znaczenie opow ia
dania d la  w arszta tu  pisarskiego  
w skazyw ał przed la ty  G ork i, n ie 
strudzony nauczyciel i  wychowawca  
m łodych kad r p isarskich. Radził 
początkującem u p isarzow i: „O d
opow iadania należy żądać dokład
nego przedstaw ienia m iejsca akc ji, 
żywości w ystępujących postaci, ści
słości i  barwności języka. O pow ia
danie pow inno być napisane tak, 
żeby czy te ln ik  w id z ia ł wszystko, o 
czym opowiada au to r“ . W yposa
żone w  w ysok i kunszt artystyczny, 
uzbrojone w  bojową, bolszewicką  
ideowość opowiadanie radzieckie  
stanow i celną broń w  walce z fa 
szyzmem. Także we w łasnym , ra 
dzieckim  społeczeństwie odgryw a  
o lbrzym ią  ro lę  wychowawczą.

Dyskusja na tem at opow iadania  
w  Z w iązku  Radzieckim  pomogła  
usunąć w ą tp liw ośc i i  b ra k i oraz 
dźw ignęła ten rodza j lite ra c k i na 
wyższy poziom. W  zeszłym roku  
wyszło około 20 zb iorów  opow ia
dań. M iesięcznik „N o w y j M ir “  
zaczął pu b likac ję  opow iadań w  każ
dym  praw ie  numerze, „O gon iok“  
przeprow adził m asowy konkurs  
na opowiadanie, k tó ry  pozw o lił 
odnaleźć nowe ta lenty. Państwo
we w ydaw n ic tw o  lite rack ie  (Gosli- 
tizdat) opub likow a ło  trzy tom ow y  
w ybór najlepszych opow iadań ra 
dzieckich. Wreszcie opowiada
niem  zainteresowały się żyw ie j ma
sowe dziennik i. Zaplanowany zo
sta ł na jes ien i zjazd pisarzy, po
święcony zagadnieniom m a łe j fo r 
m y prozatorskie j.

Grzegorz Timoficiew»
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n iak  , pow in ien iść do nie j, m oja 
kobieta zebrała wszystkie w o rk i, ze
szyła z nich jeden i pow iada: „w łó ż  
sobie w  ten w orek wszystko, co 
twoje, to jest pow ietrze -i idź do te
go ko lek tyw u  z tym , bo reszta to 
m oje“ . I  ja  się pytam, gdzie w łas
ność? M am  kobietę na własność i  
ty le , że człow iek za parobka się 
został... —  B a lbus ik  pow iedzia ł jesz
cze — dzięku ję —  i usiad ł wśród 
narastającego na sali gwaru. Dopie
ro, ja k  m ó w ił B orkow ski, uciszyło 
się trochę.

—  Dziadek W asyl pow ydaw a ł swo
je có rk i według zw ycza ju k o ł
chozowego. B y ły  swaty, a ja k 
że, ty lko  nie p rzep ija li za każdą 
morgę ziem i i każdą gadzinę. A n i 
dziewczyna, ani chłopak, żadnego 
w iana od ojców  nie dostawali. Tak* 
ja k  m ów ię spraw ied liw ie , ty lk o  w e- 
selisko odbywało się w  domu dziad
ka Wasyla. Szanują oni tam  ludo
we obrządki weselne, śpiewają lu 
dowe . pieśni i w  ludow ych s tro jach ’ 
chodzą. Po ta k im  weselisku cały, 
kołchoz w p row a dza ł m łodą parę do 
nowego domu, wybudowanego spe
c ja ln ie  d la  n ich s iłam i w spólnym i- 
T ak ie  m łode małżeństwo niczego n ie  
musi kupować. W szystko im  w  pre
zentach dadzą sąsiedzi. I  sprzęty, 
domowe, i łóżka, pościel, naw e t 
k w ia ty  i  zapasy żywności. To 
wszystko dostają obydw oje na w łas
ność. Oj, szczęśliwi są tam  w  k o ł
chozach starzy ojcowie, bo i  dzieci 
ich szanują, o m org i się nie han- 
dryczą i po sąsiedzku dobrze żyją..-

—  A  już  o tych sąsiedzkich d o b ro - 
ciach to B o rko w sk i n ie  m ówcie —i 
hu kną ł Lasem Szczodry. —  Id e a ln i 
tam  ludzie, ho, ho! — dodał z prze
kąsem pewny swego sukcesu, ale za
raz się m usia ł oganiać od pytań, a ta 
ku jących  go ze wszystk ich stron- 
W iadom o bowiem , ja k i ze Szczodre
go sąsiad. Już m u ta k  to W rona w y 
garnął, że bogaczowi w  p ię ty  poszło- 
Dobrze się W ronie i  in n ym  m a ło ro l
nym  ku ła k  da ł we znaki jako sąsiad* 
Jak nie o płot, to o granicę się k łó 
cił, któregoś dn ia naw e t na W ronę 
z k łon icą  w yskoczył, bo mu ponoć 
pług iem  zajechał kaw a łek m iedzy,•
I  W rona powiada, że ja k  we wsi bę
dzie spó łdzie ln ia , to i sąsiedzi będą 
dobrze ży li ze sobą. A  ku ła k  w ted y  
nie  będzie m ia ł s iły  przeciw  ko le k 
ty w o w i występować. Już w  Szadku 
je s t początek spółdzielni, Szym onik, 
Owczarek, A n to s ik  daw n ie j sp ie ra li 
się ze sobą o byle co, zazdrościli so
bie  każdego kupionego prosiaka. 
A  teraz to i  miedze m iędzy n ich spo
rów  nie wnoszą, zgodni są i  o wszyst
k ie  sp raw y razem zabiegają...

—  T ak jest w  kołchozach —  po d ją ł 
B orkow sk i. — T ak ży ją  dobrze ze so
bą, że ja k  na ten p rzyk ład  — d ługo 
is tn ie je  kołchoz „Czerwona B asztan- 
ka “ , ludzie  nie pam ię ta ją  żadnych 
«warów. I  wszyscy m ają na w zg lę
dzie wspólne dobro.

—  Powiadasz, że ty lk o  w spólnota 
może zgodę zaprowadzić m iędzy 
ludźm i? — podniósł .się w rzask od 
opozycji. A  na jw ięce j to k rzycza ł 
W ięciorek. —  M ądryś B orkow sk i, 
m ądryś, ale w  spó łdz ie ln i to nie 
prędko będziesz. Zapom niałeś roz
m owę ze mną?

B orko w sk i dobrze jednak pam ię ta ł 
przykazan ia ku łack ie  W ięciorka. ^e— 
raz w yprostow ał się, oparł rozcza
pierzone d łon ie  o o k ry ty  czerw onym  
suknem stó ł i  rąbną ł taką m ówkę, że 
W ięciorek zam ilk ł. T y lko  rozdzia
w iona szeroko gęba św iadczyła o je 
go^ w ie lk im  zdum ieniu. B o rko w sk i 
zaś kończył: — Wiedzcie W ięciorek, 
że w  naszej Jasionnej jest ju ż  K o 
m ite t Za łożycie lski. I  ja  do niego 
należę. A  spó łdzie ln ia  będzie nie 
długo...
, W ięciorek w  tym  m omencie z w a lił 

się z hałasem na krzesło i ch w ia ł się 
na n im  n iby  papuga uczepiona do 
skrzyp iące j k a ta ryn k i. Do końca na
rady nic już  nie rzekł. N ie m ia ł co 
i  po co, W  spraw ie człow ieka prze* 
g ra ł.*

1 (Tadeusz S zcw crjt
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N I E  W Y Z Y S K I W A N Y C H
I I I .

D y g a s i ń s k i  na początku la t 
osiemdziesiątych bron i jesz
cze gorąco program u pozy
tywistycznego. B roni go bo
da j na jd łuże j ze wszyst
k ich znanych pisarzy m ie

szczańskich. Szczególnie ostro ata
ku je  k le ryka lizm  i dem askuje kos
m opolityzm  konserwatystów  i kłe- 
ryka łó w  i  ich pretensje do rep re 
zentowania pa trio tycznych dążeń 
narodu. Na początku la t osiem
dziesiątych jest Dygasiński je d 
nym  z na jżarliw szych i  najszczer
szych obrońców postępu św ieckie j 
ośw iaty, podkreśla la ic k i cha 
ra k te r rzetelne j nauki w okresie, 
k iedy  u w ie lu  pozytyw istów  w y 
stępują ob jaw y .,znużenia“  postę
pem. Szczególnie gorąco, odważnie 
i  na jd łuże j broni Dygasiński mate- 
ria lis tycznych  koncepcji w  nau
kach przyrodniczych.

W  latach 1886 — 1887 obserwuje
m y w  wystąp ieniach pub licystycz
nych Dygasińskiego wyraźne prze
m iany  ideologiczne. Z na jdu je  to 
w yraz  m. in. w  zw iązaniu się p i
sarza z grupą „G łosu“ . W a r ty k u 
łach Dygasińskiego z tych la t od
czytu jem y ostre rozczarowanie do 
całej ideo log ii pozytyw istyczne j. 
Co w ięcej, pisarz potępia p ra k ty 
kę społeczną i odstania w yraźnie 
k lasow y sens haseł pracy organicz
ne j („...K to doszedł do dobroby
tu?.... — pisał w  roku 1886 — .... 
przem ysłow cy bogacili się u nas 
zawsze, no i  używ a li bogactw tak 
samo przed program em  pracy o r
ganicznej ja k  i  obecnie...“ ). Jedno
cześnie w  ideo log ii Dygasińskiego 
zwyciężają tendencje an tycyw iliza - 
cy jne i antyurbanistyczne. Z jaw ia  
się pochwała „swojskości“ , apote
oza p rym ityw u  i p ierwoiności 
ch łopskie j. („C h łop jest mędrszy 
od in te ligen ta , ponieważ w  każdej 
c h w ili ma na oku b y t i jego pod
staw y: on pracuje, a niczego się 
n ie  zrzeka, co jest jego“ ).

IV .
O koło roku  1887 należy postaw ić 

rów nież zasadniczą cenzurę w  roz
w o ju  ideologicznym  i a rtystycz
nym  działalności beletrystycznej 
Dygasińskiego. Pisarz rozpoczął 
ją  późno, dopiero około 1883 roku 
ukazują się jego nowele o tem aty
ce w ie jsk ie j. I  one przede wszyst
k im  w yp e łn iły  pierwszy okres je 
go działa lności p isarskie j.

Wczesne opow iadania Dygasiń
skiego dem askują przede wszyst
k im  p rzeżytk i feudalne. Ze szcze
gólną uwagą i  pasją p ię tnow ał p i

*) Patrz „W ieś“  N r 25.

sarz podłość, egoizm, kosm opoli
tyzm  i  potworności obyczajowe w  
życiu obszarnictwa. („N a pańskim  
dworze“ , „Ś w ia t i  ślepa dziew
czynka“  i in.). One bowiem  by ły  
na jbardz ie j dostępne jego obser
wacjom  i  doświadczeniom społecz
nym . W obserwacjach tych m ie
ściła się rów nież często podkreś
lana przez Dygasińskiego służebna 
ro la  p leban ii wobec obszarnictwa. 
I  w łaśnie w  obrazach dw oru  i  ple
ban ii ukazał pisarz na jw iększą w n i
k liw ość  i  k ry tycyzm .

Demaskowanie nadużyć i  prze
ży tków  feudalnych dw oru obszar- 
niczego pe łn iło  wówczas n ie w ą tp li
w ie  ro ię postępową. Upadającemu 
i  utrac juszow skim u dw orow i zo
stała p iogram ow o przeciw staw io
na p racow ita  i zapobieg liwa wieś. 
T w ardy, w y trw a ły  chiop w ys tąp ił 
ja ko  jaskraw e przeciw staw ienie 
biologicznego wyczerpania arysto
k ra c ji. W tym  przeciw staw ieniu 
— chłopska, tężyzna i  wyczerpanie 
szlacheckie — na plan dalszy zo
stała jednak usunięta sprawa k la 
sowego zi óżnicowania wsi. W ystą
p iły  natom iast natura listyczne kon 
cepcje tłum aczenia p raw  k ie ru ją 
cych życiem społecznym. W świecie 
ludzk im  ja k  w  świecie zw ierzęcym  
panu ją w  istocie te same prawa, 
bezwgiędna w a lka  o byt.

Ten „m a te ria lizm  przyrodn iczy“  
(według określenia M arksa) nie po
zw a la ł na ukazanie specyfik i p raw  
rządzących życiem społeczeństwa, 
lekceważył bowiem  uw aru nkow a
n ia  społeczne losów ludzkich . 
„W ie lk ie  prawa p rzyrody — pisze 
D ygasiński w  opow iadaniu pt. On 
i  Psyche — w yp ię tnow a ły  się . w  
um yśle i sercu człowieka, a obok 
nich, podrzędnie ty lko , is tn ie ją  ty l 
ko znikome, drobne i zm ienne p ra 
wa społeczne“ .

„M a te ria lizm  przyrodn iczy“  D y 
gasińskiego w idoczny jest szcze
góln ie w  cyk lu  opowiadań będą
cych swoistą polską odmianą po
wieściowego cyk lu  Z o li pt. Rougon 
M acquart — Na pańskim  dworze, 
Von M olken, Głód i  m iłość, Na 
W arszawskim  bruku.. W ystępuje 
on jaskraw o i  ,w opowiadaniach, w  
k tó rych  pisarz przeprowadza para
le lę m iędzy życiem zw ierząt i ludz i 
(Co się dnieje w gniazdach, W ilk , 
psy i ludzie). M an ifes tu je  go zre
sztą Dygasiński w  częstym, po p ro 
stu na trę tnym  kom entarzu odautor
skim. ja k i spotykam y w  każdym  
n iem al utworze.

M im o na tu ra łis tycznych  uogól
nień pierwsze opowiadania Dyga
sińskiego posiadają w ie le  w artości 
rea listycznych w  dem askowaniu za

cofania feudalnego. U kazyw ał p i
sarz rzeczywiste, społeczne p rz y 
czyny nędzy i poniżenia kom o rn i
ków , służby fo lw arczne j (np. Za 
krowę, W ilk , psy i  ludzie). W F or
m ie na pół ża rtob liw e j uw agi spo
strzegał przecież Dygasiński, sam 
często deklasowany, analogię m ię 
dzy losem in te ligen ta  pracującego 
a losem w iejskiego proletariusza,

„M ó j sp raw ied liw y  obyw ate l ze 
Skowronna nie m ia ł nawet w łasnej 
chałupy: b y ł to bowiem  kom orn ik
podobny nieco do mnie, posiadał 
podobnie ja k  ja, żonę i dzieci, p ra
cować ja k  ja  — chociaż nie w. za
wodzie lite ra ck im “ .

O koło roku 1887 —  ja k  w spom i
na liśm y — w ystępują w  p isarstw ie 
Dygasińskiego istotne przem iany 
ideologiczne. W idzie liśm y je  szcze
góln ie jaskraw o w  publicystyce p i
sarza. w  zwycięstw ie tendencji lu - 
domańskich. W ystąpią one w  p ie r
wszej jego powieści „W łaścic ie le“  
(1887), w  k tó re j Dygasiński podej- 
m uie po raz p ierwszy w  obszer
niejszej kon s tru kc ji, artystycznej 
próbę ukazania pozytywnego boha
tera h is to rii. Powieść zaw iera 
w ie le  tra fnych , rea listycznych spo
strzeżeń na tem at życia wsi w  K ró 
lestw ie w  latach osiemdziesiątych. 
Przedstawia np. tra fn ie  proces par
celacji z iem i Szlacheckiej, w y ra 
stania ku łaka , niedolę służby fo l
warcznej. „ W łaściciele“  świadczą 
jednak zarazem o narastan iu ten
dencji ludom ańskich. Szymon D z iu 
ra, pozytyw ny bohater powieści, 
przypom ina już  „dostojnego km ie 

cia“  (ukazanego w  powieści— dla 
uw iarygodnien ia  te j postaci wobec 
czyte ln ika  — w  świecie konkre tnych  
rea liów  życia wiejskiego), o k tó rym  
p isa li patetycznie Dygasiński i  ide 
ologowie „G łosu“ . W yraźnie w y 
stąpi ten bohater w  powieści ,,W 
Swojczy, czy li żyw ot pracowitego  
włościanina“  (1899). Jest to szcze
gólnie jaskraw y p rzyk ład  fa łszy

Mal. Józef Chełmoński

w ych uogólnień społecznych. Po
wieść jest pochwałą chłopa - po
siadacza. Jego w łaśnie obdarza 
Dygasiński autorytetem  m ora lnym  
i ukazuje go jako  wzór do naślado
wania dla całej wsi. Dygasiński 
nie pom inął wpraw dzie rozw arst
w ien ia  klasowego wsi, ale osłab ił 
k o n f lik t  m iędzy biedotą w ie jską a 
ku łactw em  przez niesłuszne uogól
nien ia (biedniacy — to przede 
w szystkim  ludzie n iedba li i  len iw i) 
lub  przez na tura lis tyczrią  groteskę 
(przyk ład parobka jako  zawsze 
głodnego, „żertego chłopa“ ). W 
„Żyw ocie  poczciwego w łościan ina“  
dał również Dygasiński n ie re a li
styczny, nie typow y przykład, roz
w iązania k o n flik tó w  między kom o r
n ik iem  a chłopem-bogaczem. W 
tym  rozw iązaniu poważną ro lę  od
gryw a plebania. D zięk i in te rw e n c ji 
proboszcza bogaty chłop oddaje 
córkę synow i żebraczki, k tó ry  zo
staje później sołtysem.

Rozwiązania i  wzorce ideolo
giczne, ja k ie  ukazyw ała h is to ria  
„poczciwego w łościan ina“ , charak
te ryzu ją  w yraźn ie  regres ideo lo
giczny twórczości Dygasińskiego. 
Powieść W Swojczy  s łużyła n ie 

w ą tp liw ie  — ja k  cała ideologia lu -  
dom anii i  Głosu Popławskiego — 
spraw ie sojuszu bu rżuaz ji z w ie j
skim  bogaczem. K iedy zestaw im y 
tę ob iektyw ną fun kc ję  p isarstwa 
Dygasińskiego z jego ża rliw ym , 
szczerym protestem przeciw  p ra k 
tyce życiowej obszarnictwa i  b u r
żuazji (tak w idocznym  nie ty lk o  
w  jego listach, lecz i w  w ie lu  o- 
powiadaniach i  powieściach —choć
by np. D n i i  noce w  kantorze  lub  
Gorzałka), to zobaczymy jeden z 
na jbardz ie j jaskraw ych  p rzyk ła  
dów błądzeń ideologicznych po l
skie j in te lig e n c ji u schyłku X IX  
w ieku. Dygasiński, w  latach sie
demdziesiątych gorący bo jow n ik  z 
przeżytkam i feudalizm u, u schył
ku  la t osiemdziesiątych gorzko roz
czarowany do burżuazyjnego po
stępu, nie dostrzegał h istorycznej 
ro l i p ro le ta ria tu . W utw orach z 
życia W arszawy w idz im y raczej lu 
dzi m arginesu społecznego, „w ysa 
dzonych z siodła“  i m ęty w ie lk o 
m ie jskie . W te j sy tuac ji rzeczyw i
stą k ry ty k ę  ustro ju  zastąpiły w y 
pady antyurbanistyczne i  k ry ty k a  
obyczajów.

Fałszywe, na tura lis tyczne up ro 
szczenia życia społecznego nie po
t ra f i ły  jedinak i w  latach dziew ięć
dziesiątych zniszczyć rea listycznych 
w artośc i u tw o rów  Dygasińskiego. 
Jest w  nich gorąco odczuta niedo
la  społeczna. O dczytujem y ją  we 
wzruszających losach biedoty w ie j
sk ie j, w  szczególności służby fo l
warczne j. Znajdz iem y ją  m. in. i 
w  przedostatn ie j książce pisarza, w  
h is to r ii o M ar g ię li i  M argielce  
(rok  1901). W yzyskiw ana i poniża
na kom ornica w ie jska M arg ie lą  
zna jdu je  po w ie lu  perypetiach ży
ciowych pracę we dworze. Zosta
je  pómywaęzką, a je j córka s łu
żącą „pan ius i“ . „Łaska boska nad 
w am i ja k  na jw yra źn ie j św ieci“  — 
ta k  oznajm ia jedna z kob ie t „dob
rą  now inę“  zm altre tow anej M a r
gielce. Dygasiński w  zakończeniu 
powieści ukazuje jednak rzeczyw i
stą niepewność losów biednej ko 
m orn icy : „M us im y to dodać, że
we dworze zm ieniano teraz co m ie 
siąc pomywaczkę i  służącą pan iu
si“ . N awet w  powieści apoteozują- 
cej w ie jską  burżuazję („W  S w o j
czy“ ) jedną z na jbardzie j pa m ię t
nych scen jest opis n iedo li w ie j
skie j b iedoty i  ich mieszkań, gdzie 
ludzie  „w ię d li i  gnuśn ie li w  okrop
nym  zaduchu, w ilgoci, stęchliź- 
n ie “ . W  tym  osta tn im  okresie pow 
staje również znana, najlepsza po
wieść Dygasińskiego „Z a ją c “ , rea
lis tyczny obraz fo lw a rku , ukazu ją 
cy w  tra fn ie  zaobserwowanych i 
pe łnych hum oru scenach ‘ św iatek 
o fic ja lis tó w  dw orskich , demasku

jących ob łudę m ora lności u trw a la - 
ne j przez k lasy panujące.

V.
W  roku  1887, w  okresie narasta

jącego rozczarowyw ania do ka 
p ita lis tycznego postępu, ta k  u jm o 
w a ł D ygasiński sens h is to r ii („W  
n iew o li u człow ieka“ ) „...wyzysk  
jednych, ażeby d rug im  było lepie j. 
Dotychczasowe dzieje św iata n ic  
innego nie przedstaw ia ją“ . M im o 
wszystkich błądzeń ideologicznych 
b y ł D ygasiński — sam w yzysk iw a
ny  — n iew ą tp liw ie  po. stronie w y 
zyskiw anych. E lem enty rzetelne
go hum an itaryzm u zapew nia ją w ie 
lu  stronicom  jego u tw o rów  trw a łą  
pamięć i  u nas współczesnego czyte l
n ika .

Trzeba jednak tych s tron ic  c ie rp 
liw ie  szukać. W artość p isarstwa 
Dygasińskiego jest nierówna za
rów no pod względem ideologicz
nym  ja k  artystycznym . D ygasiń
sk i pisał w  pośpiechu „pod o łow ia 
ne j lite ry  urzędem“  („...piszę za 
prędko „d n ió w kę “  — stw ie rdza ł w  
liśc ie do có rk i — to zab ija  robotę. 
Cóż począć, k iedy i  ta k  trzeba. 
Szczęśliwy jestem aż nadto, jeże li 
mogę w ydołać i napisać ty le , ile  
się daje sprzedać“ ). D latego n ie 
jednokro tn ie  u tw o ry  jego rob ią  
wrażenie bru lionu , n ie trudno  w  
n ich  dostrzec d łużyzny i  pow tórze
nia.

M im o tych wszystk ich słabości 
ideologicznych i  artystycznych po
w ieści i  nowele Dygasińskiego 'm ó
w ią  nam w ie le  rea listycznej p ra w 
dy o życiu różnych kręgów  spo
łecznych, a przede w szystkim  o ży
ciu podstawowych mas narodu, b ie 
doty w ie jsk ie j. Spotykam y w  n ich  
żywe i  świeże obserwacje życia 
przyrody. D ygasiński op isyw a ł 

n ie je d n o k ro tn ie  typow e elem enty 
polskiego k ra job razu , szczególnie 
ukochanego Ponidzia. Są to opisy 
nasycone głębokim  liryzm em  i  za
razem realistyczne, bo ukazujące 
człow ieka i  jego pracę nad p rzek
ształceniem przyrody. Zarów no w  
ukazyw aniu losów ludzkich  ja k  i  
opisach p rzyrody posług iw ał się 
pisarz język iem  prostym , w z ię tym —  
pow tórzm y tu  słowa Żeromskiego 
o w ie lk im  k lasyku  po lsk ie j p rozy 
S ienkiew iczu „z pospolitego języka, 
z m ow y codziennej szlachty i  m ie 
szczan i  ch łopstw a“ .

W brew  u trw a lo nym  op in iom  o 
D ygasińskim  - na tu ra liśc ie  m am y 
praw o zaliczyć najcenniejszą — i  
wcale niem ałą — część jego spu
ścizny do tra d y c ji rea lizm u k ry ty c z 
nego. do żyw ych stron ic l ite ra tu ry  
narodowej.

Jan Z ygm unt Jakubowski

JA N  L U B IŃ S K I

Z Z A P I S K Ó W N A U C Z Y C I E L A W I E J S K I E G O

G D Y B Y  m nie ktoś spyta ł — 
k im  w  pierwszym  rzędzie je 
stem: nauczycielem czy dzia ła

czem po litycznym  — nie ła tw o  było 
by m i dać na to pytanie odpowiedź. 
Te dw ie fun kc je  sp lo tły  się w m ym  
życiu tak n ierozerwalnie, że oddzie
lić  je dziś niesposób. Myślę, że słusz
nie będzie powiedzieć tak : bez jed 
nego nie by łbym  drugim . Bez spół
dz ie ln i p rodukcy jne j we wsi Zboże 
trudno  było by szczycić się przodu ją
cą w powiecie szkołą, z d rug ie j jed 
nak strony tw arda w a lka  nauczycieli 
i ak tyw u  gminnego doprowadziła do 
socja listycznej organ izacji pracy na 
naszej tak niedawno, tak jeszcze, za
cofanej i zniszczonej wsi.

A  oto je j dzieje, być może na jzw y
kle jsze w  świecie, a jednak przecież 
pełne bohaterstwa i w a lk i.

Droga nam wszystkim  wieś Zboże 
leży w powiecie sępolińśkim  (woj. 
bydgoskie), wzdłuż szosy prowadzą
cej z Nakla do Chojn ic. Tę m alow 
niczą okolicę zam ieszkiw ali w zde
cydowanej większości ku łacy-N iem - 
cy, k tó rzy  porzucili na pastwę losu 
gospodarstwa, uchodząc przed zw y
cięską A rm ią  Czerwoną. Przejechało 
tędy niem ało czołgów, w ie le  poci
sków zry ło  nasze pola. P łonęło zbo
że w stogach podpalone przez h itle 
rowców, w yg iną ł żywy inwentarz.

0 możliwościach młodzieży
(Dokończenie ze str. 4)

au to ry te tu . T ak rzecz w y łoży ł m ło 
dzieżowiec — czerpiąc swą ocenę 
z doświadczeń organ izacyjnych P ar
t i i  i je j pom ocnika ZM P. N awet na 
wsiach in dyw idu a ln ych  m łodzież w 
ko le  Z M P  uczy się i wdraża do ży
cia zespołowego, w k tó rym  podział 
fu n k c ji,  zadań i  odpowiedzialności 
p rzygo tow u je  ją  ju ż  do nowego ży
cia grom ady, opartego na innych  
stosunkach społecznych — n ieka p i- 
ta lis tycznych.

W spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j ta 
tradyc ja  zetem powskiej o rgan izacji 
nakłada się na zm ienione u pod
staw stosunki społeczne w  grom a
dzie i dopomaga w  ich u trw a le n iu  
i  rozw in ięc iu . M łodzież Z M P -o w - 
ska. w p raw ia jąc  się w  K o le  do ze
społowego dzia łan ia  i  zespołowej 
odpow iedzialności, cenić sobie w in 
na bardzo wysoko prawa do w spół- 
gospodarowania spółdzielnią . Jej 
w a lka  o praworządność spółdziel
czą, o prawo głosu, k ry ty k i i in ic ja 
ty w y  może w ydatn ie  wesprzeć sta
rych  chłopów w  ich walce o to, co 
w raz  ze zmianą sposobu gospoda
row an ia  zm ienić ma samo życie 
grom ady — o nową treść i o rgan i
zację stosunków  społecznych, na 
wsi. Jan Danecki

Pam iętam  1-szy czerwca 1945 ro 
ku. Spisywaliśm y is tn ie jący we wsi 
dobytek: 5 koni, k ilkanaście krów , 
k ilk a  s iew ników , żadnych praw ie in 
nych maszyn ro ln iczych na 882 ha. 
Nadciągali now i m ieszkańcy Zboża 
— przeważnie m a ło ro ln i z K ie lec
czyzny, repatrianci z W ołyn ia, po
w róc iło  trochę chłopów m iejscowych, 
wyw iezionych do Niemiec. Cała ta 
m aleńka „w ieża Babel“  nie mogła się 
początkowo w  żaden sposób ze sobą 
pogodzić. W G m inne j Radzie w odz ili 
re j najczęściej „św iętokrzyżacy“ , gło
sowali ty lk o  za sw oim i interesam i. 
S tw orzyła  się przeciw  n im  koa lic ja  
W o łyn iaków  z m ie jscow ym i. Stąd też 
biedota kielecka pozbawiona była 
wszelkich kredytów . Wieś przedsta
w ia ła  przez d ług i czas obraz godny 
pożałowania. Obok różnic reg ional
nych s iln ie  w ys tąp iły  także i re l ig i j
ne. M ie jscow i to częściowo pro te
stanci, w o łyn iacy znowu w  części 
greko-ka to licy. Z na leź li się także i  
baptyści.

D ługo zastanaw iałem  się czemu 
bierze górę ten dom niem any „na ro 
dowościowy“  i  re lig ijn y  interes nad 
klasowym ?

Pochodzę z ch łopskie j biedoty, u- 
rodziłem  się na Pomorzu, pracowa
łem trochę przed w o jną  na Polesiu. 
M ia łem  więc — ja k  się zdawało — 
szansę na zaufanie u wszystkich we 
wsi. A jednak n iew ie le  ta ogólna 
sym patia pomogła. Prosty przypadek 
dopiero dopomógł m i odnaleźć k laso
we przesłanki antagonizm ów we 
wsi.

B y ło  to w  roku 1948. T ak zwani 
„bap tyśc i“  skom prom itow ali się po
lityczn ie  jako  wyznawcy ...amery
kańskie j w ia ry  po litycznej. B y li to 
zresztą kato licy, k tó rzy  uczyli się sto
sunku do człow ieka częściowo w  
H itle rjugend , a p ra k ty k i odbyw ali w  
aktach terrorystycznych, k ie row a
nych g łów n ie przeciw  najlepszym  
synom P artii.

Pozostał wę w si po nich okazały 
dom, gdzie też urządziłem  jako  k ie 
ro w n ik  s z k o ły — św ietlicę. Po przed
staw ien iu m łodzieżowym  rozeszła się 
po wsi plotka, że jestem bezbożni
kiem , skoro w kościele w ystaw iam  
wesołe sztuczki. N a jba rdz ie j ostro 
w ystępow ali przeciw m nie dw a j pa
nowie — G liszczyński — w łaścic ie l 
37 ha gospodarstwa i U rbanow ski — 
uży tko w n ik  82 ha ziemi poniem iec
k ie j. W ylazło szydło z worka. Oby
dw a j kułacy użyli starej, w ypróbo
wanej nieraz, broni burżuazji — u- 
s iłow a li m ianow icie  pokryć swoje 
klasowe interesy nacjonalistyczną 
przesłanką. Tak więc w o łyn iacy w o
dz ili się za łby  z kie lecką biedotą, 
n iekiedy zaś m ie jscowa w  oparciu o

w ładze starościńskie sprawowała 
dyk ta tu rę  nad większością. Obaj 
panowie łoży li gruLo na poszczegól
ne „obozy po lityczne“ . M ie li zresztą 
z czego.

Postaw iłem  sprawę św ie tlicy  D- 
tw arc ie  przed gromadą, w yjaśn iłem , 
że „neobaptyści“ , jacy się w tych 
stronach po ja w ili, to z w yk li wrogo
w ie  Polski Ludowej. Gromada stanę
ła po m oje j stronie. N iedawne w a 
śnie regionalne dosyć szybko zn iknę
ły , w ystąp iła  natom iast wyraźnie 
prob lem atyka w a lk i klasowej.

Oto rok 1949 — wiosna. Rozpoczę
liśm y w łaśnie prace organizacyjne 
nad założeniem pierwszej w  powie
cie spółdzielni p rodukcy jne j. Nie 
chcia łbym  być źle rozum iany, ale 
ag itacja za wyższą, socjalistyczną o r
ganizacją p rodukc ji stała się między 
innym i sprawą moich osobistych am
b ic ji. Chciałem  przodować w  walce 
o socjalizm  w naszej gm inie, chodzi
ło m i bardzo o to. by porwać swoim  
przykładem  nauczycieli całego po
w ia tu . W naszych bowiem  stronach 
chłop i się liczą z op in ią  nauczycieli.

Nadszedł ciężki czas. Po p ie rw 
szych dwóch zebraniach nie trudno 
było się zorientować, że większość 
chłopów chętnie przejdzie na gospo
darkę ko lektyw ną. Jednak na na
stępnych okazało się, że liczba chęt
nych. m im o stosowania zbiorowej 
ag itac ji, n ie ty lk o  nie wzrasta ale 
w yraźnie maleje. Rozpocząłem w ó
wczas, w ykorzystu jąc godziny poza
lekcyjne, indyw idua lne  rozm owy z 
chłopam i. W ybie ra ło  się raczej sło t
ne, zadeszczone dni, kiedy ludzie 
przesiadywali w  domach. Chodziłem 
od. domu do domu, bywałem  w  słone
czny czas na na jbardz ie j odległych

Foto J. K. Maciejewski

od wsi naszych polach, pomagałem 
przy pracach wiosennych, stale prze- 
konywając. M im o to odczuwałem 
wyraźnie, że większość chłopów od
wraca się od szkoły. Co na jm n ie j 2 
miesiące trw a ł okres, k iedy ludzie 
nie raczyli odpowiadać na moje — 
dzień dobry. W te j może trochę sa
m otn ie j robocie ag itacy jne j napotka
łem  obu panów — Gliszczyńskiego i 
Urbanowskiego. Obaj b iegali po lu 
dziach z wódką i zakąską,

W walce klasowej, o czym każdy 
je j czynny uczestnik w ie. trzeba n a j
p ie rw  poznać dokładnie tak tykę  w ro 
ga, uzm ysłow ić -sobie w yraźn ie  ja k i
m i argum entam i on operuje. T rudno 
naszych ku łaków  posądzać o bogaty 
repertua r chw ytów . Szerm owali oni 
g łów n ie argum entem  o utracie ziem i 
w raz z przystąpieniem  do ko lektyw u.

Powołałem  do żvcia n iew ie lką , ale 
skuteczną w  walce armie... szkolnych 
dzieci. Ot, po prostu: W ala od Skrobi- 
szewskiego wyrzucała ojcu, że nie ma 
nawet .kata, gdzie m ogłaby spokojnie 
odrobić lekcje  .Tanek Skorzeja. svn 
średniacki. oświadczył, że nie bedzie 
w  czasie żn iw  niańczył młodszego 
rodzeństwa, ho od tego są le tn ie  żłob
k i. urządzane czasowo. Dziewczęta 
protpotr>wałv przeciwko nieczystości 
w  chabipacb. narzekały na zakalec 
w  chlebie. domagając sie e lektrycz
ności i m e-hanicznei p iekarn i, na co 
chłopi, k tó rym  przvnom ina łv sie od 
razu dolegliwości żołądkowe, nasta
w ia li ucha M ali ag itatorzy podsuwa
li specjalizacje sklepu samopomoco
wego. domagań się oddania pod opie
kę kob ie t działu pasm anteryjnego i 
ga lan te rii, gdzie dotąd nieudoln ie spi
syw a li się chłopi, zupełnie n ie  zna ją

cy istotnych potrzeb grom ady w  tym  
zakresie. Skutek by ł tak i, że wieś 
w szystkie wolne godziny poświęcała 
na dyskusje o ulepszeniu życia, co 
rzecz prosta, w  dalszej perspektyw ie 
o tw ie ra ło  na pow ró t drogę do ko lek
tyw ne j gospodarki.

W  tym  czasie pow ia tow y K om ite t 
P a rtii powołał m nie do K om ite tu  
Założycielskiego. W ysunąłem  sprawę 
w ysłan ia  delegata na wycieczkę do 
Zw iązku Rad. I tu sprawę przegraliś
my. K u łakom  udało się przeforsować 
ta k  zwanego — „wahającego się“ . 
Tymczasem b y ł to wróg, k tó ry  po 
powrocie na paru odprawach, zach
w yca ł się w praw dzie  publicznie u- 
k ra iń sk im i kołchozam i, ale potem 
dał nura w  gospodarstwo i m ilcze
niem  oraz nieobecnością w  życiu spo
łecznym — dał powód w rog im  p lo t
kom. N ic też dziwnego, że z liczby 21 
członków przyszłego ko lek tyw u  po
zostało zaledwie dziesięciu. Reszta 
podpisała nawet deklarację , ale do 
spółdzielni nie wstąp iła . U św iadom i
łem  sobie w tedy wyraźnie , ja k  w ie l
ka wagę p rzyw iązu ją  chłop i do op i
n ii uczestników wycieczek do K ra ju  
Rad. G liszczyński, k tó ry  swoje dzie
ci trzym a w  średnich szkołach i by
n a jm n ie j mu na naszej n ie  należy, 
szeroko rozpow iadał, ja k ich  to g łu 
pich nauczycieli- m am y teraz w  Pol
sce. „S zko ły nie p ilnu ją , kołchozy by 
zak łada li“ .

Is tn ie jący  stan pogorszył jeszcze 
fa k t, że pro jektodaw ca spółdzielni, 
po odbyciu odpowiedniego kursu za
wodowego, odszedł do pow ia tu, na 
stanowisko sekretarza P a rtii,  co da
ło ku łakom  asumpt do tego rodzaju 
p lo tek: „W  mieście se siedzi, do zda
nia  ziem i was pędzi, ka rie rę  na chło
pach z ro b ił“ ..

P rzyszły dalsze trudności. P rzys
łano nam ekipę łączności. Jakieś 
mieszczuchy — fo tog ra fow a li sie przy 
naszych krowach, m oczyli nogi w  
strum ieniu , w ącha li kw ia ty , wczaso
w a li na całego, k iedy sytuacja w y 
magała na jw iększe j m ob ilizac ji. Do
piero w  następnym roku — 1950. do
czekaliśmy sie rzeczyw istej bo jow ej 
ek ipy łączności.

Spółdzielnia powstała 22 lutego 
1950 roku.. Z miejsca okazało sie. że 
nie mam y inwentarza żywego. Człon
kow ie  posprzedawali najlepsze konie, 
jako  w k ład  w n ieś li przysłow iow e 
chabety. Wszyscy zadeklarow ali 
wniesien ie odpow iednie j ilości pa
szy, p raktyczn ie jednak nie bvło czym 
karm ić  tych koni. ani k ró w  Stad też 
m usie liśm y z miejsca roznocząć gos
podarkę. opartą na kredycie i  po
życzkach.

Niezapomniana wiosna! B rak ko
ni. trak to ra m i nie dało się orać. gdyż 
grzęzły w; podm okłej ?iemi, .W zięliś

m y głównie ścierniska, k tó re  trzeb? 
było  p raw ie  w  całości upraw iać w io 
sną. Rzuciłem w  te j sytuacji m yśl 
podpisania um ów na kon traktac je . 
Za uzyskane za liczki można byłoby 
kup ić  k ilk a  koni. Tak się też stało. 
Jeździłem na ja rm a rk i, w ykłóca łem  
się z rozm a itym i w ydrw ig roszam i o 
każdą sztukę.

N ie osiągnęliśm y poważniejszych 
w yn ikó w  produkcy jnych w  p ie rw * 
szym roku. Lecz nie dlatego, że z s iłą  
pociągową by ło  źle. Zaw odzili na po
czątku ludzie. B rak ło  naukowego po
dzia łu pracy, stale jeszcze dom inow a ł 
rodzinny, szerzyło się nieróbstwo. 
P rzyk ład dawał sam przewodniczący 
spółdzielni, daleko w iększy zwolen- 
n ik  k ie liszka niż socja listycznej pra
cy. Nasi ludzie ba li się u trac ić  swo
je j un iw ersa lne j w iedzy o hodow li 
krów , p rodukc ji buraka, żyta, jęcz
m ienia, pszenicy, p ie truszki i cebuli, 
na rzecz oddania się jednej określo
nej specjalności. W tym  stanie rzeczy 
trudno było  zorganizować brygady,

A jednak w  roku  ub ieg łym  podzi
w ia ła  nas już  cała okolica. Obecnie 
spodziewamy się wycieczek chłop
skich z Rzeszowskiego.

Jak to się stało?
Z a jrzy jc ie  k iedy do m o je j szkoły, 

W raz z założeniem spółdzielni o trzy 
m ałem pełną siedm ioklasową szkołę, 
Stoi na wzgórzu, pośród drzew.

Uzyskałem w  tym  roku, k ilk a n a 
ście dni temu — 100% promocji.. Już 
ubiegłego roku wyróżniono nas na 
s ie rpn iow ej kon fe renc ji nauczycieli. 
Nasi m łodzieżowi delegaci by li u Pre
m iera i Prezydenta, reprezentow ali 
ZM P  na Zlocie M łodzieży Dem okra
tycznej w  Berlin ie . W Połczynie 
Z dro ju  wyróżniono przodownika nau
k i —  M adeja M ieczysława, w  W ał
czu — K rukow skiego Stanisława, w  
W ięcborku — Pronkiew iczównę M a
r ię  i K u lp ińsk iego Aleksandra. Wszy
scy są już uczniam i średnich szkół i  
wszyscy w ychow ankam i naszego ko
lek tyw u .

C zyte ln iku , zapraszamy cię do na
szej św ie tlicy , o k tó rą  przed dwom a 
la ty  toczyła się ostra wa lka. Posłu
chasz naszego radia, gdyż mamy nie 
ty lk o  elektryczność (nawiasem mó
w iąc doprow adziliśm y ją  w  przecią
gu miesiąca, podczas gdy in d yw id u a l
nie stara liśm y się równe dwa lata) 
ale w łasnv radiowęzeł. P roduku ją  się 
tam  przodownicy pracy, śpiewa i de
k lam u je  szkolna młodzież — nadzie
ja  i duma snńłdzie'ni. Możemy także 
zaproponować ci kino.

Przybądź do nas czyte ln iku . Opo
w iem y ci. ja k  to w  ubiegłym  roku 
osiagn°liśm y zwycięstwo, którego 
odebrać ju ż  sobie nie damy.

Jan L u b iń s k ie
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E D M U N D  G O Ł A W S K I

PO MLECZN
i NSPEKTO R ro ln y  Pow. Żarz. 

ZSCh w  Cieszynie, gdy zapytałem  
o przebieg obow iązkowych dostaw 

m leka, prosząc o wskazanie przodu
jących grom ad i  poszczególnych ro l
n ikó w , odrazu z pam ięci zaczął sy
pać nazw iskam i, liczbam i, nazwam i 
gromad.

N o tu ję  szybko. Jan Cieślar, ro 
b o tn ik  ro ln y  (4 osoby na u trzym a
n iu ) dostarczył w  r. z. —  4794 l i 
tró w  m leka od jedne j k row y , K a ro l 
Borucha (1 ha) gospodarz z Bażan- 
to w ic  —  2744 litró w , Franciszek 
B ielesz z Rownichowa (3 ha, trz y  
osoby na u trzym an iu ) — 1022 l i 
tró w , Józef Juroszek z Izdebnej — 
2450 li t ró w  od dwóch krów ...

A  z gromad, k tó ra  przoduje? — 
pytam  ju ż  śm iało, widząc, że m ój 
rozm ówca poza suchą s ta tystyką do
staw, dostrzega żyw ych ludzi, ich  
stosunki rodzinne, śledzi życie spo
łeczne gromad i gm in.

Inspekto r zam yślił się: „Chyba 
Bażantow ice, dostarczyły w  roku  
zeszłym 2600 litró w  od krow y. Tak 
wysoka przeciętna jest tym  w y 
m owniejsza, że ty lk o  o 20 m in u t 
jazdy  ko le ją  od m iasta Cieszyna, 
da le j Pańców, Godziszów k. Jo rda
nowa, Ogrodzowa“ ...

Idąc rano ze s tac ji w  k ie run ku  
m leczarni w  Bażantow icach ju ż  po 
drodze spotykam y na szosie w ie le  
kobiet, a także i  mężczyzn pchają
cych przed sobą małe dw uko łów k i 
z bańkam i m leka. O żyw iony ruch 
panu je  i  w  m leczarni, gdzie ludzie 
czekają na serw atkę dla  świń.

I lu  dostawców macie w  samych 
Bażantowicach? — zagadnąłem k ie 
ro w n ika  m leczarni.

Rozmówca m ój pom yśla ł chw ilę , 
po czym  wstał, podszedł do okna 
i  wskazując w  k ie ru n ku  l in i i  ko le jo 
w e j rzek ł: Do Cieszyna m am y 20 
m in u t drogi, ale n igdy jeszcze nie 
w idz ia łem  żeby w ędrow ał tam  ktoś 
z koszykiem  masła lu b  bańką m le 
ka na sprzedaż.

Zacząłem pytać i  pytać.
Po w y jśc iu  z m leczarn i w iedz ia

łem  ju ż  coś niecoś o te j grom a
dzie.

Bażantow ice liczą 94 gospodar
stwa o łącznym  obszarze g run tów  
381 ha, w  tym  260 ha ziem i ornej.

Przeważają tu  gospodarstwa małe 
(do 2 ha), k tó rych  jest 67, a ty lk o  
23 od 2 do 5 ha i  4 ponad 5 ha. 
A le  to  jeszcze nie dało odpowiedzi 
na pytan ie  dlaczego w  B ażantow i
cach panuje taka „dyscyp lina  m lecz
na“ .

L is ty  z Podhala

EJ DRODZE
Bo przecież 2600 1. dostawy rocz

nie przeciętn ie od każdej k ro w y  w 
gromadzie, to o 50 proc. w ięcej niż 
przeciętna mleczność k ró w  w  P o l
sce. Z hektara przeciętn ie wypada 
ponad 1000 1. m leka rocznie, to jest 
trzy  razy w ięcej n iż przeciętna p ro 
dukc ja  m leka na 1 ha użytków  ro l
nych przed w o jną  (wszystkich gos
podarstw , a więc i obszarniczych).

Zacząłem w ięc łazić po cha łu
pach.

„K ie dyś  — m ów i m i n iem łody już  
gospodarz Jan W ałach —  trudno  m i 
by ło  5 sztuk inw entarza utrzym ać. 
Jako hodowca z zam iłow ania za
bra łem  się z m iejsca do pracy 
g łów n ie nad podniesieniem p lonów “ .

Po pierwszej w o jn ie  św iatow ej 
W ałach przeniósł się tu  z Czecho
s łow acji i  osiadł na 6 ciu ha. Dziś 
W ałach zbiera około 100 q siana, 
to  znaczy 6 razy w ięcej niż w  po
czątkach w  jego gospodarstwie. 
B u raków  pastewnych zbierze — 700 
q z ha. M a inw en ta rz : 6 k rów , koń, 
4 sztuk i św iń  (w  tym  dw ie m acio
ry ) i  spore stado ku r. Paszy nie do
kupuje, bow iem  z 4 ha ziem i up raw 
ne j i  1 ha łą k  W ałach um ie w y 
ciągnąć ty le  paszy, ile  potrzeba na 
w yżyw ien ie  inwentarza. Koniczyna 
czerwona za jm u je  37 proc. pow ierz

chn i pó l upraw nych, z iem niak i .10 
proc., b u ra k i pastewne 13 proc., cu
krow e 3 proc., i  kuku rydza  dla 
trzody około 2 proc. Na pozostałych 
35 proc. pow ierzchn i pól rośnie psze
nica, żyto, jęczm ień i m ieszanki zbo
żowe.

O dostawy m leka do z lew n i nie 
pyta łem , sprawdziłem  już  w  m le 
czarni, że W ałach w  ub. roku  od
s taw ił do m leczarni ponad 11 tys. l i 
trów . A le  o dekrecie W ałach sam 
zaczął: „W yznaczono m i na podsta
w ie dekretu 800 litró w . O trzym am  
za to o 280 zł m n ie j n iż w  roku  
zeszłym, ale dz ięk i zrów naniu  ceny 
le tn ie j i  z im owej m leka, (gdy cho
dzi o nadw yżk i ponad obowiązkowe 
dostawy) zyskam dzięk i dekre tow i 
około 8800 zł dlatego chętnie nad
w yżk i odstaw iam “ .

Zaczyna m i św itać w  g łow ie po
czątek odpowiedzi, na to pytanie, 
k tó re  sobie postaw iłem , jadąc do 
Bażantow ic. W alka o powiększenie  
bazy paszowej, ja ko  podstawy 
w zrostu globalnej p ro d u kc ji m leka 
— to  pierwsza ta jem nica sukcesów 
Bażantow ic. A le  czuję, że to jesz
cze nie wszystko. Szukać będę da
le j.

Edm und G oławski

L U D W IK  M A J

R E Z E R W Y  B A Z Y P A S Z O W E J
N A  Podhalu is tn ie je  m ożliwość 

u tw orzen ia szerokie j bazy 
paszowej — w  oparciu o hale 

I  pastw iska — przez rac jona lne ich 
¿wykorzystanie ja k  i  powiększenie. 
S tworzenie tak ich  baz paszow\'ch 
n ie  wym aga dużego w k ładu  fin a n 
sowego a możności eksploatacyjne 
od razu da ją pełną gw arancję syste
m atycznego podnoszenia hodow li 
byd ła  i owiec.

Rozważm y te m ożliwości:
Po 1) S ianie zbóż odbywa się u 

Has w  w a runkach  k lim a tycznych  
ryzykow nych . Pora ju ż  zacząć w  
naszej p lanow e j gospodarce dosto
sowywać ga tunk i zbóż w edług m ożli
wości terenow ych i opłacalności. Ż y
to ja k  w iem y, ulega w yprzen iu pod 
w iększym i w a rs tw am i śniegu, pozo
s ta jącym i d łuże j na polach: Bardzo 
m ało  jest tak ich  la t, w  k tó rych  by 
zb ió r żyta daw a ł 8 q z ha. Przeważ
n ie  m nie j a byw a, że i nic. A  znowu 
na tych areałach zasiany len, w  w a
runkach  górskich, da je  dobrą masę 
tow arow ą, co zwiększa dochody 
chłopa pracującego i  przysparza 
cennego surowca d la  naszego prze
m ysłu.

W  system ie gospodarki k a p ita l i-

S Y LW E S TE R  D Z IK I

stycznej zaopatrzenie w s i podhalań
sk ie j by ło  zdane na „w a ria c k ie “  
zm iany cen prze tw orów  mącznych, 
co zmuszało chłopa do zabezpiecza
nia  się w  chleb kosztem siania n ie 
opłacalnego żyta.

Obecnie problem  ten odpada a za
siany len na areale żyta da je  o w ie le  
w ięcej dochodu nawet przy średnim  
zbiorze w yprodukow ane j masy su
row cow e j lnu. N ic też dziwnego, że 
z roku  na ro k  ch łop i pow iększają 
p lany k o n tra k ta c ji lnu.

W 1949 r. na gm inie Bystra  za
kon trak tow ano  23 ha lnu, w  1950 — 
60 ha, w  1951 r. — 160 ha, a v. roku  
bieżącym 230 ha. U praw a ln u  z ro 
k u  na rok  będzie się powiększała, co 
w p ływ a  rów nież na w zrost area łu 
sianej koniczyny, ch łop i bowiem  
„p ra k ty c y “  do ln u  w siew a ją k o n i
czynę, z k tó re j jesienią, ju ż  po w y r 
w an iu  lnu, m ają część paszy treśc i
w e j na zimę — ja k  rów nież w  na
stępnym  roku. Pow iększany z roku  
na ro k  area ł koniczyn ju ż  przyczy
nia  się w  dużej m ierze do rac jon a l
nego rozw o ju  hodow li — ja k  ró w 
nież w p ływ a  na zwiększenie p lonów  
owsa w  d w u  następnych latach, 
wsianego po koniczynie.

WIES ŻYWIECKA
W IEŚ żyw iecka w  okresie w o

jennym  i m iędzyw ojennym  
należała do najuboższych. 

Szachownice chłopskich zagonów 
nie  m ogły w yżyw ić  w ie lodzietnych 
rodzin. Toteż chłop gospodarujący 
na „śk ic ie “  często chleba szukał na 
O raw ie, szedł z kosą na M adziary, 
a nawet w ędrow ał za ocean, by szu
kać chleba. Dopiero stosunki te 
zm ien iły  się po w o jn ie . W powiecie 
żyw ieck im  w  osta tn im  czasie nastą
p iła  znaczna rozbudowa istn ie jących 
zakładów  pracy, co um oż liw iło  za
trudn ien ie  na m iejscu setek chłopów 
w  przemyśle. Powstające ob iekty  
P lanu 6-letniego w pow. żyw ieckim  
potrzebu ją coraz to nowych rąk do 
pracy. W rezultacie wzrostu za trud 
nien ia  wzrosła i stopa życiowa ży
w ieckiego chłopa. W ubiegłym  roku 
ch łop i pow. żyw ieckiego za pośred
n ic tw em  ty lk o  sklepów GS u o trzy
m a li tow arów  przem ysłowych na 
sumę 82.301.000 zł. Zużycie Węgla 
na wsi żyw ieck ie j w  porów naniu z 
okresem przedw ojennym  wzrosło 
b lisko  30-krotnie. Podobnie kszta ł
tu je  się wskaźnik zużycia tow arów  
teksty lnych, obuw ia i innych a rty 
ku łó w  codziennego użytku .

Chłop i korzysta ją rów nież z dużej 
pomocy państwa w fo rm ie  kredytów  
i  prem ii. Tak np. od roku 1949 do 
1952 rozprowadzono wśród m ało i 
średniorolnych chłopów 1815 tys. 
złotych, co um oż liw iło  podniesienie 
p ro du kc ji roś linne j i zw ierzęcej oraz 
lik w id a c ji odłogów. W iele k redytów  
w ieś żyw iecka otrzym ała na cele in 
w estyc ji i odbudowy zniszczonych 
niem iecką okupacją gospodarstw. 
Zaś 119.000 zło tych przeznaczono na 
prem iow anie wyróżnia jących się w 
hodow li roś linne j i zw ierzęcej ro l
n ików . M łodzież chłopska znalazła 
dostęp do wyższych uczelni szkół 
średnich i zawodowych.

W  11 szkołach średnich i zawodo
w ych  uczą się 2.340 córek i synów

„Chata Wuja Toma”
(Dokończenie ze str. 2-giej)

naród up raw ia jący  ludobó jstw o u 
Siebie nie będzie się wahać przed 
pope łn ian iem  go poza sw oim  k ra 
je m “ .

Na żądanie S tanów Z jednoczo
nych K om is ja  P raw  Człow ieka ONZ  
n ie  p rzy ję ła  pe tyc ji. Sprzeciw  im ie 
n iem  USA w nosiła  pani Roosevelt.* 
W  obronie faszyzmu nie zawahała  
*ię  użyć nazw iska męża, dając tym  
m iarę  upodlenia bu rżuaz ji A m eryk i.

M ia rę  niepełną. Nadeszły w raz  
obozy Kożedo i  w o jna  ba k te rio lo 
giczna. Tego rów nież nie mogła 
przew idzieć H a rr ie t Beecher-Stowe.

Ju lian  S taw ińst*

chłopskich. W  pow. żyw ieckim  nie 
ma gromady, z k tó re j by nie uczęsz
czało do szkoły zawodowej k ilk a  
dzieci. Wzrosło ostatn io w  poważnym 
stopniu na wsi czyte ln ictwo, do czego 
n iew ą tp liw ie  przyczyn iły  się is tn ie 
jące we wszystkich gm inach b ib lio 
tek i i punk ty  biblioteczne w  grom a
dach. W popularyzowaniu czyte ln i
ctwa dużą rolę odgryw ają  listonosze 
w iejscy. Np. listonosze z Urz. Poczt, 
w  Sporyszu w  miesiącu m aju roz- 
sprzedali wśród chłopów 500 książek. 
W  Rycerce Dolnej np. zaczęła w r.ub. 
masowo czytać młodzież. Zorganizo
wana przez Z M P  zabawa dała p ie r
wsza fundusze na książki. Powstały 
3 zespoły czytelnicze. Dyskusja nad 
przeczytanym i książkam i prze
kszta łc iła  się szybko w  w ie lką  dy
skusję na tem at najlepszych fo rm  
gospodarowania i spółdzielczości 
p rodukcy jne j, w  dyskusję, k tó ra  
trw a  i w  k tó re j bierze dziś udzia ł ca
ła niem al wieś.

N iem al wszystkie grom ady są od
wiedzane częściej czy rzadzie j przez 
k in a  objazdowe, a nadto w 9-ciu gro
madach is tn ie ją  k ina  stałe.

Liczba św ie tlic  zorganizowanych 
przez ZSCh w  pow. żyw ieckim  w y 
nosi 53, a b ib lio tek  49 z 40 tys. ksią
żek. Przy św ietlicach grom adzkich 
pracuje 13 zespołów samokształce
niowych, 22 zespoły dobrego czyta
nia, 44 zespoły Wszechnicy Radio
wej, 14 chóralne, 12 muzyczne i 18 
tanecznych. W  grom. Juszczyna roz
w ija  się kó łko  m iczurinowskie. 
ZSCh, k tó ry  skupia na terenie pow. 
żyw ieckiego ponad 25 tys. członków 
w  trosce o zdrow ie chłopów pracują
cych w ys ła ł na bezpłatne leczenie 72 
osoby.

W  ciągu 7-m iu la t rządów Polski 
Ludow ej w ie le gromad zostało zelek
try fiko w a n ych  ja k  Sporysz, Koleby, 
Moszczanica, Trzebina, P ie trzykow i- 
ce, Ładygowice, Radziechowy, T ra - 
sna Mała, M iędzybrodzie B ia lskie, 
M iędzybrodzie Żyw ieckie , Cisiec i 
Zadziele.

W ciągu 7-Ieeia wybudowano w 
powiecie 29 nowych szkół, a w  70-ciu 
przeprowadzono rem ont kap ita lny , 
podczas gdy w  ciągu 19 la t rządów 
sanacyjnych powstało zaledwie... 12 
szkół. Powstaje piękna i nowoczesna 
szkoła w  najw iększej gromadzie po
w ia tu  żyw ieckiego w  Radziechowach. 
Pow sta ł p iękny budynek Technikum  
Przemysłowego w Sporyszu.

Chłopi pow. żyw ieckiego w  swej 
codziennej pracy używ ają coraz w ię 
cej maszyn. Taka np. zacofana przed 
w o jną  gromada P ie trzykow ice  siew 
wiosenny w ykona ła ju ż  w  całości 
s iew nikam i. P ow ia t żyw ieck i żyje 
ju ż  inacze j,' ,

Sylwester Dziki

Po 2-gie) Sprawa istn ie jących ha l 
i  pastw isk ja k  rów nież ich  zw ięk 
szenie.

Na przyk ładz ie  jedne j grom ady 
Sidzina przedstaw ię rezerw y bazy 
paszowej, dotąd odpow iednio nie 
wykorzystane. Na 4.544 ha ogólne
go obszaru gromady, obszar pa
s tw isk  i  ha l w ynosi około 1600 ha. 
Hale te i pastw iska ja ko  wspólna 
własność uży tko w n ików  pow inny 
być punktem  w yjśc ia  do spólnoty 
całych gromad Podhala. Hale ja k  
dotąd, nie są w yko rzystyw ane ra 
cjona ln ie . Gospodarka p ryw atnych  
dzierżawców, obliczona na kró tką , 
jednoroczną metę eksploatacyjną, 
obniża wartość hal, co w p ływ a na 
zm niejszanie się hodow li owiec. 
Zw iększenie obszaru ha l kosztem 
„p a s tw isk “ , o k tó rych  mowa, rac jo 
na lna ich upraw a, wypas owiec w  
system ie spólnoty grom adzkie j — 
podniesie hodowlę ow iec do granic 
m ożliwości — t j.  z ilości 300 owiec, 
ja ką  posiada Sidzina do średniej 
1500 sztuk. W  sumie tak  postawiona 
hodowla owiec, oparta o hale, da 
wyższe dochody pracującem u ch łop
s tw u  — a naszemu przem ysłow i 
w ie le  cennego surowca w ełny, skór 
i  prze tw orów  mlecznych. A  wszyst
ko  to przy m ałym  w kładzie  finanso
w ym .

„P astw iska“  bowiem  nasze to obsza
ry , k tóre dotąd „u p ra w ia “  przyroda, 
coś pośredniego m iędzy lasem a o r
nym i g runtam i. Porosłe przeważnie 
wyspam i ja łow ców , mchem i borów 
kam i. Wypas bydła na tak ich  pastw i
skach to wieczna „g łodów ka“  bydła, 
k tó re  odpłaca za taką paszę dwoma 
tysiącam i li tró w  m leka rocznie.

W yn ik i pojedyńczych chłopów, 
k tó rzy  oderw ali ze w spólnoty pa
s tw isk  sk ra w k i po przeprowadzeniu 
p rym ityw n e j upraw y — wycięcie ja 
łowców, zbronowanie m chów i czę
ściowe podsianie traw a m i — św iad
czą o o lbrzym ich m ożliwościach pa
szowych — które gw aran tu ją  dosta
teczną ilość treściwego pokarm u w  
miesiącach wypasu, dla ilości bydła 
trzyk ro tn ie  większej od obecnego 
stanu 2100 sztuk.

Na zboczach gron i i  „up łazów “  
ro la  w ydarta  lasom w  okresie „g łodu 
z iem i“  w  m in im a lne j ilości pokryw a 
w kład  pracy w  uzyskanych plonach 
owsa i jęczm ienia. Ponadto coroczne 
wzruszanie skąpej gleby spowodo
w a ło  je j sp ływ anie w  porach u lew -

O  L U D Z IA C H
(Dokończenie ze str. 3-ej)

kryw a jącem u swe dziennikarsk ie  
w spółautorstwo z Korneckim . M a
rek m ia ł matkę, cieszącą się ze s ław y 
syna i dziewczynę — K azkow i bra
kow ało oparcia w  domu.

Kazek Spokorny na tydzień przed 
ujęciem  bandy wiąże się z n ią  na 
nowo; nieśw iadom ie bierze nawet u- 
dział w  ściąganiu swych przy jac ió ł 
na m iejsce zaplanowanej przez „sze
fa “  kaźni. Kazek ug ią ł się przed nie- 
godziwością ogłoszenia, odbierające
go mu ty tu ł przodownika i w ypom i
nającego mu dawną kradzież w  mo
mencie, gdy z peiną świadomością 
stara ł się zerwać z nie lega lnym  i 
zbrodniczym  życiem.

W istocie jednak sprawa Spokor- 
nego jest now ym  św iadectwem  duże
go w yrob ien ia  artystycznego pisarza. 
Bo nie jest ona przecież w yizo low a
nym  problem em  w iny  i ka ry  — nie 
zam yka się w  obrębie tragicznego 
losu jednostk i — nie jest wreszcie 
rzeczą ślepego przypadku. Los Spo- 
kornego stanow i najm ocniejsze o- 
skarżenie, skierowane w  stronę tych, 
k tó rzy  budow ali na deprawowaniu 
młodzieży, jest także' oskarżeniem 
tych, którzy uderzeniem w młodego 
chłopaka chcieli się zasłonić przed 
zasłużonym ciosem za prowadzoną 
dw ulicow ą grę. Sprawa Kazka splo
t ła  się w swych ostatn ich etapach 
z p ierw szym i pogłosami w ie lk ie j 
a kc ji oczyszczającej, przeprowadzo
nej prz„z gotujące się do zjednocze
n ia  partie  robotnicze i obciąża swym  
zakończeniem fabryczną k lik ę  opor- 
tun is tów , nerwowo i  ślepo szukają-

nych deszczów, w  potoki, a co za tym  
idzie — obnażało z ziem i gronie.

Da ją się słyszeć głosy, n ieprzem y
ślane pod kątem  naszych potrzeb 
gospodarczych — zalesić wszystkie 
gronie i  „up łazy“ . Czy byłoby to 
słuszne w  dalszej przyszłości — to 
kw estia  do dyskusji, na obecnym 
etapie — absurd, gdyż na uregulow a
nie i  doprowadzenie gospodarki, le
śnej w  zdewastowastowanych do 

- na leżyte j k u ltu ry  potrzeba w ys iłku  
ładnych lat. Przesunięcie zaś gran icy 
pastw isk na gronie i  upłazy jest pro
cesem, k tó ry  może być w  w ykonan iu  
przyśpieszony. A  tereny te w  całości 
odpow iadają stworzeniu wysoko 
w artościowych baz paszowych w  czę
ści użytych na wypas bydła a w  czę
ści na karm ę w  miesiącach zim o
wych, przez co proces obnażania 
gron i z gleby odpadnie, gdyż w ie lo 
le tn ie  pastw iska nie będą zmuszały 
do corocznej up raw y gleby.

Po 3-cie) Czerwona rasa bydła w  
praktyce naszych chłopów wykazuje, 
że jest najodpowiednie jsza dla w a
runków  Podhala. W ysiłek naszych 
w ładz nie okazał się darem ny, skoro 
stan jakościowy byd ła został u nas 
w  ostatn ich la tach podniesiony. N ie 
wszyscy co prawda dopracowali się 
odpow iedniej rasy — ja k  też ilości. 
Np. km iecie w ięcej chcie liby zw ra 
cać uw agi na „hande l“  drzewem i z 
tego nielegalnego źród ła podnosić 
swoją „s iłę  nabywczą“  na tow a ry  
przemysłowe. Ustawa o p lanowym  
skupie m leka pouczy ich i  zm usi do 
zajęcia się hodowlą.

Pracujący ch łop i wiedzą jednak, 
że w  pojedynkę nie  po tra fią  podołać 
tak  w ie lk iem u zadaniu w  ostrej 
walce k lasowej z „ch łopam i-hand la- 
rzam i“ , dlatego P artia  i  organy w ła 
dzy terenow ej pow inny udzie lić nam 
wszechstronnej pomocy dla zespoło
w e j up raw y pastw isk zespołowego 
wypasu.

M a przecież swoją wym owę fa k t, 
że pow ia t nasz w  ostatn ie j akc ji sku
pu zboża według planu skup ił 1300 
ton zboża. A  w tym  okresie do koń
ca I  kw . br. w ch łoną ł z poza terenu 
pow ia tu 4300 ton przetw orów  mącz
nych i zboża. Trzeba zrobić śm ia ły 
k rok  naprzód i mocniej postawić na 
bazę paszową i hodowlę, aby przy
śpieszać w ykonan ia  P lanu 6-letniego 
na Podhalu.

L u d w ik  M a j

O D Z Y S K A N Y C H
cych szans na wybie len ie  popełnio
nych m atactw . U trącenie Spokorne- 
go m ia ło  tłum aczyć ich niechęć do 
współzawodnictwa pracy, do którego 
w zyw a ł „ ta k i“  człow iek. Sprawa 
Kazka jest doskonałą lite racką  ilu 
stracją  w ażkie j praw dy życiowej — 
że każdy czyn i pociągnięcie ma w  
życiu społecznym swoje głębsze, 
choć nie zawsze ła tw e do u jaw n ien ia  
przyczyny i jeś li jest ślepy, może po
ciągnąć za sobą nieobliczalne sku tk i. 
Na przykładzie losów Kazka prze
prow adził pisarz dobry w yk ład  teo
r i i  przypadków.

Rzecz inna, że samo zakończenie 
książki przypada w  momencie zu
pełn ie n ieuspraw ied liw ionym . Za
kończenie to ma zapewne swój w a
lo r em ocjonalny, ale jest n iedwuzna
cznie mechaniczne. Dowód w  tym , 
że zm usiło ono pisarza do poda
nia in fo rm acyjnego epilogu, k tó ry  
wyjaśnia rozciętą przez pół sytuację.
A  i sama metoda epilogu, nawią;Ai- 
jącego do powieściowego wstępu, 
w ydaje się chybiona. Jest w  tym  bu
dowaniu dw up ię trow e j f ik c ji jakaś 
maniera pisarska — słusznie odrzu
c ił ją  Igo r N ew erly  w  dalszych roz
działach „P am ię tn ika  z Celulozy“ . 
Gdyby nie bezprzeczny fakt, że Koź- 
niewsk-i dal dobrą książkę, można by 
z łośliw ie  podejrzewać, że chciał tym  
sposobem przesunąć część pisarskie j 
odpowiedzialności na fak ty . Bo tak i 
jest na ogół sens tego rodzaju lite 
rackich zabiegów. W przypadku 
„P ią tk i z u licy  B a rsk ie j“  jest to prze
cież zupełnie niepotrzebne.

Jerzy S kórn ick i

Przeg ląd  w ydaw n ic tw

Lata międzywojenne
A K Ł A D E M  Wyd. M in is te r
stwa O brony Narodowej uka
zała się ostatn io obszerna, z 

górą 300 stron licząca praca pro f. 
LE O N A  G RO SFELDA „P O LS K A  
W LA T A C H  K R Y ZY S U  GOSPO
DAR CZE GO 1929— 1934“ . Dzieło to 
oparte o bogaty m a te ria ł ź ród łow y  
stanow i cenną pracę naukową dla 
wszystkich, k tó rzy  chcą poznać eko
nomiczną sytuację przedwrześnio- 
w e j P o lsk i eksploatowanej przez 
m iędzynarodow y kap ita ł i  na pół 
kolon izow anej przez koncerny i 
trus ty  zagraniczne. W  pracy swej 
au to r k ie row a ł się metodą m arks i
stowską, k tóra pozw o liła  m u ów „ ty 
pow y kryzys na dp rodukc ji“  ukazać 
wyraziście na. tle  ca łokszta łtu  chao
tyczne j gospodarki kap ita lis tycznej. 
A u to r om awia ro lę  i  p o litykę  mono
p o li zagranicznych, penetru jących  
bogactwa na tura lne P olsk i oraz ro lę  
zagranicznego kap ita łu  opanowujące
go systematycznie na jważnie jsze ga
łęzie przemysłu. Na tle  typowego i  
powszechnego dla  kap ita lizm u  k ry 
zysu rysu je  autor położenie i  w a lkę  
klasy robotniczej skup ionej w okó ł 
Kom unistycznej P a r t ii Polski, w ska
zuje na w ięź łączącą kryzys przem y
słow y 1929— 34 z kw estią  agrarną w  
sdnacyjnej Polsce i. „rów na jącym  w  
bezkresny dó ł“  położeniem mas 
chłopskich. Praca G rosfelda ukazuje  
w  sposób naukow y ekonomiczne i  
społeczne przyczyny s tra jkó w  i  po
w stań ch łopskich  —  k rw a w ych  zajść 
m. in. w  Kozodrzy, Nockowie, pod 
Jadowem.

W  oddzie lnej części pracy au tor 
om awia dw ie drog i w y jśc ia : jedną  
któ rą  w yb ra ła  burżuazja— drogę fa- 

' szyzacji k ra ju , te rro ru  i  „trzym an ia  
za m ordę“  m ilionow ych  mas rob o tn i
czych i  chłopskich w łaśnie dlatego, że 

decydują się one w kroczyć na jedy
nie słuszną, rew o lucy jną  drogę w y j
ścia. „A b y  znieść kryzysy  — ja k  l i 
czył S ta lin  — trzeba zniszczyć kap i
ta lizm “ . Książkę kończy rozdzia ł 
„B ud u jem y nową Polskę“  — w e jrze
nie dla o rien tac ji, oceny i  w łaściw e
go porównania, d la  dobitniejszego 
w ykazan ia słuszności obranej przez 
Ludową Polskę drog i ekonomicznego 
rozw oju  i  przebudowy kra ju . Praca  
L. G rosfelda wym aga oczywiście 
pewnego przygotow ania um ysłowe
go czyte ln ika ze względu na swój 
naukow y charakter.

Broszura K. M A LC U  Z y NSKIEG O  
i  J. R A W IC Z A  „G D Y  P O LS K Ą  R Z Ą 
D Z IŁ A  B U R ZU A ZJA “  (wyd. „K siąż  
ka i  W iedza“ , str. 110) przypom ina  
najważniejsze a fe ry  gospodarcze, u- 
kazuje sprzedajność rodz im ej burżu
az ji i  je j w łaściw e oblicze u k ry te  za 
frazesam i „s ilnych, zwartych, goto
w ych“ . A u to rzy  przedstaw iają w  sze
regu plastycznych obrazów, ja k  „k a 
p ita ł zagraniczny pod patronatem  i 
przy  współudziale rządów sanacyj
nych nie ty lk o  rabow ał Polskę, pogłę

b ia ł kryzys, zw iększał nędzę lecz ró w 
nocześnie Polskę rozb ra ja ł“ . A uto rzy  
ośw ie tla ją  „a fe rę  żyrardow ską 1923 
—26“ , m achinacje Kreugera  — „k ró la  
zapałczanego“ , dzieje mało znanej, 
łupieżczej ze względu na ho rrenda l
ne w a run k i, pożyczki Benito Musso- 
lin iego d la  Polski, szereg zaku liso
w ych m ach inac ji W. A re re ll H a rr i-  
mana, obecnie trum anow skiego  do
radcy, k tó ry  kupow ał sobie bez tru d 
ności po lsk ich „mężów stanu“  i sa
nacyjnych posłów A uto rzy wskazują  
na w ie lką  aktualność w  odniesieniu  
do ówczesnej sytuacji, słów Lenina, 
k tó ry  pisząc o carsk ie j Rosji, m ó w ił: 
„D ziś  m in is te r  — ju tro  bankier, dziś 
bank ie r —  ju tro  m inister... Tak m ają  
się sprawy... wszędzie tam  gdzie pa
nu je  kap ita ł". Dwa ostatnie rozdzia
ły  cenne są ze względu na fak t, że o- 
św ie tla ją  ka tas tro fa lną  sytuację po l
skiego lo tn ic tw a  — teren szczególnie 
jaw nych  nadużyć zarówno rodz i
m ych ja k  zagranicznych k a p ita li
stów. O m awiana pozycja w  u jęc iu  
swoim  popularno-naukowa w inna  
dotrzeć do adresatów  —  ja k  najszer
szych mas czytelniczych.

O konsekwencjach te j antynaro- 
dowej, godzącej w  żywotne in teresy  
klasy robotn icze j i chłopstwa, p o lity 
k i  k l ik i  sanacyjnej m ów i praca M A 
R IA N A  S T A N IE W IC Z A : „K L Ę S K A  
W RZEŚNIO W A 1939 R. N A  T LE  
S Y T U A C JI M IĘ D ZY N A R O D O W E J“ . 
(Wyd. M.O.N. 1952) Cel te j pracy o- 
kreślą  w  przedm owie sam autor. 
Jest to „ukazan ie źródeł i  dzie jów  
odradzania się im p eria lizm u  niem iec
kiego“ , p rzy  czynnej pomocy anglo- 
am erykańskego ka p ita łu  — „z ło tego  
deszczu do larów “ .

A u to r obrazuje sytuację m iędzy
narodową m. in. M onachium , k tó re  
skierować m ia ło  ,.bękarta zachodnie
go kap ita łu “  — H itle ra  ku  Wschodo
w i, ku  ZSRR, po trup ie  P o lsk i za
przedanej temuż k a p ita ło w i przez 
sanacyjne rządy. A u to r przypom ina  
znaną taktykę  im peria lis tyczną, ta k 
tykę  zw lekan ia i  m askowania, n ieu
dolnego zresztą, zbrodniczych za
m ia rów , ja k  np. w  w ypadku  podjęcia  
pozoru jących tendencje pokojowe  
„rozm ów  ■ m oskiewskich latem  1939 
ro k u "—pro to typu  dzisiejszej kom edii 
Kaesongu.

D rugą część p racy poświęca au tor 
wykazan iu, w  oparciu o bogate do
kum enty, ja k  głęboko antbnarodowa  
była p o lity k a  sanacji, ja k  w ie lka  by
ła je j służalcza zależność od an typo l
sk ie j p o lity k i zachodnio - k a p ita li
stycznych rządów.

Cytowane pub likac je  dem askują i  
staw ia ją  w ostrym  św ietle zarówno 
nasz rodzim y ja k  i  obcy zbrodniczy  
kap ita lizm , p rzypom ina ją  la ta  „g ło 
du, kryzysu, faszyzm u“  — przypom i
na ją  i  ostrzegają. 1 w  tym  tk w i ich  
zasadnicza wartość.

S. IL

Dziewczęta z Czwartej Lewej
(Dokończenie ze str. 4-ei)

zawieść zaufania P a rtii, do k tó re j 
kandyduje , że zdaje sobie sprawę z 
tego, że jest p ion ierką  w ieloW arszta- 
towości na C zw arte j Lew ej, i rozu
mie, że od powodzenia je j przedsię
wzięcia zależy upowszechnienie w ie- 
lowarsztatowości wśród załogi. Jed
nocześnie dyrekcja  przystąp iła do 
szkolenia prządek metodą K ow a lo 
wa.

S łap ińsk i wyznaczył Budzyńskie j 
maszyny n r  16, 18 i 20 i po dwóch 
tygodniach pracy K rys tyna  stanęła 
wobec w idm a k lęsk i osiągając z t ru 
dem zaledwie 80 proc. swej bazy 
p rodukcyjne j.

U pały m inęły. Przez uchylone ok
na w p ływ a ł do ha li zapach jesien
nych deszczów i chłodnej w ilgoci, a 
pom im o to zrywność na obrącznia- 
kach n r 16, 18 i 20 dochodziła do 180 
n ite k  na godzinę przekraczając do
puszczalną normę 160 wrzeciono-go- 
dzin.

K rys tyna  dw oiła  się i tro iła  w  sta
ranności, dokładności, cie rp liwości, 
lecz wszystkie je j w y s iłk i szły na 
marne.

— Nie rozumiem, co to znaczy? — 
poskarżyła się wreszcie S łapińskie- 
mu. — Dlaczego u m nie taka duża 
zrywność?

— Ma pani to, co pani chciała — 
odrzekł z zim ną obojętnością i 
dm uchnął w wąsy. — G dyby pani 
została przy swoich trzech stronach, 
panie św ięty, to by pani teraz nie 
m ia ła  zi .artw ień.

4.

N azajutrz, od poniedziałku zm ia
na K rys tyn y  rozpoczynała pracę o go
dzinie w pó ł do drug ie j.

Z p o rtie rn i skierowała się nie na 
Czwarta Lewą, lecz do k ie row n ic tw a  
przędzalni.

K ie ro w n ik  prze rw ał rozmowę z 
m ajstrem  zm ianowym  Jastrzębskim . 
— Nasza narada z m ajstrem  potrw a 
dłuże j — powiedział — więc jeżeli 
pani ma p ilną  sprawę, to  wolę panią 
za ła tw ić  od razu.

— Ja przyszłam prosić o zw o ln ie
nie z pracy, panie k ie row n iku .

— Jak to, o zwolnienie? Na ja k i 
czas i z jakiego powodu?

— W ogóle, o zwolnienie...

K rys tyna  zmieszała się pod uważ
nym  spojrzeniem  niebieskich oczu 
siwowłosego- k ie row n ika .

Z me m niejszym  zainteresowa- 
niem  przyglądał się je j m ajster Ja
strzębski, m łody człow iek z '■obrzu
coną fan tazy jn ie  kopą czarnych w ic * 
sów.

— Pan k ie ro w n ik  w ie, ja k  to jest
— zmieszana, zaczęła się uspraw ie
d liw iać. — Przeszłam na pięć stron, 
a nic nie mogę wykonać bazy. P yta
łam  się m ajstra , czemu na m jw h  
maszynach taka duża zrywność. Po
wiada, że mam to, co chciałam , i że 
na pięciu stronach n ik t  nie da rady,

— To w y jesteście towarzyszka 
Budzyńska ze zm iany Słapiń-.kiego 
z C zw arte j Lewej?

— Do tego jeszcze ludzie patrzą r  a 
m nie krzyw o — m ów iła  nie zwraca
jąc uw agi na pytan ie  Jastrzębskiego.
— Nie mogę tu zostać dłużej, no i 
już ! Muszę się przenieść do inne j 
fab ryk i.

— A ja ką  macie zrywność, tow a
rzyszko? — spyta ł znów Jastrzęb
ski.

— Sto osiemdziesiąt, a czasem i  
w ięcej .— odparła niechętnie, bo n i
by, co to mogło Jastrzębskiego ob
chodzić.

— Sto osiemdziesiąt! — w y k rz y k 
nął. — To na ja k ic h  w y maszynach 
pracujecie?

P oirytowana, że obcy m ajste r 
miesza się do cudzych spraw, w zru 
szyła ty lk o  ram ionam i.

A le  Jastrzębski nie ustępował. — 
Powiedzcie, na ja k ich  maszynach 
pracujecie?

Na szesnastej, osiemnastej i  
dwudziestej — odburknęła.’

M a js te r z rob ił w ie lk ie  oczy. 
Kobieto, toć to są najgorsze maszy
ny!... N ie dziwota, że nie m ogliście 
w yrob ić  sw o je j bazy!

I  obróciwszy się do k ie ro w n ika  
po in fo rm ow a ł: — Szesnastka, osiem
nastka i dw udziestka m ają zdecen- 
trow aae wrzeciona i n iep raw id łow e 
biegacze i są przeznaczone do gene
ralnego rem ontu.

K ie ro w n ik  w sta ł odsuwając z 
szurgotem fotel. C hw ilę  stał bez 
słowa, ja k  gdyby czekając, żeby zeń 
gn iew  opadł, potem przyciągnął z 
powrotem  fote l, usiadł i s tw ie rdz i} 
spokojn ie : — P ostaw ił kobietę nau
m yśln ie przy najgorszych maszy
nach, żeby pokazać, że n ie  można 
pracować na pięciu stronach. 
(Dokończenie w numerze następnym) 

Władysław Rymkiewicz
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i , M ą ż  z a
K ap ita lną  korespondencję do „R o l

n ika  Polskiego“  nadesłali chłop i z 
U jścia nad Notecią. W liście tym  gro
mada odm awia wreszcie Votum zau
fan ia  farbowanem u działaczowi m ie j
scowemu. Farbowany b y ł on  nie od 
dzisiaj. I nie od dzis ia j o tym  w ie
dziano. Żle oczywiście, że to le row a
no lisa farbowanego aż na pozycji 
„m ęża zaufania od wszystkich kon
tra k ta c ji, członka praw ie wszystkich 
kom is ji oraz w te j samej osobie pre
zesa gromadzkiego koła ZSCh“ .

A le  bywa i tak, że m ądry Polak 
dopiero po dziesiątej szkodzie. Cie
kawe, k tóra to z kolei i jaka szkoda 
spowodowała ów lis t, miażdżący w 
op in ii publicznej ob. Franciszka M i
kołajewskiego?

K iedy zajm ował poniem ieckie go
spodarstwo z całym  inwentarzem  
m artw ym  i żywym  — być może, mó
w iono — ma chłop przedsięwzięcie i 
rozmach.

K iedy z 12 sztuk bydła spadł pręd
ko do 4-ch a 30 ha zwęził do 14-tu — 
znaleźli się tacy, co jeszcze w tym  
w idz ie li „g łow ę nie od parady“ .

A le  kiedy w 50 r. w yp e łn ił zaled
w ie  60 proc. skupu zboża i przy kie
liszku w gospodzie uzyskał na resztę 
umorzenie — zaczęto m ów ić — „m a
g ik “ ,

u f a n i a”
M agik i magik. Bo mało, że oszu

ka ł państwo ale jeszcze otrzym ał na 
zebraniu ro ln ikó w  pochwałę od prze
wodniczącego MRN. M agik w 51 r. 
o tum an ił nowego przewodniczącego, 
że ma 8 ha, choć obrabia przeszło 14 
ha i zamiast do 5 ton zobowiązano 
go do 3 ech.

M agik za r. 51, jako  prezes koła 
ZSCh, w ysła ł sprawozdanie, w k tó 
rym  podał 32 zebrania, z których ani 
jednego w roku nie odbył. Gadać, ga
dano ale pisać, nie pisano!

Aż dopiero... ja k  m ów i przysłow ie: 
kto w ul dmuchnie, temu pysk spuch
nie. Dm uchnął m ianow icie M iko ła 
jew sk i w  produkcję. W samą pro
dukcję, w sam ul te j p rodukc ji — ho- 
howlę. A dm uchnął tak, że za ta ił ów 
„m ąż zaufania od wszystkich kon
tra k ta c ji“  prem iow anie hodow li i 
te rm in  spędu hodowlanego. Na kon
kurs pow ia tow y s taw ił się sam ze 
swoim i krow am i. A że nikogo więcej 
nie było z Ujścia, on zaś — wiadomo 
— „członek wszystkich kom is ji“ , 
w ięc w ró c ił z dyplom em  i 250 zł. 
prem ii.

Za to poniżenie chłodów z Ujścia 
na honorze dostał wreszcie w  pysk. 
Bo chłopi w ięcej i lep ie j hodują co
raz bardzie j d lą  honoru pracy ,dla 
s ławy te j pracy. Em il Koniczek

Wiarus spod W irginii
Nie m ia ła baba kłopotu kup iła  se 

prosię, a ja  dla tej chę tk i zaplanto- 
wałem  tytoń W irg in ia . W tam tym  to 
by ło  róku. I odtąd p rzy tra fu nkćw  
m am  me do zliczenia. Podpisałem zo
bowiązanie, że w ybudu ję  suszarnię 
z cementu. A cement m ia ł być w ma
ju  albo z początkiem czerwca. W 
tam tym  to byto roku. Przeszedł m aj 
i  czerw iec a cementu nie widać. Za
częły się żniwa, koniec już następo
w a ł lipca dopiero się cement poką
sał. I  budu j tu na tak i czas suszar
nię. Ile  ja  zdrow ia przy te j robocie 
s trąc iłem  a głowę to już całkiem , bo 
tu  liście schną na krzakach, bo su
szarnia idzie w górę ale cegły brak 
na kom in bo m i sto cegieł przydzie
lono a te sto w laz ły  w piec, a tam 
gdzie kom in  — powietrze. A na po
lu  niszczeje Chleb, kiedy tak latam od 
ty to n iu  do suszarni i od suszarni do 
sąsiadów. Dobrze, że m i sąsiedzi po
życzyli m ałych betonków z mostkow 
na strudze, w ięc żem jeszcze w porę 
kom in  w ys taw ił. A le  od wiosny wo
ła ją  o te betonki, bo im  na m ostki 
potrzebne. I znowu kom ina nie bę
dzie. A  ja  się zawziąłem i w tym  ro
ku także p lan tu ję . Nawet zostałem 
przodow nikiem  grom adzkim  od ty 
ton iu , przez co nowy mnie spotkał 
p rzy tra funek. K iedy my bowiem po
jecha li do pow ia tow e j spółdzielni w

M ie lcu na ra ili nam inspekta, że to 
my już z tamtego roku w ia ru s y 'W ir
g in ii.

Jak w iarusy to za deski ale gwoź
dzi nie było. Radzili napisać do ga
zety, w tedy się prędzej do nas posu
ną te gwoździe. A lbo — radz ili — 
ko łkam i, po stolarsku. A  z cegłą co? 
— pytamy. — Piszemy, p ilnu jem y, 
pewnie będzie. P om arkotn ie li chłopy 
i za powrotem  do domu, ci co nie 
by li, nuż się z p lan tac ji wycofywać. 
W tedy se przypom niałem , że ze mnie 
przodownik, znaczy cała odpowie
dzialność i honor gromady. Dobrze, 
że było po siewach bo mogłem obla
tać wszystkie chałupy naszych W ir-  
g in iarzy. A nawet w iedziałem , co po
wiedzieć. Bo w M ielcu w ie lka  się ro
bi budowa i tam się zgadałem z jed 
nym  robotn ik iem . A ten m i na moje 
żale powiada. — A w przemyśle są 
stare fab ryk i?  Odpowiadam — są. 
A w idzisz — powiada — tam  stare 
maszyny, stare urządzenia, nie jed
no się psuje a wyciągam y co roku 
wyższe normy? M ów ię — wyciąga
cie. To tak — powiada — ja k  ty  
chw ilow o bez cegieł. W ykom binu j do 
czasu, rusz głową i rusz tw ó j zespół, 
kto  zna sto larkę zbije wam inspekty. 
Ci co m ają m ostki, na zebraniu zgo
dzą się pożyczyć. A  w gazetę swoją 
drogą pisz! Piotr Bartodziej

Kłopoty nieprzewidziane
—  Na przedw iośniu było u nas ze

branie. Zaplanowane przez G m inną 
Radę kon tra k ty  wsżystkieśmy w gro
madzie rozebrali.

Ja mam 8 ha, z tego 7 ornego. Nie 
w ie le  myślący wziąłem  do kon tra k 
towania bu rak i cukrowe i jęczmień i 
koniczynę i ka rto fle  selekcyjne i 
groch i gorczycę. A tu po pięciu ty 
godniach przychodzi pan Koszeia z 
Rady z jakąś panną i nową ze mną 
rozpoczynają kontraktac ję . — Oby
w ate lu  — m ówię — p iękn ie j by to 
nawet było, ale dodajcie m i w tak im  
razie pola, bo na moim brak już  
miejsca na wasze a rtyku ły .

— To u was, widzę, na stodołach 
i  bocianim  gmeździe chcie liby kon-

W s p ó 1 n
Tadeusz Synow iecki w Sm arzowej 

(pow. Jasło) nie o trzym ał pełnego 
rozliczenia z roszarni lnu. Pisał więc 
do Krosna raz, drugi. Po trzech m ie
siącach w y k ro p ił lis t do „R o ln ika “ . 
Redakcja in te rw en iow ała . Z ja w ił się 
wówczas z Krosna „ ja k iś  przedsta
w ic ie l“ , w yp y tyw a ł o co chodzi, prze
pa trzy ł rozliczenia i nic dokładnie 
n ie  m ów iąc — odjechał... Po dwóch 
tygodniach przyby ł drug i i orzekł, że 
ktoś n iepraw nie pobra ł za Synowiec- 
kiego teksty lia . Potem pyta ł po co 
pisał do redakcji?  A skoro to uczy
n i ł  niechże teraz napisze do gazety, 
że „by ła  to pom yłka i że już  w y ró w 
nano“ .

Jeszcze nie w yrów nano, w  tym  
rzecz — odpow iedział chłop. — K iedy 
otrzym am , co m nie się należy, w tedy 
dopiero napisze.

Na to pan delegat: — Napiszcie do 
roszarni w Krośnie, co wam na jbar
dzie j potrzeba, to wam przyślą.

Synow iecki napisał, czekał miesiąc, 
drug i w ysła ł lis t, czekał dwa m iesią
ce, wreszcie mu nadesłano.

Kontraktacja
Jako agent k o n tra k ta c ji zwracam 

się ze sprawą, k tóra m i leży na ser
cu. W ubiegłym  roku zakontraktow a
łem  u 17 chłopów z iem niaki — kw a
lifik o w a n e  sadzeniaki. W iosną by ł 
gm. in s tru k to r ro lny  i kazał pow yry
wać krzak i, k tóre inaczej k w itły . 
Tośmy tę urodę, jak  przykazano, 
przeczesali. Do jesieni n ik t w ięcej na 
kon tro lę  nie przybył. A w jesieni nie 
w iadom o skąd rozniosło się, że ziem
n ia k i zdyskw a lifikow ano i wiosną 
m a ją  byś dostarczone jako przem y
słowe. Byłem temu przeciwny i na 
każdej odpraw ie pyta łem  z ja k ie j to 
ra c ji takie  bałam uctwo? Badano? 
N ie! W iec dlaczego zdyskw a lifikow a 
no? Przecież to ważne i  nie zw y
czajne — sadzeniaki!

O statn io otrzym ałem  odpowiedź, 
że obszar by ł za mały. A to ci dopie
ro  wyjaśnien ie. Czyż nie wiedziano 
przy zaw ieraniu umów ile  u każdego 
będzie pola? Robiono zastrzeżenia? 
N ie. A  przecież wiadom e było, że na 
ładzeniaki poszli małorolni, najbied-

traktow ać, a u nas znowu tak, że o 
kontrakcie , ja k i ze mną zm ów ili, c a ł
kiem  zapomnieli. Pobrałem w tam 
tym  roku zaliczkę nasienną 280 zł. 
na sadzeniaki. Jesienią wysłano z 
PRN-u referenta do oceny, ale ten w  
Borecznie pow yp ija ł co lepsze na lew
k i i do gromad już nie dojechał. Nie 
otrzym ałem  więc zaświadczenia kw a
lifikacy jn eg o  i mam sadzeniaki od
dać dó GS-u, jako  jadalne. Telefono
wałem  do PZGS-u w Morągu, ża li
łem się na kon ferencji w gm inie i na 
wyborach do Pow. Zarządu ZSCh. 
W yn ik i?  Obiecują, no tu ją  .protoku- 
łu ją  a potem w idać do kosza rzucają, 
bo rezu lta tu  nie ma.

Józef Kłos

a d r o g a *
M ały to a pouczający obrazek. W 

rozliczeniach zła metoda i n iedbal
stwo. W drug im  etapie ci dw a j pano
w ie z pow iatu u jednego chłopa, po
mnóżmy przez X podobnych w ypad
ków  a nowy chaos w powiecie. S ku
tek? K iedy ju ż  w iadom o dokum ent
nie, że chłop nie zapłacony w teksty
liach i  gotówce — procedura za ła t
w ian ia  trw a  nowych 3 miesiące.

A  w  międzyczasie? Pierwszy pan 
z pow ia tu zbywa chłopa półsłówkiem , 
drugi wypom ina lis t do redakcji i ka
że pisać, że „za ła tw iona “  a do ro
szarni nie bierze wykazu te ks ty lii, ja 
k ich  chciał p lan ta to r — pisz sam 
chłopie! Po cóż zatem przyjeżdżał 
pan delegat? Czy według niego dw ie 
drogi prowadzą do Krosna? Jedną on 
pojedzie a drugą lis t Synowieckiego? 
E j, panowie W Krośnie! Droga jł st 
jedna i wspólna. W yjechał na nią o 
północy Synow iecki z lnem  aby w ró 
cić dopiero o północy w  drugą. Wam 
należało pojechać z wykazem  i w y 
pełn ić go nazajutrz ! W alery okoń

bez odbiorcy
nie js i, któ rzy me m ie li w łasnych sa
dzonek.

I teraz o trzym ają po 19,45 zł. tak  
samo ja k  ci oporni, którzy m yśle li 
sobie w jesien i — nie dostawię teraz 
zw yk łych  z iem niaków  a wiosną się 
zbogacę. A le  ich już dosięgła ręka 
spraw iedliw ości, o trzym a li upom nie
nie aby dostarczyć karto fle , ja ko  za
ległość, do GS-u.

Trzeba aby ręka spraw iedliwości 
otoczyła teraz opieką tych m ałoro l
nych, co wyhodow ali sadzeniaki. Bo 
oni ju ż  wożą je  i drą buty, chodząc 
od CUS-u do K om ite tu  za spraw ied
liw ą  zapłatą i za m em arnowaniem  
sadzeniaków. Bo co innego użycie 
k a rto f li do przemysłu a co innego 
do rep rodukc ji a mamy przecież te
reny zaw irusowane i  trzeba podno
sić gatunek.

Trzeba o to dbać, bo w  oko licy u- 
padnie chęć do kon tra k tac ji, ja k  to 
ju ż  ma miejsce przy lnie.

20 kw ie tn ia  52 r.
Bolesław Dorawa 

Miastko, woj,- koszalińskie

Pan delegat —biurokrata
Jeśli chcecie dowiedzieć się jak  

działa delegat CUS-u w okolicach T a r
nów — Góry, posłuchajcie, Jadw ig i 
G o łkow skie j ze wsi M iedary. Pracuje 
ona ak tyw n ie  od 45 r. „a le  teraz ręce 
m i już opadają“ . Czyja to zasługa? 
Delegata CUS-u. Jak — spytacie — 
może w płynąć delegat od skupu i 
kon tra k tac ji na zahamowanie a k ty w 
ności społecznej? Dwoma proszę Was 
sposobami. Jeden polega na tym , ja k  
in fo rm u je  Gołkowska, żeby „coraz 
m ocnie j grać na nerwach“ , drug i że
by w op in ii społecznej „odebrać czło
w iekow i honor i uważanie“ .

A gdybyśm y tak powiedzieli o tym  
p. delegatowi? O burzyłby się, ręczę.

— Coś takiego!? U mnie sprawa 
jest jasna i prosta. W ysyłam  Oznaj
mienie. G ołkowska z M iedar... o pro
szę — 128 kg. mięsa. W marcu — 
upomnienie. Znaczy, czuwam, p iln u 
ję  dostawy. W kw ie tn iu  wzywa ją 
p rokura to r. M usia ła go zabajtlować, 
bo wraca i gada, że otrzym ała zw łokę 
na dalszy te rm in . Czy to nie z ły  
w p ływ ?  Ładnie bym wyg lądał, gdyby 
nasze te rm in y  nie obow iązywały, 
więc w m aju drug ie ślę upomnienie, 
a po pięciu dniach znów upomnienie 
z dodatkiem  10 proc. zwyżki.

Powinszować, podziękować i posta
w ić  kropkę? Nie, moi kochani.

Bo pan delegat, jeś li w y liczy ł 128 
kg. tzn. od... 3 ha. T y le  ziem i ma 
Gołkowska, w  tym  ornej — 2,19 ha. 
Znaczy — m ałorolna. Rodzina składa 
się z 5 osób. Dzieci tro je  — dwóch 
chłopców poniżej 13 la t i córka (23) 
ułomna. Mąż ma 60 la t i  sterane 
zdrow ie, pracował w kopaln i 27 lat. 
B y ł górn ik iem . On robotn ik  z prze
szłości, żona m ałorolna a razern mc 
to nie m ów i panu delegatowi? On 
p iln u je  sprawy. Czyje j to sprawy?

Po pan delegat, k iedy zapisywał 
wielkość dostawy, w iedzia ł, że G oł
kowska dobrze prowadzi gospodar
stwo. M a ,2 krow y i ja łów kę, trzym a 
maciorę. Czy nie ucieszyło się serce 
pana delegata na w idok tak rządnej 
gospodarki? Czy nie zastanow ił go 
ten przykład, dowodzący ja k  w ie lk ie  
rezerwy produkcyjne tk w ią  u m ało
rolnych? Czy nie poczuł się zobowią
zany do tro k liw e j opieki nad ta k im i 
G ołkow sk im i, oby nic nie ham owało 
ich rozkw itu?

Bo pan delegat w iedzia ł, że G oł
kowska ma maciorę, ale w chlew ie 
żadnej św in i ani prosiaka. W iedział, 
że G ołkowska liczy na pomiot w  
kw ie tn iu . W iedział, że wobec tego 
pragnie i prosi o te rm in  późno-jesien- 
ny. A le  pan delegat jest biurokratą. 
Że górnicza rodzina nic to dla niego, 
że m ałorolna — nic, i że m aciora — 
też n ic .,

A maciora; to przecież dowód św ia
dom ej i poważnie podjętej hodowli.
I  tam, gdzie maciora, nie można żą
dać zakupu w arch laków  do tuczenia, 
szczególnie k iedy ma to miejsce u 
m ałorolnych.

A  b iu rokra ta  puścił cały aparat w 
ruch: upomnienie, p rokura to r, obcią
żenie karną  nadwyżką i poderwanie 
dobre j op in ii w gm inie.

Taka to jego sztuka — b iu rokra ty .
W ojciech Pawelec

Nie trzeba nauki i zawodu?
„P rzy ja c ió łka “  w rubryce „Rozma

w iam y o naszej przyszłości" zamieś
ciła dwa podstawowe dla dalszej dy
skusji listy.

Jeden - r  M arysi P. szesnastolatki, 
k tóra pragnie w yjść za mąż ale „n ie  
może zdecydować się na przerwanie 
nauki, bo... mama nie pozw oli“ .

D ru g i—p. Kalem by z Krakowa, k tó 
ra ocenia M arysię jako „do jrza łą  do 
m ałżeństwa“  a „szkoła i zawód to do
bre w yjście dla tych dziewcząt, k tó 
re są brzydkie lub nie lub ią  rodzin
nego dom u“ .

Posypały się lis ty . W większości 
piszą dziewczęta i chłopcy. I w w ię k 
szości — huzia na p. Kalem bę z K ra 
kowa, że „ulega zasadom obyczajo
wości bu rżuazy jne j“ , że „pa trzy  oczy
ma przedwojennego mieszczucha“ , że 
„n ie  rozumie momentu historycznego, 
ja k i przeżywają wszystkie kobiety w 
Polsce Ludow ej“  itd.

Cóż w  te j zawierusze oburzenia 
w ydaje się najcenniejsze? A to, że w 
w ystąp ieniu m atrony krakow sk ie j 
dziewczęta i pracujące kobiety do
strzegły przeciwstaw ienie małżeńst
wa — nauce I zawodowi. L is ty  odpo
w iada ją  na tę „p row okac ję “ . Bardzo 
mocno i bardzo znamiennie.

—  „M y  kobiety powinneśm y być 
dumne z tego, że możemy pracować 
na rów ni z mężczyznami i wdzięczne 
za to Polsce Ludow ej a Ona nie po
w inna się na nas zawieźć“ . (1)

— „M y  żyjem y w dobie Planu 6- 
letniego, k iedy piękną jest dla męż
czyzny dziewczyna — m urarz, tra k -  
torzystka, rac jonalizator, przodowni
ca, inżyn ie r i uczony. 1 tacy też 
chłopcy nam się podobają“ . (2)

— „Jakże M arysia P. ma przer
wać naukę, przecież niedługo zdoby
łaby ju ż  ty tu ł technika budowlanego. 
Należałaby do najm łodszych kadr, 
których nam tak potrzeba. Czy moż
na m arnować fundusze, ja k ie  nasze 
państwo łoży w olbrzym ich sumach, 
aby wykształc ić nowych techników  i 
fachowców?“ . (3)

— „K ob ie ta  niepracująca czuje się 
ju ż  dziś a będzie jeszcze bardziej, jak 
by była wyrzucona poza nawias ży
cia społecznego i towarzyskiego. Bo 
i w  życiu tow arzyskim  oceniamy je 
z te j strony, czy biorą czynny udział 
w  życiu i budowie w spaniałe j przy
szłości naszego k ra ju “ . (4)

W artoby tę dyskusję przenieść na 
w ie jsk i teren, akcentując sprawę na
uki. (bo pracy kobietom na wsi nie 
brak) a w nauce m ożliwości na m ie j
scu — kursy, czyte ln ictwo, udzia ł w 
życiu organizacyjnym  i społecznym, 

Jerzy Kawka

J A N IN A  G L A N K W województwie koszalińskim

W D R O D Z E  D O  C Z Y T E L N I K A
B i b l i o t e k a  Pow iatowa w  

Sławnie, woj. Koszalin, posia
da 1252 tomów, gm inne, a jest 

ich u nas 9 — 16.551 Razem księ
gozbiór obejm uje 17.803 tomów. N ie 
możemy się jednak pochw alić po
kaźną liczbą czyte ln ików . Dość bę
dzie podać, że w  1949 r. korzystało 
z b ib lio te k i gm innej 659 czyte ln i
ków, w  1950 r. — 1.208, w 1951 toku 
3.037 czyte ln ików . M iłośn ików  ksią
żk i wprawdzie stale przybywa, ale

tw arc ie  przyznać, że na tym  odcin
ku nie jest dobrze. N o tu jem y znacz
ny wzrost w ykorzystan ia  książek 
popularno -  naukowych. W  1949 r. 
wykorzystano ich zaledwie 3 proc., 
obecnie wzrósł on do 11,5 proc. W 
zw iązku z urodzinam i Prezydenta 
B ieruta podjęliśm y zobowiązania, w 
których między innym i zobow iązali
śmy się podnieść w ykorzystanie 
księgozbioru popularno - naukowego 
jeszcze o 10 proc.

ja k  na pow ia t, jest to stanowczo 
wciąż jeszcze mało. Czyteln icy re 
k ru tu ją  się w  najw iększej liczbie z 
uczącej się młodzieży, a potem do
piero z członków spółdzielni pro- 
d u k c y jn 3'ch, samodzielnych ro ln i
ków , w  m ałej liczb ie  z in te lig e n c ji 
p ra cu ją ce j.i robotn ików . W  1951 ro 
ku na 3.037 czyte ln ików  notu jem y 
1.518 m łodzieży uczącej się i  dzie
ci. I  ta s ta tystyka nie_ jest im ponu
jąca. Czyteln ika robotniczego nie 
udało nam się na naszym te re 
nie zdobyć, z chłopam i jest nie
na jlep ie j. Jak n iem al wszędzie 
na w s i przoduje młodzież. M im o to 
sytuacja nie jest zła, mam y bowiem  
n iew ie lk ie  być może, ale realne o - 
siągnięcia jakościowe.

W ostanim  roku  przeprow adziliś
m y w  naszym powiecie dokładną 
selekcję księgozbiorów. Obecnie n ie  
ma w  b ib lio tekach książek bezwar
tościowych i reakcyjnych.

Selekcja ta początkowo zniechę
ciła czyte ln ików . U ciekali nam z b i-  
b ioteki tw ierdząc, że „n ie  ma co czy
tać“ , z czasem jednak, dzięki u - 
m iejętnem u podejściu b ib lio tekarzy, 
wszyscy ju ż  chętnie czyta ją l ite ra 
tu rę  najnowszą co początkowo 
było na jtrud n ie j. Bardzo poma
gały w tym  różne konkursy czyte l
nicze organizowane przez ZSCh lub 
B ib lio tekę  W ojewódzką. Obecnie 
na 9 b ib lio tek  gm innych i 71 punk
tów  b ib liotecznych:;’ m amy- ty lk o  je 
den punkt, gdzie czytelnicy', proszą 
o książki k rym ina lne , awanturnicze. . 
N ie dostają ich, ale jakże ciężka 
jest praca b ib lio tekarza w te j s y tu 
a c ji!

M y, b ib liotekarze, bardzo często 
sta jem y w teren ie wobec problem u 
— zorganizowania pierwszego k roku  
niewyrobionego czyte ln ika . Szuka
m y uporczyw ie lite ra tu ry , k tóra by 
uw zględn ia ła  z jednej s trony "stare 
tradyc je  czytelnicze, a z d rug ie j — 
równocześnie przez sw ój rea lizm  — 
stanow iła  pomost do naszej nowej, 
socja listycznej książki. Pomocne s ą , 
nam  w tym  książki Turg ien iew a, 
Orzeszkowej, k tó re  są chętnie czy
tane. W  ostatnich miesiącach ten 
„oporny p u n k t“ , a la rm ow ał do nas 
o powieści Tołsto ja i W Hugo, k tó 
re, ja k  wskazują sprawozdania, są 
wykorzystyw ane. W ydaje się, że 
stąd już  niedaleko do k lasyków  so
c ja lis tyczne j lite ra tu ry .

N a jchę tn ie j, wykorzystana jest l i 
te ra tu ra  piękna, daje się jednak za
uważyć uprzedzenie do tłumaczeń. 
Sprawę tę b ib lio teka rze  rozw iąza li 
przez dostarczanie książek do domu 
czyte ln ikom . W tedy czyte ln ik , m a
jąc m ały w ybór, b ra ł książkę p rzy 
niesioną przez księgonosza, czyta ł 
ją , a przy zm ianie sam p ro s ił o t łu 
maczenie dodając — „ ty lk o  żeby 
było tak ie  ładne ja k  poprzednie“ . 
W jedne j z naszych b ib lio tek gm in
nych, w Sławsku, zostało w  ten 
sposób zapropagowana książka „ M i
lio n e r“  — M ustafina.

Książki rolnicze i gospodarcze są 
czytane również chętnie i uważnie. 
Zwłaszcza czyta ją  je  gospodynie, 
k tó re  też często proszą o ks iążk i 
przystępne z dziedziny lecznictwa i 
w ychowania dzieci. Księgozbiór 
społeczno -  po lityczny w yko rzys tu 
je  przeważnie młodzież, składająca 
egzaminy, nauczycielstwo oraz a k 
ty w  grom adzki. Trzeba jednak o
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B ib lio te k i gm inne w  naszym po
w iecie  postaw iły  sobie za zadanie 
pozyskania absolwentów, początko
wego nauczania — byłych analfabe
tów  dla sprawy stałego czytania. Już 
w  m arcu 1952 P unkt B ib lio teczny w 
Radosław iu gm. Wrześnica zdobył 11 
byłych analfabetów. Jedyną przeszko
dą w  prowadzeniu te j akc ji 
jest b ra k  książek przystosowanych 
treści i  fo rm ą gra ficzną dla. nowe
go czyte ln ika.

A  teraz n iem n ie j ważna sprawa. 
Jak wygląda współpraca G m innych 
Rad Narodowych z b ib liotekarzam i? 
W  naszym powiecie zaledwie k ilk a  
GRN op iekuje się i pomogą b ib lio 
tekom. Są to gm iny: Żukowa, Do
biesław i  Sławno. Zupełn ie inaczej 
zapatru ją  się na spraw y b ib lio tek  
pozostałe G m inne Rady. W  gm inie 
Pejkowo, przewodniczący GRN nie

pyta jąc o zdan ie . b ib lio teka rza  i  bez 
porozum ienia z Prez. Pow. Rady 
Narodowej esy B ib lio teką  Pow ia
tową, um ieścił w  lo ka lu  b ib lio te k i 
B iu ro  Skupu i K on tra k ta c ji. M im o 
natychm iastow ej in te rw e nc ji, b iu ro  
*o do dziś tam  się znajduje. B ib lio 
tekarz n ie  może wcale pracować, o - 
prócz wypożyczania n ie  prow adzi 
żadnej pracy masowej z czy te ln i
kiem. M ało  tego — przed k ilk u  
dn iam i w tej samej gm in ie  bez ża
dnego porozum ienia z w ładzam i, 
przewodniczący GRN zabrał wyszko
lonego b ib lio tekarza do pracy b iu 
row ej w Radzie B ib lio tece nato
m iast „p rz y d z ie lił“  zupełnie surową, 
nieszkoloną silę. a wszem wobec 
obwieścił, że „w  bib liotece nie ma 
co rob ić, a b ib lio teka rz  po kursach 
nie  będzie m arnow a ł się w b ib lio 
tece". Teraz, kiedy ruch czy te ln i
czy na wsi u ję ty  zostanie w nowe 
ram y organizacyjne, k ..d y  re w o lu 
cja ku ltu ra lna  stała się przedm io
tem  szczególnej trosk i P a rtii i Rzą
du, sytuacja  z pewnością się po
p ra w i — a nasz k w a lif ik o w a n y  ko
lega nie będzie m usiał gryźć p ióra 
w  gm innej kance larii.

W reszcie parę słów  o naszych 
najlepszych b ib lio tekach i punktach 
bibliotecznych. Jedną z p ierwszych 
jes t b ib lio teka gm inna w  Dobiesła- 
w iu , prowadzona przez ob. K o le - 
sińską W ierę. Zdobyła ona 304 sta
łych  czyte ln ików . B ib lio teka rka  ta  
organ izu je  w ieczory dyskusyjne —• 
w ieczory żywego słowa. Następne 
dw ie  to Żydów i  Sławno, k tó re  po
s iadają po 250 czyte ln ików  każda. 
Należy też wspomnieć o b ib lio tece 
gm inne j w Żukow ie, gdzie urządza
ne są często w ieczory głośnego czy
tan ia . B ib lio te k i te są rów nież 
punk tua lne  w sprawozdawczości. Z 
punk tów  bib liotecznych należy w y 
różn ić p u n k t w Boleszewie gm. 
S ławno posiadający 105 czy te ln i
ków . Nie podaję tych fak tów  aby 
się chw alić . W sum ie przecież nie 
ogarnęliśm y czyte ln ic tw em  nawet 
10 proc. ludności pow iatu. A le  spo
radyczne jeszcze osiągnięcia wska
zu ją  na powolny lecz sta ły  proces 
oraz w a ru n k i m etody wzrostu czy
te ln ictw a.

Janina Glank

F o l o  C A F

J A N IN A  C Y B A L A

C H C E M Y  O D P O W IA D A Ć  Z A  P R A C Ę
ERDECZNIE dzięku ję za za-

Zawiadamiamy wszystkich 

prenumeratorów naszego pis
ma, że począwszy od m-ca 

stycznia br. urzędy pocztowe 

oraz listonosze wiejscy i m iej
scy przyjmują wpłaty na pre

numeratę w terminie do dnia 

15-go każdego miesiąca na 

miesiąc następny i okresy

proszenie na łam y Waszego p i
sma. Bardzo m nie cieszy, że 

mogę podzielić się m oim i osiągnięcia
m i i trudnościam i w pracy nad upo
wszechnieniem czyte ln ictwa.

N a jp ie rw , że tak powiem  dane — 
sakram enta lne Nasza gm inna b i
b lio teka w  Redle (pow. B ia łogard) 
liczy ogółem 2 281 tom ów, Mam y 
394 czyte ln ików , co oczyw iście nie 
stanow i rew e lac ji zwłaszcza, że 200 
czytających to m łodzież a ty lk o  100 
—  średn ioro ln i chłopi. Pozostali w 
liczbie 94 to in te ligencja  pracująca. 
Muszę przy tym  dodać, że czyte ln ic
tw o  u nas p raw ie  nie rośnie.

Chcia łabym  w  tym  liśc ie  w y jaś
n ić  choć w części dlaczego tak się 
dzieje. C zyte ln ik  nie ponosi za ten 
stan absolutnie żadnej w iny. U nas 
jest tak, że ludzie dob ija ją  się o 
książkę. Więc gdzie przyczyna zła?

Książki przysyła ją  nam odgórnie, 
to znaczy n ik t się nie pyta nas, co 
ludzie już  dawno czyta li, ba — 
naw t zapom inają w powiecie, co 

nam poprzednim  razem przys ła li. 
No i skutek jest tak i, że mam pe ł
ne pó łk i „S ta re j Baśni“ , „Cichego 
Donu“  czy poezji K onopnick ie j. 
C zyte ln ik  nasz powiada sobie — do 
pięciu razy sztuka i nie można go 
w  żaden sposób nam ów ić, żeby 
szósty raz to samo przeczytał W 
tych w arunkch zachęcanie czy te ln i
ka do książki jest trudne, gdy nie 
można mu podsuwać nowych ba r
dziej skom plikow anych problem ów 
opisanych w  książkach.

H e d a K to i  n a c z e ln y  -  J A N  A L E K S A N D E B  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m i t e t
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Szkoda jest tym  większa, bo roz
poczęliśmy z powodzeniem zbiorowe 
form y czyte ln ic tw a B y ły  ju ż  u nag 
udane w ieczory dobrego czytania, 
udaw ały się dyskusje nad książka
mi. P rzy bogatym wachlarzu ks ią
żek zapom nielibyśm y dawno o po- 
jedyńczym , chodzącym — ja k  to się 
m ów i —  sw o im i drogam i czy te ln i
ku.

Trzeba, żeby się z nam i b ib lio te 
karzam i w ięcej liczy li, bo my re - 
prezeetujerpy czyte ln ików  Przy na
szej pomocy i  znajomości terenu 
możnaby dostawać zestaw książek 
na jzupe łn ie j zaspokajający potrzeby 
czyte ln ików , Po ogó lnokra jow ym  
Zjeździe B ib lio tekarzy, tak  ma teraz 
być, oby ja k  najszybciej.

D ruga przyczyna leży w  spra
wach na pozór błahych, a jednak  
bardzo istotnych, w naszym terenie. 
M am  z punktam i b ib lio tecznym i 
w ie le  k łopotu , z tego powodu, że 
muszę ja k  święci pańscy na piecho
tę je  w izytow ać z braku ja k ie jk o l
w ie k  lokom ocji. Wypada nieraz w ę
drow ać 18 km. Stąd też kon tro la  
nad p u nk tam i i  in s tru k ta rz  ku le je .

A  dlaczego przypom inam y trochę 
ewangelicznych apostołów? W inn iś 
my sobie sami po części Nie b ije 
m y się o należyte uznanie w  
GRN. A le  z drugitej s trony i GRN 
nie troszczy się o czyte ln ic tw o Da
ję  głowę zato, że przewodniczący 
G m inne j, Rady Narodowej w P o ł
czynie -  Z d ro ju  w ogóle n ie  w ie 
ja k  wygląda z b liska b ib lio te 
ka. A  znowu b ib lio teka rz  to n ie  
jest dla niego jakaś w yraźnie o - 
kreślona i ważna społecznie figu ra . 
To człow iek1 do zapychaniu dz iu r, 
zajm owania krzesła w prezydiach 
różnych narad, coś do pokazyw ania 
a nie do w a lk i o wyższą św iado
mość ideologiczną mas chłopskich.

I  powiedz Redakcjo — czy to jest 
słuszne? Każdy z nas pow in ien p ra
cować ja k  najszerzej społecznie, bo 
to jest najlepsza droga do poznania 
potrzeb k u ltu ra ln y c h  chłopa, a le  
ja k  nauczyciel odpowiada w p ie rw 
szym rzędzie za szkolę ,a przewod
niczący za pracę GRN, tak my, b i
b liotekarze, za powierzone nam  do 
upowszechnienia książk i.

Janina Cybalą


